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Wyjazd delegacji polskiej doMoskuiy 
na uroczystości 70-ej rocznicy 

urodzin Józefa Stalina
W  dniu 17 bm, udała się do M o skw y delegacja polska na u ro czy­

stości zw iązane z obchodem 70 roczn icy urodzin Generalissimusa Jó­
zefa S talina.

_ j N a  czele delegacji stoi członek
Wykonanie planu 3-ietnego Rady Państw a, członek B iu ra  Po-

1 °  | litycznego P Z P R , nrezes N a jw y ż -
Do dn ia 12 bm. t j.  na 19 dn i przed ! szej Izby K o n tro li gen. Franciszek

te rm in e m  zakłady w ytw órcze , podle i jó ź w ia k  -  W ito ld  
g łe  C e n tra lnem u Z arządow i Energe 
ty k i,  w y k o n a ły  3 - le tn i g loba lny  p lan
p ro d u k c ji.

P raco w n icy  e n e rg e tyk i zobow iąza li 
się do końca br. p rzekroczyć p lan 3- 
le tn i o 3 proc,

*
Zespół kop a lń  D ąbrow sk iego  Z jed  

noczenia P rzem ys łu  W ęgłowego osią 
gną ł w  d n iu  17 bm. w ydob yc ie  w ę ­
g la  kam iennego, p rzew idz iane  p la ­
nem  p ro d u k c y jn y m  na ro k  K p ią cy .

T ym  sam ym  D ąbrowskie Zjednocze­
nie, k tó re  w  ub ie g łych  tygodn iach  
za ję ło  jedno  z czo łow ych m ie jsc w  
re a liz a ę ji 3 -le tn iego  p la n u  p ro d u k ­
c ji,  osiągnęło d ru g ie  m ie jsce w  gór 
n ic tw ie  po lsk im .

W  skład delegacji wchodzą: 
w icem in is ter O brony N arodo­

w ej —  genera ł broni S tanisław  Po­
p ław ski,

m in is ter W incenty B aranow ski—  
wiceprezes Z S L ,

re k to r U n iw ersytetu  Ł ód zkie ­
go —  prof. dr. J ó z ;f Chałasiński 

oraz przodow nicy pracy: znany  
racjona lizato r —  Stefan M ato ła  z 
Z ak ładó w  im . S ta lina w  Poznaniu, 
B ron is ław a Borecka z P Z P B  N r . 3 
w  Łodzi, Szczepan P a rty k a  —  ro ­
botn ik  budow lany z W arszaw y  
oraz Regina M azu r —  chłopka z

pow. sławskiego, w o j. w ro c ła w ­
skiego.

Z  ram ien ia  K o m ite tu  C entra lne ­
go P Z P R  żegnali odjeżdżającą de­
legację ob ob.: T . Feder i T . D a ­
niszewski.

N a  dw orcu obecny b y ł A m b a­
sador Z S R R  —  W . Leb iediew .

Podnieść wysoko sztandar nauki polskiej 
i uczynić z niej motor rozwojowy 

w planie 6-letn im
P rem ier C yran k iew icz do lau rea tó w  

państw ow ych nagród naukow ych
IV dniu 17 bm. w sa li Rady P a ń s tw a  na uroczystym  posiedzeniu K o ­

m is ji G łównej do spraw nauki i szkół wyższych odbyło się uroczyste w rę ­
czenie państwowych nagród, przyzna nych przez K om ite t M in is trów  do 
spraw k u ltu ry  za osiągnięcia w dzie dżin ie nauki, techn ik i 1 organ izacji pra 
cy.
Wręczenia nagród dokonał prem ier 

- Józef Cyrankiew icz. Za stołem prezy-
Delegacja w iezie  ze sobą dar K o - dialnym  —  za ję li m iejsca: m in is te r

m itetu  Centralnego P Z P R  dla G e­
neralissim usa S ta lina  w  postaci 
odnalezionych n iedaw no o ryg ina l­
nych dokum entów , dotyczących 
pobytu Len ina w  K rak o w ie  i w
P oronin ie , a także Jego aresztow a- \ KC PZPR dr Petrusewicz i prof, 
nia w  1914 r.

Robotnicy ro ln i i leśni 7 państw  
do Generalissim usa Stalina  

i Prezydenta B ieruta
O bradu jąca w  W arszaw ie  M iędzy 

na rodow a K o n fe re n c ja  p ra cow n ikó w  
ro ln y c h  i  leśnych na zakończenie 
obrad, z k tó ry c h  sprawozdan ie poda­
je m y  na str. 7 u c h w a liła  w śród ser­
decznych o w a c ji i  d ługo  n ie m ilk n ą ­
cych o k rz y k ó w  w ys iać  depesze do 
G enera lissim usa S ta lina  te j treśc i:

..D rog i T ow arzyszu S ta lin !
Delegaci K on fe renc ji K o n s ty tu c y j­

ne j M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
P ra co w n ikó w  R o lnych  i  Leśnych, 
ob radu jący  w  W arszaw ie  w  dn. 15— 
17 g ru dn ia  1949 r. p rze sy ła ją  C i w  
im ie n iu  7 m ilio n ó w  rep rezen tow a­
n y c h  ro b o tn ik ó w  gorące p ro le ta rła c  
f ie  pozdrow ien ia  i  na jserdecznie jsze 
życzenia z o ka z ji 70 roczn icy  T w o ich
urodzin. ‘

W  przeddzień 70-te j roczn icy  T w o  
ich u rodz in , k tó ra  jest św ię tem  całej 
Postępowej ludzkości —  p ragn iem y 
C ię zapewnić, > Tow arzyszu S ta lin , że 
rea lizow ać będziem y n ieugięc ie  jed 
ność k la sy  robo tn icze j w  s k a li św ia 
to w e j i  w c ie lać  w  życie idee p ro le ­
ta ria ck ie g o  in te rna c jon a lizm u , k tó ­
rych  T y  jesteś genia lnym  rea liza torem  
i w ie lk im  bo jow nik iem .

D la  nas, ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i leś 
n ych  całego św iata,, im ię  T w o je  jest 
sztandarem  zw ycięskiego socja lizm u, 
pod k tó ry m  kroczyć będziem y w y ­
trw a le  w  w a lce  o po kó j i  lepsze ju ­
tro " .

Kom pozytorzy pofscy 
ur ho łdzie  Stalinoiui

Zrzeszeni w  Zw iązku Kom pozyto­
ró w  Polskich, polscy tw órcy  muzyczni, 
pragnąc ja k  na jw yda tn ie j przyczynić 
się do uśw ie tn ien ia  roczn icy obchodzo­
ne j przez ca ły  Naród Polski, postano­
w i l i  skomponować szereg utw orów  mu 
zycznych, związanych z W ie lk im  
Im ieniem  S ta lina  i  swe wokalne, 
S ta linow i poświęcone u tw o ry , oprzeć 
na tekstach poetów polskich, k tóre 
ukazują się obecnie w  tom ie pt. „S tro ­
f y  o S ta lin ie“ .

Do wczoraj już  60 kom pozytorów 
zadeklarowało w  ten sposób swój u- 
dz ia ł w  obchodzie rocznicy S ta linow ­
sk ie j, n iek tó rzy  zaś m uzykologowie 
w yd a li już  śpiewniki pieśni radziec­
kich , opracowali audycje radiowe oraz 
opub likow a li szereg a rtyku łó w  o u- 
tworach związanych z postacią S ta li­
na.

W ie lk i wiec przedwyborczy w Sofii
S O FIA  (P A P ). W  Teatrze Narodo­

wym  w  S ofii odbył się w ie lk i wiec 
przedwyborczy. Na wiecu przem awia 
l i :  prem ier Ko larow  oraz sekretarz 
K om ite tu  Centralnego B u łga rsk ie j Par 
t i i  Kom unistycznej Czerwenkow.

Ma o Tse -tuner
u Generalissim usa Stalina

M O SKW A (P A P ). Jak donosi agen 
c ja  Tass, w  dniu 16 grudn ia przewod­
niczący Rady M in is tró w  ZSRR Jozef 
S^aiin p rz y ją ł przewodniczącego cen­
tra lnego rządu C hińskie j R epub lik i Lu 
ćowej Mao Tse-tunga. W  czasie przy  
jęcia obecni b y li: w iceprem ierzy Mo- 
ło tow , M alenkow i B u łgan in  oraz m i­
n is te r spraw zagranicznych W yszyń­
ski.

Następn ie w  depeszy do Prezyden 
ta Rzeczypospolite j B oles ław a B ie ru  
ta głoszą:

„D e legac i K o n fe re n c ji K o n s ty tu c y j 
ne j M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych  P ra co w n i­
kó w  R o lnych i  Leśnych p rzy  Św iato 
w e j F ede rac ji Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych  —  sk łada ją  W am  O byw a te lu  
Prezydencie, ja ko  p ierw szem u O by­
w a te lo w i P o lsk i L u d o w e j —  serdecz 
ne podziękow an ie  za gościnę na w o l 
nej po lsk ie j z iem i w  im ie n iu  re p re ­
zen tow anych p ra cow n ikó w .

W yzw o lony  z ka jdan  społecznej i 
na rodow e j n ie w o li na ród po lsk i do 
kon u je  pod przew odem  k la s y  robo t
n iczej cudów  odbudow y, budzących 
w  nas na jw yższy  podziw .

O dbudowa z gruzów  i ru in  boha te r 
skiego m iasta W arszaw y, w span ia ły  
rozw ó j socja listycznego p rzem ys łu  i 
ro ln ic tw a  — są żyw ym  dowodem, 
ja k  w ie lk ich  dziel i w  ja k  k ró tk im  cza­
sie dokonać może w o lny  naród w  po­
ko jow e j, tw órcze j pracy.

P ow o łu ją c  do życia M ię d zyn a ro ­
dowe Zrzeszenie P ra co w n ikó w  R o i 
nych i Leśnych p rzv  ś w ia to w e j Fe 
de rac ji Z w ią z k ó w  Zaw odow ych, ja ­
ko organ izacje  w a lk i p ro le ta r ia tu  ro i 
nego z k a p ita lis ty c z n y m  w yzysk iem  
i uc isk iem  —  w yra ża m y  głęboka w ia  
rę, że a k t ten  s tan ow i n o w y  k ro k  na 
przód w  re a liz a c ji ty c h  id e i po ko ju  
i  b ra te rs tw a  ludów , k tó re  są podsta 
w a n o lity k i Rządu P o lsk i L u d o w e j".

N iech ży je  D em okra tyczna  Polska 
L u do w a !“

Stalin o narodzie niemieckim  
i h itleryzm ie

W  prasie zagranicznej paple 
się czasem, że A rm ia  Czerwona 
staw ia sobie za cel wytęp ienie na­
rodu niemieckiego i  un icestw ie­
nie państwa niemieckiego. Jest to 
oczywiście g łup ie  łg a rs tw o  i n ie­
dorzeczna potwarz na A rm ię  Czer 
woną. A rm ia  Czerwona nic ma i 
nie może mieć tak ich  id iotycznych 
celów. Oelem * A rm ii Czerwonej 
jes t wypędzenie okupantów nie­
m ieckich z naszego k ra ju  i w y ­
zwolenie ziem i radzieckie j od nie 
mieckich napastn ików  faszystow ­
skich. Bardzo m ożliwe, że wojna
0 wyzwolenie ziem i radzieckiej do 
prowadzi do usunięcia lub unice­
stw ienia k lik i H itle ra . T a k i w yn ik  
pow ita libyśm y z uznaniem. Lecz 
śmieszne byłoby utożsamienie k i i  
k i H itle ra  z narodem niem ieckim
1 z niem ieckim  państwem. H is to ­
ria  uczy, ae h itle rzy  przychodzą i  
bdchodzą, a naród niem iecki i  pań 
stwo niem ieckie pozostają,

(Z  rozkazu Ludowego Kom isa­
rza Obrony, Józefa S talina z 
23.11. 1942 r .) .

O światy —  Skrzeszewski, m in is te r 
K u ltu ry  i Sztuki —  Dybowski, podse­
kre tarz stanu Prezydium  Rady M in i­
s trów  — Berm an, w icem in is te r O św ia­
ty  —  Krassowska, w icem in. p ro f. Le- 
szczyoki, k ie row n ik  w ydzia łu  nauki w

M.
I Jaroszyński.

Przed aktem  wręczenia nagród za­
b ra ł glos p rem ier C yrankiew icz:

P R ZE M Ó W IE N IE  P R E M IE R A

W ita jąc w im ieniu Rządu laureatów 
państwowych nagród naukowych oraz 
członków Rady G łównej Szkół W yż­
szych, prem ier podkreślił, że wspólne 
to zebranie ma tym  donioślejsze zna­
czenie, że odbywa się u progu 6-cio- 

| letniego planu budowania socjalizm u 
w Polsce.

Zdaje się —  m ów ił prem ier —  że 
dziś już  nie ma nikogo, kto  by m ia ł 
w ą tp liw ośc i co d o .ro li i  obow iązków 
nauki po lskie j w planie 6-letn im , czyli 
co do ro l i i  obowiązków nauki wobec 
narodu.

Stopień przygotow ania do tych za­
dań d-i się okreś lić  stopniem odbudowy 
i  przebudowy nauki po lskie j w  posz­

czególnych dziedzinach w  okresie do 
tychczasowym i  tym , czy w  bliższej 
lub dalszej perspektyw ie można w 
poszczególnych dziedzinach nauki ocze 
k iw ać przełom u zwłaszcza w  tych  dzie­
dzinach, k tó re  są zapóźnione.

Pod tym  względem jednak niektóre 
dziedziny naszych nauk —  w szczegół 
ności technicznych —  m ają poważne 
osiągnięcia i do jrzewają do wykonania 
zadań postawionych przez Państwo.

M am y tu ta j ca ły szereg wspaniałych 
przykładów , ja k  cale uczelnie, ja k  u- 
czeni technicy —  w łączy li się do p ra ­
cy nad rozwojem  życia gospodarczego, 
ja k  um ie li powiązać naukę z życiem i 
potrzebam i życia —  ja k  praca ich sta 
now i is to tny, a nieraz decydujący ele­
m ent naszego rozwoju.

Ci wszyscy liczeni, k tó rzy  chcą iść 
i idą z życiem, k tó rzy  idą razem z ma 
sami ludowym i —  widzą w codziennej 
współpracy, ja k im  szacunkiem otacza 
na je s t nauka i ludzie nauki przez 
masy ludowe, przez robotników.

Jakże inny jest stosunek mas ludo­
wych, a w  szczególności k lasy robot­
n iczej, do nauki i  ludzi nauki —  od | 
dawnego w Polsce i  panującego jesz­
cze na Zachodzie stosunku kap ita lis ty

Dar dla Generalissimusa Stalina

Przyjazd d e legac ji CSR 
przez Polskę 

ui drodze do Moskwy
W d n iu  17 b. m. przejeżdżała przez 

Warszawę delegacja czechosłowacka, 
udająca się do M oskw y na uroczys­
tości zw iązane z 70 rocznicą urodzin  
G eneralissim usa Józefa S ta lina : W I 
skład de legacji wchodzą: w icepró - \ 
m ie r rządu czechosłowackiego p. Si- j 
roky , m in is te r obrony narodowej 
gen. Svoboda i  in n i.

Na dw orcu  pow ita ) przejeżdżającą ! 
delegację k ie ro w n ik  M in is te rs tw a  ! 
S p ra w v Zagranicznych pro f. S tan i­
sław  Leszczycki i  gen. S ip ińsk i z ra 
m ien ia  M O N. Obecni b y li ró w n ie ż ! 
ambasady R e p u b lik i Czechosłowac- [ 
k ie j p. F ra n tise k  Piszek w ra z  z człon 
ka m i ambasady. I

mi ps«imn
GUffll

1’ o.iriKl (la rów  d la  G eneralissim usa S ta lina z okaz ji 70 rocan icy Jego 
u rodz in  zw racała uwagę p iękna  pła  skerzeźba —  dar ro b o tn ikó w  po rto ­
w ych  w  G dyn i.

D ni Stalinowskie w Polsce 
Dalsze meldunki zobowiązań i listy gratulacyjne

N agrody pokojow e
P A R Y Ż . (PAP). — B iu ro  Stałego 

K o m ite tu  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju  postanow iło  p rzy ­
znać w  ro k u  1950 trz y  poko jow e na 
g rody  m iędzynarodow e w  wysokoś­
c i po 5 m ilio n ó w  fra n k ó w  każda.

Do K o n ku rsu  będą dopuszczone 
dzieła, stworzone i  ogłoszone po 1945 
r. J u ry  zostanie wyznaczone w  p ie rw  
szym półroczu 1950 r.

Pode jm ując apel załogi scsnowiec- 
k ie j kop a ln i „ Im .  Józefa S ta lina “  ro ­
bo tn icy , in żyn ie row ie , p racow n icy  u- 
w y s ło w i, m łodzież pracująca zak ła ­
dów przomysficiwych, w o jew ództw a 
śląskiego, łódzkiego, w rocław skiego, 
pom orskiego, krakow sk iego i b ia ło ­
stockiego rozpoczęła przygotow ania  
do D n i P racy S ta lino w sk ie j. Hale 1 
gm achy fabryczne p rzyb ie ra ją  w y ­
gląd odśw ię tny. W  D n iach  P racy Sta 
linc iw sk ie j rob o tn icy  po s tano w ili 
znacznie pow iększyć wydajność i  ja ­
kość p ro d u k c ji.

„S iedz ia łem  w  6 faszystow skich o- 
bozach koncen tracy jnych  za to. że 
n ie  chcia łem  praccwać dla faszystów “  
—  m ó w i p rzo do w n ik  pracy Państwo 
w e j F a b ry k i B udow y Maszyn w  woj. 
k ra ko w sk im  ob. K u ro w s k i. „O becnie 
w yra b ia m  277 proc. norm y. W D n iu  
P racy S ta lin o w sk ie j postaram  się 
norm ę tę tak  podwyższyć, żeby dała 
w yra z  m o im  i naszym  uczuciom  dla 
Józefa S ta lin a “ .

Załoga , o d le w n i w a rszta tów  PKP 
w  Bydgoszczy postanow iła  jednom yśl 
n ie  20 b. m. w  D n iu  Pracy S ta linów  
sk ie j skoncentrow ać swoje w y s iłk i 
na osiągnięcie ja k  na jwyższe j w y ­
dajności. „W  d n iu  tym  — ośw iadczy 
l i  ko le ja rze  — nie zabrakn ie przy 
p racy an i jednego z załogi o d le w n i“ .

M E L D U N K I
O W Y K O N A N IU  Z O B O W IĄ Z A Ń

Ze Śląska donoszą, iż gó rn icy  k o ­
p a ln i im . W ieczorka, k tó rzy  p ie rw s i 
rz u c il i hasło uczczenia dn ia  u rodzin  
Józefa S ta lina  wzmożoną pracą, w y ­
ko n a li w  lis topadzie  b. r. p lan p ro ­
d u k c ji w  106,7 proc. zam iast zap la­
now anych 106 proc.

C zo łow i brygadziści Paw eł Depta 
i  K on rad  K u la  p o d ję li nowe zobow ią

zania w yko na n ia  w  g ru d n iu  300 proc. 
norm y, p rzy czym K on rad  K u la  pod 
ją ł  się w ykonan ia  sw o je j 3 -le tn ie j 
no rm y p ro du kcy jne j w  c iągu 2 la t i 
w ezw ał w szys tk ich  po lsk ich  g ó rn i­
kó w  d0 w stąp ie n ia  w  jego ślady.

M is trz  szybkich w ytopów  h u ty  „K o  
ściuszko“  —  W ładys ław  T ruchan  po 
stanow i! pobić swój dotychczasowy 
rć k o rd  w y to p u  s ta li, wynoszący 4 go 
dż iny. W d n iu  9 g ru dn ia  T ruchan do 
kona ł w y to p u  w  ciągu 3 godzin 40 
m in u t.

W g liw ic k ic h  zakładach urządzeń 
technicznych p rzo do w n ik  p racy W la 
dyslaw  M uszyński zam iast zaplano­
w anych 115 proc. n o rm y  w  lis topa ­
dzie w y k o n a ł 120 proc. no rm y.

R obo tn icy  P aństw ow ych Zakładów  
Chem icznych na Pom orzu, rea lizu jąc  
swe zobow iązania dadzą w  g rudn iu  
b. r. 300 ton  m yd ła  ł  150 ton  prósz 
k u  do p ran ia  ponad plan. Załoga 
osiągnęła n ienotowaną dotychczas 
wydajność. Średnie w ykonan ie  p la ­
nu p ro d u k c ji m yd ła  u trzym u je  s'ę na 
poziom ie 140 proc., zaś proszku — 
150 proc.

R obotn icy s to la rn i mechanicznej 
uzyska li dodatkow ą p rodukc ję  w a r­
tości ponad 150.0010 zł.

P raco w n icy  d rogow i w  W ałczu pod 
n ie ś li w ydajność p racy  0 10 proc.

Do 11 b. m. w y k o n a li swe zobowią 
zania p ra cow n icy  PSB w  Wałczu, 
rea lizu ją c  roczny p lan  obro tów  i  pro 
d u k c ji oraz zaoszczędzając ponad 
p lan 3,3 m il. zł. P raco w n icy  postano 
w i l i  dodatkow o podwyższyć roczny 
p lan ob ro tu  0 24 proc., a p lan oszczęd 
nościow y w ykonać w  267 proc.

Zespól PGR w  S tra p ię  zrea lizow ał 
w  p e łn i zobow iązanie dostawy bu ra ­

kó w  cukrow ych  do 7 b. m. R obctn i- 
cy i  p ra cow n icy  PGR Pezino do 15 
b. m. zakończyli o rkę  i  w yw iez ien ie  
oborn ika , za łoży li 4 nowe ko ła  TPP- 
R, znacznie p o w ię kszy li liczbę uczest 
n ik ó w  ku rsu  języka rosyjskiego.

C h łop i gm in y  Naćm ierz zorganizu 
ją  do 21 b. m. d w ie  spó łdz ie ln ie  pro 
d u kcy jn e  w  M asłow ie  i  K u ro w ie .

L IS T Y  I  DEPESZE

W d n iu  17 b. m. w p ły n ę ły  w  da l- 
śząm ciągu setki lis tó w  do Józefa Sta­
lina . Podajem y u ry w k i n iek tó rych  
z tych  lis tó w :

Załoga fa b ry k i sztucznego je d w a ­
b iu  w  w o j, w ro c ła w sk im  pisze:

„D ro g i Tow arzyszu S ta lin ! —  M y, 
rob o tn icy  W roc ław ia , w yzw olonego i 
odzyskanego dz ięk i "b oh a te rsk ie j 
A rm ii Czerwonej, k tó rą  W y p ro w a­
dz iliśc ie  do zw yc ięstw a, w id z im y  w  
Was W ie lk iego  P rzy ja c ie la  naszego 
narodu, k tó rem u pom agacie u trw a lić  
n iepodleg ły  b y t i  budować socja lizm “ .

Do lis tu  dołączono zobow iązania 
przyśpieszenia w yko n a n ia  p lanów  
pro du kcy jnych , podn ies ien ia  poziom u 
politycznego, podjęte przez brygady 
i poszczególnych rob o tn ików  fa b ry k i.

R obo tn icy  M azu rsk ich  Z ak ładów  
Przem ysłu Drzewnego w  O ne ch o w ic  
do życzeń sw ych dołączają s łowa: 
„O rzechow o, ongiś gn iazdo k a p ita liz  
m u i  re a k c ji, obecnie je s t tw ie rdzą  
p ro le ta riacką , jes t czerw onym  Orze- 
chowem 1“.

id e i b ra te rs tw a  ludów , w yzw o lic ie lo ­
w i narodu po lskiego spod ja rzm a hi 
tle row sk iego  i  obrońcy p ra w  uc iska­
nej przez d ług ie  w ie k i kob ie ty  

M ie jska  Rada N arodow a w  B y d ­
goszczy pod ję ła  rob o ty  rem ontowe, 
k tó ry c h  dotychczasowe w y n ik i przed 
s ta w ia ją  się następująco: 

W yrem on tow ano 45 in d y w id u a l­
nych m ieszkań robotn iczych. Ponad 
to w  35 m ieszkan iach zainstalowano 
św ia tło  e lektryczne . N iezależnie od 
tych  robót, dokonano przebudow y 
zniszczonego budynku , w  k tó ry m  k il  
ka m ieszkań oddano ju ż  rodzinom  
robo tn iczym . Do dn ia  21 b. m. w yko  
na się dalsze rem o n ty  w  15 m ieszka 
niach.

P racow n icy  Polskiego Czerwonego
K rzyża  s tw ie rdza ją :

„M y , p racow n icy o rgan izac ji spo­
łecznej Polskiego Czerwonego K rz y ­
ża, k tó ra  dopiero w  Polsce dem okra­
tyczne j zna laz lą  d la  sieb ie  w łaściw e 
m ie jsce, w  d n iu  Tw ojego Św ięta — 
p rzyrzekam y pod przewodem  dzia ła­
jących na naszym  te ren ie  o rgan iza­
c j i  PZPR system atyczn ie pogłębiać 
swe teoretyczne przygo tow an ie  spo­
łeczne, by na codzień służyć skutecz 
nie ludz iom  pracy.

P ostanaw iam y w ych ow yw ać  masy 
cz łonkow skie  naszej o rg an izac ji w 
duchu n ie u s tę p liw e j w a lk i o po kó j“ .

Słuchacze pierwszego kursu d y re k ­
to rów  i  ag ronom ów  państw ow ych 
ośrodków  m aszynow ych zobow iązują 
się dołożyć m aks im um  w y s iłk u  w 

i p rzysw o je n iu  sobie na u k i o socja li-Czlon,kin ie L ig i K o b ie t w W ie lic z ­
ce piszą: „W  dn iu  T w o ich  u ro d z in ,! stycznej przebudow ie  ro ln ic tw a  
Wodzu socja lizm u, ko b ie ty  pracujące ’ 
w  Salinach W ie lic k ic h  ślą c i w y ra zy  
czci i  w ie lk ie g o  szacunku, ja ko  w ie l 
k ie m u  sze rm ie rzow i n iezw yciężone j

przen ies ien ia  je j na wieś polską, oraz 
pomóc w si naszej w y r w ać  się z od­
wiecznego zacofania,

(Dokończenie na str. 2-giej)

cznych zleceniodawców do nauk i i  Iu 
dzi nauki, ocenianych jedynie pod ką­
tem ciasnych, egoistycznych, antynau- 
kowych interesów, a nie tak  ja k  dziś 
z punktu  widzenia interesów ogólno- 
naukowych, gdzie uczony występuje i  
może występować jako na jbardzie j 
ak tyw ny, oczekiwany —  serdecznie 
p rzy ję ty , otoczony opieką —  współ­
tw órca.

Ta isto tna, zasadnicza zmiana, jaka  
w zw iązku z całokszta łtem  przeobra­
żeń społecznych w Polsce nastąp iła  w 
stosunku do nauki — trak tow ane j dziś 
jako w spółtw órczyni socjalizm u —  a 
więc współtwórczyni rozw oju, postępu 
całego narodu —  ta  zmiana zostaje 
coraz głęb ie j odczuwana przez ludzi 
nauki.

Rozumienie tych przeobrażeń spowo 
duje szybszy i pe łn ie jszy proces da l­
szego włączania się na u k i w  narodowe 
budownictwo.

0  to nam chodzi. I  o to  m usi w a l­
czyć przede wszystkim  sama nauka __
po prostu dlatego, że ty lk o  w pow ią­
zaniu z nurtem  narodowego życia i  je ­
go potrzeb jes t prawdziwą nauką __ i
dźw ignią postępu ogólnoludzkiego.

1 podobnie ja k  nauk i techniczne 
m ają poważne osiągnięcia, ta k  i  nauki 
humanistyczne, o ile  ten podzia ł da się 
do końca przeprowadzić —  a w  szcze­
gólności ludzie opóźnionych u nas w 
rozw oju n iektórych nauk hum anistycz 
nych muszą pamiętać, że socja listycz­
ne budownictwo to jes t przede wszyst 
k im  —  na gruncie społecznych prze­
m ian —  budowa nowego człowieka 
nowej epoki —  o nowej, socja listycz­
ne j świadomości.

W  te j dziedzinie proces przaobrażeń 
treści nauk humanistycznych, na jba r­
dziej obciążonych naciskiem rea kcy j­
nej ideologii, je s t znacznie powolniej 
szy.

Oceną tego stanu rzeczy jes t zresztą 
także stosunkowo n ik ła  ilość nagród i 
wyróżnień, na jak ie  zasług iwała ta 
dziedzina.

świadczy to o konieczności podjęcia 
zdecydowanej ofensywy ideologicznej, 
w a lk i z zastojem w tych dziedzinach, 
ze skostnieniem metodologicznym, z 
ru tyną , ze wstecznymi teoriam i, z ob­
skurantyzm em  —  w a lk i o na jwyższy, 
godny postępowych tra d y c ji poziom 
nauki po lskie j, poprzez gruntowne po­
znanie przez uczonych polskich te o rii 
m ateria lizm u dialektycznego i h is to ­
rycznego, poprzez stosowanie je j w 
dziedzinie własnych badań naukowych 
—  poprzez przyśpieszenie tak  owoc- 
nje rozpoczętego procesu zaznajam ia­
nia się z dorobkiem nauki radzieckiej.

Poważne zadania sto ją  więc przed 
polską nauką:

Powiększenie dorobku, ju ż  osiągnię 
tego, dzięki możliwościom rozw ojo­
w ym , ja k ie  nauka polska ma w  Pań- 
s tiv ie Ludow ym .

Nadrobienie opóźnień całego szere­
gu dziedzip przez ściślejsze ich powią* 
zanie z najszerzej pojętym  budowni- 

(fo t. A P I) I stwem  Lu d°w ym , z życiem narodu.

------------------Zwalczenie wypływającego m. in . z
kompleksu niższości wobec rzekomej 
wyższości nauki zachodniej kosmopo­
lityzm u  —- po to, i aby poprzez p rz y ­
swojenie sobie radzieckiego, z socja li 
stycznego budownictwa wynikającego 
dorobku metodologicznego, organ i- 
cyjnego i naukowego — móc wysoko
podnieść sztandar polskiej nauki __ i
uczynić z n ie j m otor rozw o jow y po l­
skiego narodu —  w planie 6-le tn im  i 
uczynić z niej cenny i dumny w kład  
do międzynarodowego socjalistyczne­
go dorobku nauki, k tó ra  wspiera s iłę  
obozu pokoju i postępu — czy li budu­
je  przyszłość.

Składając na progu planu 6-letniego 
te życzenia obywatelom reprezentują­
cym tu ta j polską naukę —  wyrażam  w  
im ien iu  Rządu najgłębsze przekona" 
nie, że zwiększony wysiłek organ iza­
cy jny, ideologiczny i naukowy n iew ąt 
pliwde spraw i, że nauka polska, w y ty ­
czając sobie na m ającym się odbyć 
Kongresie N r.uki dumne zadania, w  
planie 6-letnim , nadrobi opóźnienia, 
zbuduje fundam enty socja listycznej 
na uk i i razem z masami lu do w ym i, w  
najściślejszej z n im i łączności —  bu­
dować będzie w Polsce socja listyczny 
ustró j.

W  te j m yśli składam najserdecz­
niejsze powinszowania tym  ludziom  
nauki, których praca i  dorobek zosta­
ły  przez Państwo ■wyróżnione.

Życzę W am, Obywatele dalszych 
sukcesów w pracy naukowej, bo są to 
sukcesy całego narodu.

Życzę (wszystkim ludziom postępu i  
nauki, aby szeregi uczonych, godnych 
nagród i wyróżnień, ros ły  ku chwale 
po lskie j nauki, ku sile i chwale Pol­
ski Ludowej w służbie pokoju i  po­
stępu.

Z kolei nastąpi! ak t wręczenia na­
gród, które o trzym a li uczeni, k tó rych  
nazwiska podaliśmy we wczorajszym  
n-rze „Rzeczypospolite j“ .

Po akcie wręczenia nagród zabrali 
głos w  im ieniu odznaczonych pro f. R, 
Kozłow ski i  inż. Z. Okolow.



N r 348. Str. 2 rzeczpospolita
“ C

Am basador Leb ied iew  o ro li Stalina  
uj rew o lu cy jn e j przebudow ie u;si

na akadem ii iu M in. Rolnictuia i  Reform  Rolnych
Uroczystą akadem ię poświęconą 70 

roczn icy urodzin  Generalissimusa Jó<- 
ze fa S ta lina  zorgan izow ali p racow ni­
cy M in . R o ln ictw a i  R e fo rm  Rolnych.

W  akadem ii w z ią ł udzia ł m in is ter 
D ąb-Kocio ł, ambasador Z w iązku  Ra­
dzieckiego W . Lebiediew, w icem in i­
strow ie Tkaczow , i  Domański oraz 
przedstaw icie le PZPR i  ZSL.

Uroczystość przem ieniła, się w  ży­
w io łow ą m anifestację najserdecznie j­
szych uczuć, ja k ie  ca ły naród polski 
ż yw i dla Wodza międzynarodowego 
p ro le ta ria tu .

Poszczególne punkty  przemówień 
p rze ryw a ły  entuzjastyczne ok rzyk i: 
„S ta lin ! S ta lin ! B ie ru t! B ie ru t!“ . 
'Szczególnie gorące owacje towarzyszy 
ły  słowom w icem in is tra  Domańskiego, 
k tó ry  przedstaw ił zebranym życie 
W ie lk iego Nauczyciela i  Przywódcy 
¡mas pracujących oraz Jego zasługi 
■w zbudowaniu w ie lkiego państwa zwy 
cięskiego socjalizmu.

Podczas uroczystości na salę p rzy ­
b y li przedstaw icie le robotn ików  ro l-  
tnych ZSRR, W łoch, Chin Ludowych 
i  Czechosłowacji, b iorący udzia ł w 
¡konferencji kons ty tucy jne j M iędzyna 
rodowego Zrzeszenia Zw. Zaw. Robot­
n ików  Rolnych i  Leśnych.

Przekazali on i serdeczne pozdrowię 
n ia  Generalissimusowi S ta linow i oraz 
całe j klasie robotniczej Polski i  k ra ­
jó w  dem okracji ludowej.

W itany  ow acy jn ym i ok rzyka m i i 
gorącym i ok laskam i g ł°s  zabra ł am ­
basador Zw iązku Radzieckiego W . Le­
biediew, k tó ry  m. in. pow iedział: 
„L e n in  i S ta lin , biorąc pod uwagę roz 
warstw ien ie  chłopstwa w  warunkach 
kap ita lizm u, dowiedli, że chłopstwo 
pracujące może i  powinno iść razem 
z p ro le ta ria tem  w  rew o luc ji socja li­

stycznej i  że p ro le ta r ia t może i  pow i­
nien pomóc chłopstwu przejść na so­
cja listyczną drogę rozw oju ".

Przechodząc do omówienia rea liza ­
c ji przez pa rtię  bolszewicką wskazań 
Lenina i  S ta lina, ambasador Lebie­
diew stw ie rdz ił, że droga była  jedyna: 
trzeba było uzbroić gospodarkę chłop­
ską we współczesną, przodującą tech­
nikę maszynową. Trzeba było zaopa­
trzyć  wieś w  w ie lk ie  maszyny ro ln i­
cze, k tó re  zapew niłyby wysoką w yda j­
ność pracy. A by  wprowadzić wysoką 
technikę maszynową trzeba było zmie­
nić stosunki społeczne na wsi, trzeba 
było  uspółdzielczyć wieś. W  R osji ko ł 
chozy okazały się na jbardzie j odpo­
w iednią dla chłopstwa fo rm ą  uspół- 
dzielczenia.

K lasa robotnicza i  państwo radzie­
ckie pod kierownictwem  Towarzysza 
S ta lina kosztem olbrzym ich środków 
i p racy w yprodukow a ła  se tk i tysięcy 
kombajnów, samochodów, tra k to ró w  i  
m iliony  sztuk maszyn rolniczych. 
W szystko to  zostało skierowane na 
wieś radziecką. Nowa technika p rzy ­
czyniła  się do przygotow ania i  wyszko 
len ia  w ie lk ie j liczby ludzi.

W raz z ko lektyw izacją  i  mechaniza 
cją gospodarki w ie jsk ie j we wsi ra ­
dzieckiej dokonała się rew olucja k u l­
tu ra lna .

Podtuójna działalność dyplomatów francuskich 
zdemaskowana przez Yvonne Bassaler

Sensacyjny dzień procesu wrocławskiego

W  drug im  dn iu  procesu w yw iadu  francuskiego przed W ojskow ym  Są­
dem Rejonow ym  we W roc ław iu  oska żona Ivonne Bassaler zdemaskowała 
podw ó jny  cha rakter dzia ła lności dyp lo m a tów  francusk ich  w  Polsce. 
Oskarżona wskazała, że „n ie o fic ja ln ą “  czynnością francu sk ie j służby dy 

plom atycznej i  konsu la rne j w  Polsce by ło  szpiegostwo, upraw iane pod oslo 
ną p rz y w ile jó w  eksterytorialnoścb Również i  b. członek n ie lega lne j o r­
gan izacji W IN , Jan K u b is ia k  u ja w n i! szczegóły sw e j dzia ła lności w  służbie 
francuskiego w yw iad u  w  Polsce.

P ierw szy zeznawał w  d rug im  dn iu  
rozp raw y osk. Jan K ub is iak , k tó ry  
przyznał się w  całej rozciągłości do 
wm y i szczegółowo w y ja śn ił swą dzia­
łalność szpiegowską na terenie w o . 
jew ództw a w rocław skiego, k ra k o w ­
skiego i śląsko - dąbrowskiego. Oskar 
żony podał, że k o n ta k t z w yw iadem  
francu sk im  na teren ie P o lsk i n a w ią ­
zał za pośrednictwem  Jałoszyńskiego, 
k tó ry  po lec ił m u sporządzenie p lanów  
pewnego lo tn iska, a następnie rozpra

Kom uniści n iem ieccy  
żądają odrzucenia  

pro jektu  rem ilita ry zac ji
B E R L IN . PAP. —  K u lm inacy jnym  

punktem  piątkowego posiedzenia tzw . 
„pa rlam en tu “  w  Bonn b y ł wniosek 
Kom unistycznej P a r t ii Niemiec w 
sprawie wyw iadu Adenauera, udzie­
lonego w  ub. tygodniu dziennikarzo­
w i amerykańskiem u. W  wyw iadzie 
tym  Adenauer wypow iedzia ł się za 
re m ilita ryza c ją  N iem iec Zachodnich.

Przewodniczący Kom unistycznej 
P a r t ii N iem iec —  Reim ann ostro k r y ­
tykow a ł w yw iad Adenauera, oświad­
czając m. in., że b y ł ju ż  w  N iem ­
czech kanclerz, k tó ry  przez p o lity ­
kę podobną do p o lity k i Adenauera 
w trą c ił naród niem iecki w  otchłań

S tw ie rdz iła ' ona, że do P o lsk i w y ­
stana została przez francuską służbę 
w yw iadu , ale uch y liła  się od odpo­
w iedz i ja k  się kon k re tn ie  nazywa ta 
in s ty tu c ja  oraz ja k iem u  podlega m i­
n is te rstw u. „W  Polsce —  m ów i Bas­
saler —  zostałam  sekre ta rką Ja ło­
szyńskiego, szefa w yw ia d u  francuskie  
go na ijerenie Dolnego^ Śląska, do 
którego sk ie row a ł m nie zastępca 
attaché wojskow ego ambasady fra n ­
cuskie j w  W arszawie m a jo r Hum m .

Przew .: Jakie  było  n ieo fic ja lne  sta 
now isko m a jo ra  Hum m ?

Bassaler —  B y ł on szefem w y w ia ­
du francuskiego na całą Polskę.

Przew .: Czy attaché w o jskow y  am 
basady francu sk ie j w  W arszawie gen. 
Tessier zadecydował o w ys łan iu  oskar 
żonej do Polski?

Bassaler — On znał tych oficerów , 
od k tó ry c h  to zależało.

Yvonne Bassaler zeznała następnie,

nieszczęsc.
„W  ten sposób Towarzysz S ta lin  I Przewodniczący „pa rlam en tu “  Koe- 

rozpracow ując m arks istow sko-len inow - h le r p rze rw a ł Reimannowi, lecz Rei-
ską naukę o ro l i chłopstwa w  rew olu­
c ji socja listycznej, zapewnił wstąpię 
nie m ilionów  chłopów radzieckich na 
drogę socjalistycznego rozw o ju “  — 
zakończył ambasador Lebiediew  
wśród bu rz liw e j ow acji zebranych, 
wznosząc okrzyk na cześć Generalissi 
musa Stalina.

Dni Stalinoiuskie in Polsce
uj odśw iętnie przybranych zakładach pracy

(Dokończenie ze s tr. 1-ej)
Adam  D obrow olsk i, re k to r Pań­

stw ow ej Wyższej Szkoły Pedagogicz­
ne j w  G dańsku: M ając stale w  pa­
m ięc i Waszą w a lkę  i  Wasze zw yc ię ­
stw o pragnę zapewnić Was, że w raz 
z zespołem dołożym y w sze lk ich sta­
rań, by Państwowa Szkoła w  Gdań 
sku w ychow yw a ła  i  ksz ta łc iła  m ło ­
dzież P o lsk i Ludow e j na n ieu s tę p li­
w ych  b o jo w n ikó w  i  budowniczych so 
c ja lizm u  w  m yś l naukow ych pod­
staw  le n in izm u , rozw in ię tego W a­
szym geniuszem.

S tan is ław  K w askow sk i dyr. Pań­
stw ow ych T ea tró w  „W ybrzeże“ : —
„W ie lk ie m u  ł  genia lnem u T ow arzy­
szow i Józefow i S ta lino w i w  dn iu  70 
roczn icy Jego u rodzin  w  im ie n iu  w ła  
snym  oraz a rtys tów  i p racow ników  
P aństwow yćh T ea trów  „W ybrzeże“  w  

'G dańsku , G dyn i i  Sopocie składam 
serdeczne życzenia dalszych pom yśl­
nych la t życia dla poko ju  światowego 
i  zwycięstwa ide i socja lizm u“ .

UROCZYSTE 
M ASO W E Z E B R A N IA

W  całej Polsce odbyw ają  się u ro­
czyste masowe zebrania poświęcone 
uczczeniu 70 rocznicy urodzin  Gene­
ra lissim usa Józefa Stalina.

W W arszawie, na zgromadzeniu w 
w  sali S tołecznej Rady Narodowej 
prezes Tow. P rzy jaźn i Polsko - Ra­
dzieckie j — m in . H e nryk  Ś w ią tkow ­
sk i pow iedzia ł m. in. „Jub ileusz 70 
roczn icy urodzin  Józefa S ta lina  na­
ró d  po lsk i obchodzi uroczyście, jako 
w ie lk ie  święto ogólnonarodowe. Na­
ród  po lsk i żyw i dla Generalissimusa 
S ta lina  serdeczne uczucia m iłośc i, głę 
bok ie j czci i  wdzięczności.

S ta lin  w yraża ł głęboką troskę o lo- 
*s y  naszego k ra ju  podczas w o jn y  z h i­

tle ryzm em  i  s trasz liw e j okupac ji h i­
tle ro w sk ie j, w ie lo k ro tn ie  w yp ow ia ­
da ł się za Polską wolną, silną, opartą
0 B a łty k , Odrę i  Nysę. B rond p raw  
lu d u  polskiego na kon ferencjach w 
Ja łc ie  i  Poczdamie.

N aród po lsk i zachowa wiecznie w 
pam ięci ta k ty , że w  ciągu jednego po 
ko len ia  odzysKał 2 razy niepodległość 
dz ięk i po lityce  narodowość.owej Le­
n ina  i  S ta lina , konsekw entn ie  re a li­
zowanej przez P artię  no lszew-cką“ .

P raw n icy  W arszawy . oraz rzesze 
p ra cow n ikó w  Mm.' sp ra w ie d liw o śc i 
w ys łucha li re te ra tu  m in . S p raw ied li­
wości H enryka  Sw iątkow sK iego pt. 
„N a u k i Józefa S ta lina  o państw ie “ ,
1 u c h w a lili wysłać do M oskw y depe­
szę, k tó ra  brzm i:

„M y  p raw n icy  polscy, w idzący w 
Tobie swego Nauczycie la, Wodza i 
P rzy jac ie la , ś lubu jem y C i oddać 
Wszystkie swe s:ly dla u trw a len ia  
dzieła będącego treścią Twego p ięk ­
nego życia, . dzieła pokoju, postępu i 
soc ja lizm u“ .

R obotn icy Państwowego Przedsię­
b io rs tw a Budowlanego w ys łucha li re ­
fe ra tu  o życ iu  i działalności Józefa 
S talina , wznosząc o k rz y k i na cześć 
P rzy jac ie la  ludzi pracy całego świata.

W części artystyczne j w ys tąp i' ze­
spół W ojska Polskiego oraz chóry 
PPB z całej Polski.

Na zebraniu profesorów, p ra cow n i­
kó w  naukowych, personelu ad m in i­
stracyjnego i technicznego Szkoły In  
żyn iersk ie j im . W awelberga, po re fe­
racie o życiu Józefa S talina , odczyta­
no lis t  do Generalissimusa S talina . W 
liśc ie  tym  m. in. czytam y:

„T w o ja  o fia rna  praca i bezkompro 
m isowa w alka, cale Tw o je  życie, po­
święcone spraw ie wyzw olenia człow ie 
ka  pracy, będzie dla nas n iep rzem ija ­
ją cym  wzorem  i drogowskazem w  na­
szej codziennej p racy“ .

Podobne zebrania odbyły  się 17 
bm. w  A kad em ii Nauk P olitycznych 
i  G łów nym  Urzędzie P om iarów  K ra ­
ju , w  M in . Skarbu oraz w  szeregu 
in s ty tu c ji i  zakładach pracy.

W  Łodz i i  w o j. łó dzk im  odby ło  się 
15 bm. ponad 150 m asowych zebrań.

W szystk ie  św ie tlice  łó dzk ie  zosta­
ły  odśw ię tn ie  udekorow ane.

S pecja lne w yd an ia  gazetek ścien­
nych  zaw ie ra ją  szereg w yp ow ied z i 
p ros tych  lu d z i p racy, k tó rz y  w  szcze 
rych , n iew ym uszonych  s łow ach dają 
w y ra z  swej m iłośc i do Józefa S ta li­
na i  w ie rnośc i Jego ideałom .

W  zebran iach zorgan izow anych w  
św ie tlica ch  w ie js k ic h  w z ię ło  m. in. 
ud z ia ł 35 now outw orzonych , w  ra ­
m ach C zynu S ta linow sk iego  ro b o tn i­
czych eki.p łączności k u ltu ra ln e j ze 
wsią.

*
Z a łog i robotn icze w szys tk ich  zakła 

dów  przem ys łow ych  ś ląska  czynią in  
tensyw ne p rzygo tow an ia  do u ro czy ­
stości zw iązanych z 70 rocznicą u ro  
dżin  G eneralissim usa S ta lina . Robot 
ń ic jr p rz y s tą p il i ju ż  dŚ deko ro w an ia  
ha l fab ryczn ych  i bu dyn ków . .Grupy 
m łodzieżowe i członkin ie L ig i ' Kobie! 
p racu ją  nad upcrządl? cw an i sm te re ­
nów  fab rycznych .

M e ld u n k i o p rzyg o tow an iu  do dn ia  
p racy  s ta lino w sk ie j oraz do u ro czy ­

stego obchodu 70-te j roczn icy  u ro ­
dz in  G eneralissim usa S ta lina  nap ły  
w a ją  z dz ies ią tków  in n y c h  zak ładów  
p rzem ysłow ych  Śląska.

Na U niw ersytecie  W rocław skim  
w  A u l i  Leopo ld ina  odbyło  się z oka ­
z j i  roczn icy  u ro dz in  G eneralissim usa 
Józefa S ta lina  uroczyste posiedzenie 
zespołu pro fesorów , p ra co w n ikó w  
naukow ych  i m łodzieży akadem ick ie j. 
Z w ie lk im  za in teresow aniem  w ys łu  
cha ł! liczn ie  zebran i re fe ra tu  p rze d ­
staw ic ie la  K C  PZPR  dr. E m ila  A d le  
ra  o t. „S ta lin  a f ilo z o f ia “ .

Na Politechnice W roc ław sk ie j zero 
m adziło  się oko ło 3 tys. studentów . 
Po re fe rac ie  ob. M o to rn ik a  o życ iu  i 
w a lce Józefa S ta lina , studenci prze 
s ła li na ręce G eneralissim usa S ta li­
na depeszę, w  k tó re j m. in. piszą: 
„Rocznicę T w ych  u ro dz in  uczcim y 
wzmożona nauka i praca. D o łożym y 
w szystk ich  sił. aby le p ie j i g ru n tó w  
n ie j poznać T w e życie  i dzieła, k tó re  
w skazu ją  ja k  stać się p ra w d z iw y m i 
b o jo w n ik a m i o nasze socja listyczne 
ju t.ro “ .

G dyń sk i O ddzia ł Zw . Zawodowego 
P ra co w n ikó w  P ocztow ych u rzą d z ił 
uroczystą akademię dla dzieci.

mann kon tynuow a ł swoje przemowie 
nie i  apelując do niem ieckie j k lasy 
robotniczej wezwał ją , by zjedno­
czyła się w  walce przeciyzko p o lity ­
ce Adenauera.

„Jeże li robotn icy  niemieccy tego 
zechcą —  pow iedzia ł Reimann —  to 
w  ciągu 48 godzin cały ten m arione t 
kow y rząd zostanie usunięty“ .

Przewodniczący Koehler odebrał* 
Re im annow i głos. R eim ann ostro za­
pro testow a ł przeciwko bezprawnemu 
pozbawieniu go głosu. W  czasie słów 
Reimanna Koehler opuścił fo te l prze 
wodniczącego i  w  ten sposób zerw ał 
posiedzenie, gdyż razem z n im  w y ­
szli z sali członkowie rządu i  w ięk ­
szość posłów, należących do k o a lic ji 
rządowej.

Sprawą za ją ł się konwent senio­
rów.

Po przerw ie stało się wiadome, że 
m im o w ys iłków  przewodniczącego 
Izby  Koehlera, k tó ry  dążył do w y ­
kluczenia Reimanna na 10 posiedzeń, 
konwent seniorów nie zgodził się na 
to.

Koehler m usia ł wznowić posiedze­
nie i  u d z ie lił głosu Reim annowi któ  
ry  odczytał wniosek p a r ti i kom uni­
stycznej, w zyw ający Bundestag do 
odrzucenia udzielonej przez Adenau­
era wypowiedzi w  sprawie re m ilita ­
ry z a c ji Niemiec.

Bundestag —  głosi dalej wniosek 
p a r t i i kom unistycznej —  w inien sklo 
nić kanclerza do odrzucenia p ro je k ­
tu  re m ilita ry z a c ji, chociażby żądać 
tego m ia ły  m ocarstwa zachodnie.

Gdy wniosek, zgłoszony przez R ei­
manna, m iano podać pod głosowanie, 
koa lic ja  rządowa zażądała, żeby 
przejść nad w n ioskiem  do porządku 
dziennego M im o sprzeciwu fra k c ji 
kom unistycznej reakcyjna większość 
Iżby poparła wniosek ko a lic ji rządo­
wej i glosowanie nad deklaracją  pa r­
t i i  kom unistycznej nie doszło do 
skutku.

, . , , -  - że z o s ta w s z y  s e k re ta r k ą  k o n s u la  fra n -
c o w a m a  o b ie k tó w  w o js k o w y c h  i  prze- , cusk f ego w e  W ro c ła w iu ,  pobierała s ta ­
re v s ln w v o h  na  tp m n  i o W r e , * »*  }e  w y  n a g ro d z e n ie  m ie s ię c z n e  w  wys.

90 tys. zł.
Przewodniczący: Od kogo oskarżo­

na o trzym yw a ła  to wynagrodzenie? 
Bassaler: Od m a jo ra  Hum m . 
Przewodniczący: A  k to  b y ł zw ierzch

n ik ie m  oskarżonej?
Basaler: K onsu l Monge.
Y vonne Bassaler m ó w i da le j, że 

po pow roc ie  z u rlopu , spędzone-

Nouje repres e
PARYŻ, PAP. —  W  B ruay  en A r-  

to is (N o rd ) do rodziny górniczej, któ 
ra  w yna jm ow a ła  pokój nauczycielce 
po lskie j —  Jakubiak, zgłosiła  się po­
lic ja  kopaln iana (Gardę de Mines), 
grożąc górnikom , że zostaną w yrzu ­
ceni z m ieszkania, jeżeli nauczyciel­
ka będzie u nich nadal m ieszkała. Po 
pew nym  czasie po lic ja  z ja w iła  się po 
nownie i po dokonaniu re w iz ji usu­
nęła s iłą  z m ieszkania nauczycielkę 
polską, k tó ra  by ła  zmuszona w y je ­
chać do inne j miejscowości.

W śród Polaków departam entu 
Nord, a w  szczególności w  kołach 
górniczych panuje powszechne obu­
rzenie z powodu aktów bezprawia, 
u trudn ia jących legalne funkcjonow a­
nie szkoln ictwa polskiego we F ra n ­
c ji.

Protesty p rzec iw  represjom  
wobec P olaków  w e F rancji

P A R Y Ż PAP. —  Do Paryża na 
p ływ a ją  dalsze rezolucje p ro testacy j­
ne o rgan izacji wychodźczych przeciw 
ko represjom  w ładz wobec Polaków 
wc F ranc ji.

Rada Narodowa Polaków we F ra n ­
c ji okręgu M eurthe et Moselle, p ro ­
testu je  przeciwko wysiedlan iu po l­
skich działaczy dem okratycznych i  
nauczycieli, stw ierdza m. in .: „M im o  
ataków na szkolnictwo polskie we 
F ra n c ji, m im o szykan i rep res ji w  
stosunku do obywate li polskich —  bę 
dziemy dbali o dobre im ię szkoły poi 
skie j, będziemy b ro n ili nauczycieli poi 
skich i prawa naszych dzieci do nau­
k i języka ojczystego. Będziemy za­
wsze stać na straży p rzy jaźn i po l­
sko -  francusk ie j i popierać wszel­
kie poczynania rządu Polski ludo­
w e j“ .

Związek Polaków b. Uczestników 
Ruchu Oporu oświadcza w  swej re ­
zo luc ji; „P raca wychowawcza nauczy­
c ie li polskich jes t jaw na i  w  niczym  
nie narusza spraw wewnętrznych 
F ranc ji. Członkowie Zw iązku Pola­
ków b. Uczestników Ruchu Oporu we 
F ra n c ji nie pozwolą, aby wrogow ie 
Polski Ludowej, wczora js i w spółp ra­
cownicy nazistowscy za truw a li ser­
ca i  um ysły dzieci polskich.

Rezolucje pro testacyjne nadeszły 
rów nież od O rgan izacji Pomocy O j­
czyźnie, Zw iązku K ob ie t im . M a r ii 
Konopnickie j, od Zw iązku M łodzieży 
Polsk ie j „G runw ald“  i  w ie lu  innych 
organ izacji.

P AR YŻ, PAP. B iu ro  CGT uchw a li­
ło  rezolucję, w  k tó re j stw ierdza, że 
w  zw iązku  w  wzmagającą się a k ty w ­
nością podżegaczy wojennych Gene­
ra lna  Konfederacja Pracy rozpa trzy- 
ła  środki, zm ierzające do e fektyw nej 
obrony pokoju i  położenia kresu w o j­
nie w  V ietnam ie.

B iu ro  CGT demaskuje prowoka­
cy jną po litykę  rządu francuskiego w 
stosunku do Polski, ja ko  jeden z w y 
razów agresyw nej p o lity k i tego rzą ­
du. W ysiedlanie nauczycieli polskich 
i  profesorów  —  stw ierdza rezolucja 
—  jest charakterystyczne dla te j po­
l i ty k i.  Funkcje wysiedlonych nauczy­
c ie li po lskich rząd francusk i powie­
rza em igrantom  z reakcyjne j a rm ii 
Andersa. P rogram  tych  nowych „w y  
k ładow ców “  składa się z ordynarnych 
napaści na P o lskę 'Ludow ą.

B iu ro  CG T w zyw a organizacje 
związkowe do jeszcze energ icznie j­
szego protestowania przeciwko tym  
prowokacjom .

Podpisanie układu handlowego 
między Węgrami a Albanią

B U D A P E S ZT  (P A P ). Podpisany tu 
został uk ład o wym ianie handlowej na 
ro k  1950 pomiędzy W ęgram i i  A lb a ­
nią.

m yślow ych ną te re r ie  W rocław ia . Ma 
te r ia ły  dostarczane przez K ub is iaka  
ja k  szkice, wykazy, spisy ftp., Jało- 
szyński chował do swej kasy pancer 
ne j a następnie w ysy ła ł do ambasady 
francusk ie j w  Warszawie.

Przewodniczący: K om u podlegał o- 
skarżony w  w yw iadz ie  po w yjeździe  
Jałoszyńskiego ?

K u b is ia k : Z końcem ro ku  1947 sze 
fem  w yw iadu  na teren ie W rocław ia  
została Yvonne Bassaler. Odtąd prze­
kazyw ałem  je j w szystk ie  irp te r ia ły  
i spełn iałem  je j polecenia.

Przewodniczący poleca natychm iast 
przełożyć zeznanie K ub is iaka  na ję ­
zyk francu sk i w  celu udostępnienia 
tego fragm entu  oskarżonej Bassaler. 
W ysłuchawszy p rze k ła du  Yvonne 
Bassaler oświadcza: „T a k , to jest 
zgodne z p raw dą“ .

O m aw ia jąc swą działalność w  służ 
b:e w yw ia d u  francuskiego K ub is iak  
podał, że ria polecenie Jałoszyńskie­
go s tara ł się o in fo rm a to ra  w  Prze» 
m yślu, k tó ry  dostarczałby sta łych in ­
fo rm a c ji o charakterze transportów  
ko le jo w y  | i  idących przez to miasto. 
Również i Bassaler in teresow ała się 
transportem  ko le jo w ym  — szczegól­
nie na teren ie w o jew ództw a H a k ó w  
skiego.

„O d październ ika 1943 r. —  zezna­
je dau=j oskarżony —  w yw .adem  
ira ncu sk im  k ie ro w a ł de Merè. Zb ie­
ra łem  dla  niego dane o podobnym  
charakterze ja k  te, k tó re  ucstarcza- 
iem  Jaroszyńskiemu; ty le  ty iko , że 
chodziło teraz o dokładnie jsze roz­
pracow yw an ie  ob iektów  w o jskow ych 
i przem ysłowych.

In s tru k c je  od de M ère o trzym yw a­
łem  z ambasady w  W arszawie za 
posrciuucçwem xvonne massais., k tó ­
re j tez przekazyw ałem  r„» je  r a par­
ty, wysyłane później pocztą dyp lom a­
tyczną do W arszaw y“ .

W styczniu 1049 r. K u b is ia k  w e­
zwany został przez de Mère do W ar­
szawy, gdzie s taw ił się u wicekomsu- 
la  Georges Estrade, a następnie udał 
się do ambasady.

Przewodniczący: Jakiego rodza ju  
polecenia o trzym a ł wówczas eskarżo 
ny od de M ère !

K u b is ia k : De M èrè kazał m i zb ie­
rać dane, dotyczące kom pan ii aksde 
m ick ich  oraz na g lił, abym  dostar­
czy! m u in fo rm a c ji co do r<>zm eszcze- 
n.a w o jsk  na D o i.iym  S.ąsku.
■ Oskarżony zeznaje da le j, że poza 
in fo rm a c ja m i gospodarczym i oraz 
w o jskow ym i zb.era ł rów nież dane z 
życia politycznego Polski. De Méré 
k a z - i m u sondować opinię jego zna­
jom ych należących do p a r t i i po litycz  
nych, a także w yko rzystyw ać p rzy ­
godnych rozm ówców jako  in fo rm a to ­
rów . K ub is ia k  grom adził rów nież 
o k ó ln ik i oraz broszury przeznaczone 
do wewnętrznego --.żytku party jnego. 
K u b is ia k  zeznał także, że działalność 
band U P A  była  przedm iotem  żywego 
zainteresowania w yw ia d u  francusk ie ­
go w  Polsce.

Przewodniczący: Ja k i by ł, zdaniem 
oskarżonego, cel zb ie ran ia  tych 
w szystkich wiadomości?

Oskarżony: O n i choie’ ' się zorien­
tować ja k  przedstaw ia się s iła  p ro­
dukcy jna  Państwa Polskiego, obron­
ność P o lsk i oraz czy Poiacy są w  sta. 
n ie  zagospodarować Z iem ie Odzys­
kane.

Przewodniczący: Czy oskarżony na 
leżał do ja k ie jś  o rg an izac ji n ie lega l­
ne j po w yzw oleniu?

K ub is ia k : Po ■ odzyskaniu n iepodle­
głości, k ie d y  m o ja  s ’jostra  została 
zwerbowana do n ie lega lne j p racy w  
o rgan izacji W IN , ja  pomagałem je j 
przekazywać gromadzone przez lią 
m a te ria ły  na p u n k t kon tak tow y. K o l 
portow a łem  rów n ież nielegalne pis­
ma W IN -u.

K u b is ia k  ośw iadczył da le j, że w  
w yw iadz ie  francu sk im  o trzym yw a ł 
stałe wynagrodzenie miesięczne, a 
także rozpoznał w śród dowodów rze­
czowych in s tru kc je  szpiegowskie, ja ­
k ie  o trzym yw a ł od de M èrè za po­
średnictw em  oskarżonej Bassaler. 
In s tru k c je  te zaw ie ra ją  kom ple tne 
zlecenia w  zakresie w yw ia d u  w ojsko 
wego, gospodarczego i  politycznego. 
Oskarżony stw ierdza, że in s tru kc je  
te w łasno ręczn ie . przepisywał.

Przewodniczący (do oskarżonej Bas 
saler): Co oskarżona z rob iła  z o ryg i­
nałem  te j in s tru k c ji ?

Yvonne Bassaler: Spaliłam .
Na pytan ie  obrońcy, k tó ry  chciał 

usta lić, dlaczego oskarżony jako  je ­
dyny Polak stanął w  te j spraw ie przed 
Sądem, K ub is ia k  przyznał, że do 
w spó łp racy z w yw iadem  pchnęła go 
chęć w ysokich  zarobków.

Po pó łgodzinnej rozpraw ie , przy 
drzw iach zam kniętych, Sąd wezwał 
do składania zeznań 29-letnią Ivonnę 
Bassaler, k tó ra  zeznawała w  języku 
francusk im . O dm ów iła  ona odpow ie­
dzi na pewne pytan ia , k tó re  —  ja k  
się w yda je  — uważała za ta jem nicę 
służbową agenta w yw ia d u  .

Zapytana następnie czy przyznaje 
sie do w in y , Yvonne Bassaler odpo­
w iedzia ła : „T a k  je s t“ .

go w e F ra n c ji w  r. 1947, n ie  zastała 
już  Jałoszyńskiego we W rocław iu . 
Z os taw ił on  je j ty lk o  lis to w n e  po le­
cenie „zaop iekow an ia  s ię  naszym i 
p rz y ja c ió łm i“ . Bassaler w y jaśn ia , że 
„Ja łoszyńskiem u chodziło  o podwyż 
szenie w ynagrodzen ia  d la  Jana i  Ma 
r i i  K u b is ia k “ .

Przewodniczący: Przecież w  ow ym  
czasie Jan K u b is ia k  n ie  b y ł za trud ­
n iony w  konsulacie?

Bassaler: T ak, ale to by ło  w y n a ­
grodzenie za jego in fo rm acje .

Przewodniczący: J a k i pseudonim  
m ia ł K u b is ia k  w  w yw iadzie?

Bassaler: „ V  2“ .
P rzew odniczący: A  Jałoszyński?
Bassaler: „ V  l “ .
Przewodniczący: Czy lite ra  ,,V '‘ m l a 

la jak ieś specja lne znaczenie?
Bassaler: T ak  jest, to  b y ł szy fr dla 

całego okręgu szpiegowskiego.
Przewodniczący: Czy s zy fr „ A b r “ 

oznaczał w  w yw iad z ie  francu sk im  
pewne osoby czy też okręg?

Oskarżona Bassaler uchyla  s ię  od 
odpow iedzi na to pytan ie .

In fo rm a c je  zbierane i  przekazywa 
r.e pcaez Bassaler do W arszawy do­

ty c z y ły  rozimiesrzpzenia jednosteS 
skow ych, i  lo tn is k  ofiaz n ie k tó ry c h  
o b ie k tó w ' p rzem ysłow ych. Bassaler
kon taktow a ła , się bezpośrednio za 
s w y m i agen tam j Janem  H u b ls ia k ie rn  
oraz Janem  Cabsńskim .

P rzew odniczący: ,C zy gen. Tessier
w ie d z ia ł 0 dz ia ła ln ośc i szp iegow skie j 
oskarżonej?

Bassaler: Tak, przecież to  ¡on  spra
w a d z ił m n ie  do P o lsk i.

Przew odniczący: Czy gen. Tessier 
też b y ł w  w yw iadz ie?

Bassaler: O fic ja ln ie  n ie.
Przewodniczący: A  n ie o fic ja ln ie ?
Bassaler: Ppm agał in n ym .
P rzew odniczący: Czy gen. Tessier 

p rzy jeżdża ł do W rocław ia?
Bassaler: Tak, W yko rzys tyw a ł te

w y ja zd y  dla  dokonyw an ia  obserwa­
c ji.

Przew odniczący: K to  zas tąp ił m a­
jo ra  H um m  po jego wyjeździe?

Basaler: De M ere —  został szefem 
w y w ia d u  francusk iego  na Polskę.

Przew odniczący: A  k im  b y ł on
o fic ja ln ie ?

Bassaler: S ekre tarzem  a rch iw is tą .
P rzew odniczący: Czy ta k ie  p la ­

ców k i w y w ia d u  francusk iego, ja k  ta 
we W roc ław iu , b y ły  jeszcze gdzie
indz ie j?

Bassaler: Sądzę, że w  ca łe j Polsce.
Przew odniczący: K im  jest Bardet?
Bassaler: O fic ja ln ie  wicelooaisulem, 

a n ie o fic ja ln ie  szefem bazy szpiegów 
sk ie j w  Gdańsku.

Przewodniczący: A  kto był w  Swwe 
cin ie?

Bassaler: T am  p a n i Rosay była nie 
o fic ja ln ie  szefom! w yw ia d u  na ten 
okręg, a o f ic ja ln ie ',—; sekre ta rką  kon 
sulatu. \

P rzew odniczący: A  Zuzanna
Schott?

Bassaler* Ona o f ic ja ln ie  i nieofi­
c ja ln ie  by ła  sekre ta rką  majora 
Hum m .

Przewodniczący: A  B o ittc?
Bassaler: On je s t wicekomsulem,

a n ie o fic ja ln ie  szefem k o n trw y w ia ­
du francuskiego w  Polsce.

Oskarżona Bassaler rozpoznała na­
stępnie wśród dowodów rzeczowych 
swoje dw a p is to le ty  i  am unicję ,, 
przyznając, że nie posiadała zezwo­
len ia  na broń.

Przewodniczący: Czy oskarżona w ie  
działa, że trzeba m ieć zezwolenie na 
broń?

Bassaler. Tak jest.
Na ty m  rozpraw a została odroczo­

na do dn ia  19 b. m.

S O F IA ,  P A P . —  S k a z a n y  p rzez
Sąd Najwyższy B u łga rsk ie j Repu 

b lik  
ca
stów —  skierow ał do Prezydium 
W ie lk iego Zgromadzenia Narodowe­
go B u łga rsk ie j R epublik i Ludowej 
prośbę o ułaskawienie, w k tó re j pi 
sze:

Prośba o u łaskaw ien ie  odrzucona  
W y ro k  na Kostowie w ykonano

.Przyznaję się do w in y  w  całej roa- 
i “ L u d o w e f na karę "śmierci 'zd ra j I «ąg łośc ł 1 .po tw ierdzam  wszystkie 
stanu i szpieg -  T ra jczo K o - swe zeznania, k tóre złozylem  w to ­

ku śledztwa. Z rozum iałem  niesłusz­
ność mego postępowania na rozp ra ­
wie przed Sądem N ajw yższym , k tó re  
mogłoby przynieść szkodę B u łg a r­
skie j Republice Ludowej i  wyrażam  
szczery żal z powodu swego postę­
powania, k tó re  było w yn ik iem  wyso­
kiego stanu napięcia nerwowego i  
przejawem  chorobliw ej am b ic ji in te ­
ligenckie j. W yrażając żal i  skruchę 
w  zw iązku z dokonanym i przeze mnie 
jako w iceprem iera i  przewodniczące 
go kom ite tu  do spraw ekonomicz­
nych i  finansowych, przestępstwam i, 
godzącymi w  dobro B u łg a r ii oraz 
w je j p rzyjazne stosunki z ZSRR i  
k ra ja m i dem okracji ludowej —  p ro ­
szę, o ile  to jest m ożliwe, o uchy­
lenie w yroku  śm ierci i  zamianę w y ­
m ierzonej m i ka ry  na dożywotnie w ię 
zienie.

Zaginięcie duióch Polakom  
me Francji

PARYŻ, PAP. —  W  kołach pol­
skich panuje poważne zaniepokoje­
nie co do losu dwóch Polaków, are­
sztowanych przed k ilk u  dn iam i przez 
po lic ję francuską. Szczegóły zagin ię­
cia obu Polaków przedstaw iają się 
następująco-

D i ia 11 bm. o godz. 12 areszto­
wany został w  Tuluzie pracow nik 
tam tejszego konsulatu R.P., inspektor 
szkolny C iem niakowski. Tegoż dnia 
o godz. .15 po lic ja  francuska zażąda­
ła od żony C iem niakowskiego w a liz ­
k i z jego rzeczami. Około godz. 18 
C iem niakowski zosta ł rzekomo w y ­
w ieziony w  k ie runku  Strassburga. 
Jednakże C iem niakowski nie znajdo­
w a ł się w grupie k ilkunas tu  inspek­
torów  i  nauczycieli polskich, k tó rzy  
12 bm. p rz y b y li do s tre fy  radziec­
k ie j w Niemczech.

Dnia 21 listopada aresztowany zo­
s ta ł w Agen (dep. Lot-e t-G aronne) 
obywatel po lski Magda. Przez szereg 
dni znajdował się on pod strażą po­
lic ji.  11 bm. Magda został w yw iezio­
ny z Agen w  niewiadom ym  kie runku 
jednakże nie znajdował się on w g ru  
pie wysiedlonych Polaków.

N arady m etalom cóm
W dniach 16 i  17 b. m. od by ły  się 

2-dniowe obrady rozszerzonego P le­
num  Zarządu G iównego Zw . Zaw. 
M eta low ców .

O m ówiono na n im  zadania Z w iąż 
k u  M eta low ców  w  re a liz a c ji uchw a ł 
I I I  P lenum  K C  PZPR i  ostatniego 
P lenum  CRZZ.

Na w n iosek p rzodow nika pracy, od 
znaczonego orderem  „S z tandar P ra ­
cy“  ob. Katuszewskiego, zebran i 
wśród w ie lk ieg o  en tuz jazm u uchwa 
l i i i  l is t  do zw iązku zawodowego m e­
ta low ców  radzieck ich , w  k tó ry m  czy 
tam y m. in .:  „W spó ln ie  z narodam i 
Z w ią zku  Radzieckiego, w raz z m ię ­
dzynarodow ą klasą robotn iczą św ię ­
cić będziem y 21 g ru dn ia  dzień 70 
roczn icy  u ro dz in  Towarzysza S ta lina .

Życzym y G eneralissim usow i S ta li­
n o w i najlepszego zd row ia  i  d ług ich , 
d ług ich  la t życ ia “ .

R e fe ra t na tem at zadań Z w iązku  
w y g ło s ił przew odniczący Zarządu 
G łównego Zw . Zaw . M eta low ców , po 
seł R us ieck i, wskazując na potrzebę 

wzmożenia czujności klasow ej i  s two­
rzen ia nowego s ty lu  pracy zw iązko­
w e j w  m yśl wskazań I I I  P lenum  K C  
PZPR i  I I I  P lenum  CRZiZ.

W rezo lu c ji uchw a lonej w śród w ie l 
k iego en tuz jazm u zobowiązano się 
tw o rzyć  w  codziennej p racy nowy, 
socja listyczny, czu jny  na w szystk ie  
p rze jaw y w a lk i k lasow e j s ty l p racy 
zw iązkow ej,

W yrok  Sądu Najwyższego uważam 
za absolutnie • słuszny i  odpowiada­
jący interesom  pokojowego rozw oju  
B u łg a rii, interesom  w a lk i przeciwko 
im peria lizm ow i anglo-am erykańskie- 
mu i  zakusom jego agentów —  T ito  
i  jego k lik i,  zdrajców socjalizm u —  
przeciwko te ry to r ia ln e j in tegra lności 
i  suwerenności B u łg a rii.

Uważam, że za wspaniałom yślność, 
k tó rą  by okazało w  stosunku do m nie 
Prezydium  W ie lk iego Zgromadzenia 
Narodowego, m ógłbym  odwdzięczyć 
się w  ten sposób, że pośw ięciłbym  
całą resztę swego życia napraw ie­
n iu  szkód, wyrządzanych przeze m n ie  
narodow i bu łgarsk iem u i  p racy na 
rzecz w ie lk ie j sprawy zbudowania so 
c ja lizm u w  naszym k ra ju  pod przewo 
dem B u łga rsk ie j P a r t ii K om u n is ty ­
cznej. (— ) Tra jczo Kostow “ .

*
S O FIA , 17.12. PAP. —  Prezyd ium

W ielk iego Zgromadzenia Narodowego 
na posiedzeniu w  dniu 16 bm. posta­
now iło :

Prośbę Tra jczo Kostowa o u łaska . 
w ienie odrzucić z braku m otyw ów , 
przem awiających za złagodzeniem ka 
ry .

W yrok  w stosunku do zdra jcy  sta 
nu i  szpiega Tra jczo Kostowa w y­
konany został w p ią tek  16 g rudn ia  
1949 roku.

O groby zam ęczonych  
tu Dachau

Federacja  M iędzynarodow a b. W ięź 
n ió w  P o lityczn ych  (F IA P P ) o trzym a 
ła  dw a m iesiące tem u w iadom ość o 
p ro fa na c ji zb iorow ych m og ił w  L e i- 
tenbere-D achau, zaw ie ra jących  szcząt 
k i  k i lk u  tys ięcy  deportow anych , 
o f ia r  ba rba rzyńs tw a  h itle ro w sk ie g o ,

D a jąc w y ra z  uczuciom  oburzenia 
ty c h  ludz i, k tó rz y  przeżyli, h it le ro w ­
sk ie  obozy zagłady, oburzen ia  n ie ­
m ieck ich  an ty faszys tów  oraz w szyst 
k ic h  lu d z i m iłu ją c y c h  pokó j i  w o l­
ność, S e k re ta ria t F IA P P  s k ie ro w a ł 
do p. M ac C lo y ‘a, W ysokiego K o m i­
sarza S tanów  Z jednoczonych, l is t  
iro te s ta c y jn y .
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H e n ry k  Kassyanowicz

S ta l in o w s k a  p o l i t y k a  p o k o ju
•____ 1- i r,wm o i ó iph Hn k?

Sztuka Gorkiego 
id Teatrze Obia7xloinj.jm

S T A L IN O W S K A  p o lity k a  zagra­
niczna, dz ięk i k tó re j Zw iązek 

R adziecki sta ł się .m ocars tw em  o 
n iespożytej s ile  i  s k u p ił w o kó ł sie­
b ie  w szystk ie  postępowe s iły  św iata, 
ksz ta łtow a ła  się w  ogn iu  ciężkich 
doświadczeń, wym agających nie t y l ­
ko  o lbrzym iego zasobu m arks is tow ­
skie j w iedzy teoretycznej i  nie ty lk o  
um ieję tności zastosowania ich  w  
p raktyce , ale może g łów n ie  głębo­
k ie j w ia ry  w  cz łow ieka i  w  osta­
teczne zw ycięstw o socja lizm u. W iarę 
taką posiadał L e n in  i  w ia rę  tę p rze­
kaza ł W raz ze sw ym i w skazan iam i 
swemu Następcy i ko n tynua to row i 
Jego dzie ła — S ta lin o w i.

G dy w  dn. 21 stycznia 1924 r. n ie  
stało Len ina , państwo radzieckie, 
k tó re  dopiero k ilk a  ła t tem u wyszło 
obronną ręką z w o jn y  in te rw e riio - 
nistycznej, m ia ło  przed sobą o lb rzy ­
m ie zadanie u trw a le n ia  i  pogłębie­
n ia  zdobyczy W ie lk ie j R ew o luc ji, a 
w  n iek tó rych  dziedzinach ja k  np. 
w  przem yśle i  ro ln ic tw ie  odrob ien ia  
zacofania odziedziczonego po rządach 
carskich. Bez w yp e łn ie n ia  tego pod­
stawowego zadania trudn o  byłoby 
bow iem  odeprzeć zakusy im p e r ia li­
s tów  przec iw ko  m łodem u państwu 
radz ieck iem u i  n ie  do pom yślenia 
by ło  przekszta łcenie dawnego car­
skiego „kolosa na g lin ianych  no­
gach“  w  m ocarstwo światowe, zdolne 
p rzec iw s taw ić  się państwom  k a p i­
ta lis tycznym .

W okresie  m iędzyw o jennym  p o li­
ty k a  s ta linow ska, dążąc poprzez p la ­
n y  p ię c io le tn ie  i  przebudowę us tro ­
ju  rolnego do przekszta łcenia Z w ią z ­
k u  Radzieckiego w  przodu jące m o­
carstw o, w  dz iedzin ie  p o lity k i za­
gran iczne j pa ra liżow a ła  know ania  
im p e ria lis tó w .

K o ła  rządzące we F ra n c ji i  A n g lii,  
dzierżące w  okresie m iędzyw o jen ­
n y m  w  swych rękach k ie ro w n ic tw o  
i  in ic ja ty w ę  an ty radz ieck ich  know ań, 
łu d z iły  się —  -jak zresztą ca ły  obóz 
im p e ria lis tyczn y  łu d z ił się w  p ie rw ­
szych la tach po d ru g ie j w o jn ie  — 
że zniszczenia w o jenne i  zacofanie 
gospodarcze prędzej czy później zmu 
szą rząd  radz ieck i do k a p itu la c ji. 
W szak jeszcze w  okresie , gdy rząd 
radz ieck i, pokonawszy zasadnicze 
trudnośc i w  przemyśle, p rzys tąp ił 
do przebudow y gospodarki ro lne j 
w  Paryżu, Londyn ie , N ow ym  Jo rku  
b ia li em ig ranc i, bank ie rzy  i  ekspo- 
ten tac l p rzem ysłow i s iedz ie li na k u ­
ferkach , oczekując, że lada chw ila  
będą m o g li w ró c ić  do utraconych 
żłobów. Ponadto złoto, do la ry , fu n ty  
i  f ra n k i p ły n ę ły  szeroką strugą, na 
pod trzym an ie  reakcy jnych, n ied ob it­
ków , zakum uflow anych  w ew nątrz 
radzieckiego apara tu  a d m in is tra c y j­
nego, a- zdra jcy  i  renegaci . soc ja liz­
mu, j« k  . Trocki-, Z ino w ie w  czy .Bu-., 
cha rin  cąyha ii na m om ent aby, po­
chw ycić w ładzę i  oddać Rosję ną- 
po w ró t w  ręce kap ita lizm u .

Jednocześnie ju ż  wówczas w  r. 
1925 w  Locarno rozpoczęły się ko n ­
szachty rządów  F ra n c ji i  A n g li i z 
N iem cam i, a. uk ład  locarneńsk i za­
początkow ał odbudowę N iem iec ja ­
ko narzędzia, k tó re  w  przyszłości 
m ia ło  być użyte d la  zbro jne j agresji 
p rze c iw  29R R . Tej po lityce  sekundo­
w a ły  k lasy  posiadające m ałych 
państw , stanowiących ów osław iony 

, kordon san ita rny“  w okó ł ZSRR, a 
w ięc w  pierw szym  rzędzie Polska, R u­
m unia, a nawet L itw a , Ło tw a  i  Esto­
n ia  —  chociaż już  wówczas musiano 
sobie zdawać sprawę, że te ry to r ia  tych 
państw, stanow iąc przyczółek agresji, 
z  gó ry  skazane b y ły  na zniszczenia 
i  okropności w o jn y . W brew  sw ym  
żyw o tn ym  in te resom  gospodarczym, 
zarów no Polska ja k  R um un ia  odgro­
dziły się  m urem  n ienaw iśc i od 
Z w ią zku  Radzieckiego, a pod p re ­
tekstem  ob rony przed rzekom ym  n ie ­
bezpieczeństwem  grożącym  tym  k ra ­
jo m  . ze s trony  ZSRR, p o lity k a  ich 
w łączy ła  się bez reszty w  o rb itę  an­
ty radz ieck ie j p o lity k i m ocarstw  za­
chodnich, zna jdu jąc w  osta tn ie j 
przedw ojenne j fazie  ta k  k a ry k a tu ­
ra ln y  w yraz , ja k  beckow skie p lany 
w o jskow e n iem iecko-po lsk ie j agresji 
p rze c iw  ZSRR.

P o lity k a  zagraniczna ZSRR, k tó re ] 
k ie ro w n ic tw a  S ta lin  an i na chw ilę  
n ie  w yp uśc ił z rąk , demaskowała 
p rzy  każdej o ka z ji know ania  im pe­
r ia lis tyczne , ostrzegając, iż  dopro­
wadzą one do w o jn y , w  k tó re j za­
grożone zostaną in te resy  n ie  _ ty lk o  
Z w ią zku  Radzieckiego, ale rów nież 
bezpieczeństwo F ra n c ji i  A n g lii.

Z  c h w ilą  do jścia H itle ra  do w ła ­
dzy w ydaw a łoby  się, iż  nastała, 
zwłaszcza w e F ra n c ji, k o n iu n k tu ra  
nom yślna dla po ko jow ych  o fe rt ra ­
dzieckich , zm ierzających do zaw ar­
cia orzym ierza, neutra lizu jącego n ie- 
bezpieczeństwo h itle ro w sk ie  S tało 
jfp  |a k  w iadom o inaczej. M iędzy 
fn n v m i p o ls k o -n ie m ie c k i uk ła d  z r.

934y o ^  nożem w  plecy d la  wszel- 
S  planów. Stworzenia k o a lic j i an­
ty h it le ro w s k ie j.  „ . da.

M iedzy la ta m i 1933 —  3» w yaa 
!o W eełv ju ż  z p io runu jącą  szyb- 

kZośo ą S ą d  'ra d z ie ck i, o fia row u ją c  
S  i  państw om  b a łty c k im  pakty  
nieagresji w  r. 1932, a w  L idze Na- 

w vstepując z p ropozycjam i 
^ Ih r o ie n ia  i  porozum ien ia . m iędzy 
ZSRR a państwam i kap ita lis tyczny­
m i na zasadzie pokojow ej w spó ł­
p racy dwóch różnych system ów po-

Ł ;  rcsTJS*
• S r i ^ d S c k J  N ieste ty  propo- 

c ję  a n ty r odm ową, a
S Ch i t £ 0r S  N icLczech  wzibu- 
Y  ? n^nT/«v7m  wściekłości.

J^szfze w  m arcu r. 1938 pokój 
h v ło  uratować, gdyby mo-

SSS. -'■»r1pS flidi”SS
nrzedw rześniowy o p ry s k li­

w e  od rzu c ił radziecką propozycję

w spólne j akc ji, a Cham berla in, H a­
li fa x  ze s trony  ang ie lsk ie j oraz Da- 
la d ie r i  B onnet ze strony i r a n c j i  
p rzyg o to w yw a li już M onachium . 
U k ład  ten b y ł d la  p o lity k i s ta lin o w ­
skie j dowodem, że m ocarstw a za­
chodnie postanow iły  n ieodw o ła ln ie  
rozbudowaną przez H itle ra  n iem iec j 
ką  m achinę wojenną wykorzystać 
d la  rozg ryw K i ze Z w iązk iem  Ra­
dzieckim . Rząd radz ieck i zdawał tez 
sobie w  p e łn i sprawę, iż późniejsza 
w izy ta  francusk ie j i  ang ie lsk ie j m is j i 
w o jskow ych  w  M oskw ie, by ła  ty lk o  
zasłoną dym ną, spoza k tó re j d z ia ła li 
podżegacze do k ru c ja ty  antyradziec­
k ie j.

Form alne wypow iedzenie przez 
A n g lię  i  F ranc ję  w o jn y  N iem com  
nie uśpiło czujności p o lity k i radziec­
k ie j.  K ap ita lis tyczne  m ocarstw a za­
chodnie, zagrożone w  sw ym  stanie 
posiadania przez im p e ria liz m  n ie ­
m ieck i, g o to w e  by ły  darować k a p i­
ta lis tyczn ym  N ie m c o m  niem al całą 
Europę w s c h o d n ią ,  sądząc zresztą, 
że gdy p rzy jdz ie  do podzia łu łupu, 
N iem cy będą ta k  w yk rw aw ion e , iż 
ła tw o  bn  będzie podyktow ać i  na rzu ­
cić w a ru n k i. Gdy w  przededniu n ie ­
m ie ck ie j in w a z ji na  Polskę, rząd 
przedw rześniow y od rzuc ił arogancko 
radziecką pomoc, Z w ią zko w i Ra­
dzieck iem u n ie  pozostawało .n ic  in ­
nego ja k  .czekać i  obserwować w yda­
rzenia. . , . „  _

N ie trzeba by ło  czekac długo. Czas 
w ie lk ie j p ró by  nadszedł gdy o ś w i­
cie dn. 22 czerwca 1941 r. w o jska  
n iem ieck ie  w ta rgnę ły  w  granice 
ZSRR. ,

W swej w ie lk ie j m ow ie z an. 3 lip  
ca 1941 r. S ta lin, tłumacząc pierwsze 
sukcesy a rm ii h itle ro w s k ie j począt­
kow ą przewagą jaką dało n iem iec­
k ie m u  dow ództw u zaskoczenie i  na ­
g ły  napad, wezwał naród radz ieck i 
do pe łne j m o b iliz a c ji .w szystk ich  s ił 
dla ostatecznego zwycięstwa.

W szystko dla  fro n tu , wszystko dla 
zw yc ięstw a —  m ó w ił S ta lin , n ie  
u k ry w a ją c  przed społeczenstwem r  - 
dzieckim , że w o jna  b ę d ^  _ 
i  ciężka, że w róg  dązyc będzie 
całkow itego wyniszczenia ZoKK,
, z  im ien iem  S ta lina  związane są 
też w szystk ie  zwycięsk ie  b itw y  od 
S ta ling radu  po B e rlin . Geniusz Sta­
lin a  jako  wodza i  ja ko  stratega za­
b łysną ł w  pe łn i, gdy rozlana az po 
G roznyj i  S ta ling rad  fa la  n iem iec­
kiego na jazdu poczęła się cofać, zo­
s taw ia jąc w p raw dz ie  za sobą ty lk o  
ru in y  i  zgliszcza, ale za to se tk i t y ­
sięcy w łasnych tru p ó w  i  ,w rą k i po ­
palonych w łasnych czołgów i  s trza­
skanych sam olotów. .

A le  S ta ling rad  b y ł me ty lk o  
zw ro tn ym  punktem  w  dzia łan iach 
wojennych." Rząd radzieck i, obserwu­
jąc  p o lity k ę  .a lian tów  zachodnich 
coraz jaśnie j, zaęząi 
sprawę, iż  rządy m ócarstw  k a p ita li­
stycznych, zawiedzione w  swych na­
dzie jach na w y k rw a w ie n ie  się, dwóch, 
w rogów , poczęły sabotować w ojenne

^ M to o ^ d a n e j S ta lin o w i przez Roo- 
sevelta i  C h u rch illa  ob ie tn icy  u tw o ­
rzen ia drugiego fro n tu , C h u rc h ill in ­
sp iru jący dz ia łan ia  w o jenne w  E u­
ropie począł zwlekać. Jednocześnie, 
la k  to dfciś w ychodz i na ja w  — d r  o- 
aa zaku lisow ych know ań poprzez 
sieć w yw iadow czą —  dyp lom acja

budow ie zniszczeń w ojennych, gdy 
sojusznicy zachodni rz u c a li nam  k ło ­
dy pod nog i — przekona ła  rów n ie ż  
naród po lsk i, że n ie  ty lk o  fo rm a ln ie , 
ale i  fak tyczn ie  niezależną i  s ilną  
gospodarczo Polskę oprzeć możemy 
ty lk o  o sojusz ze Z w ią zk iem  R a­
dzieckim .

W p ie rw szych  la tach  pow ojennych 
zagraniczna p o lity k a  S ta lina , czer­
p iąc  s iłę z poko jow ych  p ragn ień 
ludzkości i  św iadom a, iż prob lem  
odbudowy zniszczeń w ojennych 
stw arza w ystarcza jącą p la tfo rm ę  dla 
poko jow e j w spó łp racy różnych ustro  
jó w  gospodarczych, z  okaz ji, każde­
go swego w ys tąp ie n ia  po na w ia ł p ro - 
propozycję  oparc ia  pow ojenne j k o a li­
c j i  w ie lk ic h  m ocarstw  na tych  zasa­
dach. K a r ta  ONZ i  u k ła d  Poczdam­
sk i oraz t ra k ta ty  poko jow e podykto- 
w ane b. państwom  n ie p rzy ja c ie lsk im  j 
staćby s ię  m og ły  po dw a liną  ■ trw a-1  
lego poko ju . !

T ak  się n ie  stało. F o ru m  ONZ 
stało się d la  m ocars tw  anglosaskich 
terenem  dyw e rsy jn e j a k c ji p rze c iw ­
ko Z w ią z k o w i Radzieckiem u a za­
gadn ien ie n iem ie ck ie  odskocznią dla 
odbudowy agresyw nych p lanów  w o ­
bec ZSRR. Jednocześnie rozpoczęła 
się w  Stanach Z jednoczonych, we 
F ra n c ji, A n g li i i  Włoszech zaostrzo­
na w a lk a  z s ila m i postępowym i, 
w yp ow iad a ją cym i się za współpracą 
z ZSRR, by  na gruzach te j w spó ł­
pracy wybudow ać p a k t a tla n tyck i, a 
przez p lan M arsha lla  wykopać p rze­
paść m iędzy Europą W schodnią 
i  Zachodnią.

Obóz poko ju , skup iony w oko ł 
ZSRR z Józefem S ta line m  na czele, 
jest jednak coraz s iln ie jszy  i  b a r­
dziej zw a rty .

W je dn ym  ze swych oświadczeń 
S ta lin  w y ra z ił przekonanie, iż  s iły  
po ko ju  są wystarczające, by po k rzy ­
żować p la n y  podżegaczy w o jennych

i zmusić ich d0 k a p itu la c ji,  a każdy 
dzień po tw ie rdza  p raw dę jego słów,

W przec iw ieństw ie  do ko lon ia lne j 
p o lity k i USA w  stosunku do państw  
m arsha llow skich , k tó ra  je  w  -rezu l­
tacie  osłab iła — d ługo fa low a p o li­
tyka  sta linowska, p o lity k a  poszano­
w an ia  p ra w  m a łych  narodów  do n ie ­
zależnego b y tu  ug run to w a ła  sojusz 
łączący państwa de m okra c ji lud.owej 
ze Z w iązk iem  R adzieckim . A  dziś 
gdy państwa te w k ro czy ły  na drogę 
do socja lizm u i w idzą  w  ZSRR gw a­
ranta , iż  obca przemoc z d rog i te j 
ich nie zepchnie —  sojusz ten stal 
się wręcz n ie rozerw a lnym . Ponad­
to m ądra i  konsekw entna p o lity k a  
sta linow ska doprow adziła  do wzmóc 
n ien ia  obozu po ko ju  przez w łączenie 
do niego N iem ieck ie j R e pu b lik i De­
m okra tycznej, a t r iu m f  C h in  L u do ­
wych, k tó rych  p rzyw ódcy czerpali 
swą s iłę  i  w ia rę  w  zw yc ięstw o z do­
świadczeń p o lity k i s ta lin o w sk ie j, ze 
wskazań m arks izm u-len in izm u , spra­
w ia, że dziś s i ły  p o ko ju  ze Z w ią z ­
k iem  R adzieckim  na czele są n ie- 
zwyciężalne.

S ta linow ska  p o lity k a  zagraniczna 
nie  tracąc n igdy  z oczu le n in o w ­
skie j tezy, że im p e ria liz m  w  sw ym  
osta tn im  s ta d iu m ' sta je  się coraz 
agresyw nie jszy,- s taw ia  k ro p k i nad 
i... W ojny można un iknąć  i  podżega­
czy w o jennych poskrom ić je dyn ie  
p o lityką  stanowczości i  tak iego 
w zm ocnien ia po tenc ja łu  obozu poko­
ju , by na jb a rdz ie j szaleńczy z n ich  
n ie  odw ażyli się wszcząć w o jn y .

Dziś, gdy S ta lin  obchodzi swe 
siedemdziesięciolecie; uczucia m iłośc i 
i  wdzięczności tych  w łaśn ie  m il io ­
nów  prostych lu d z i na ca łym  św ię­
cie i  tych  narodów , k tó ry m  Jego po­
l i ty k a  s tw orzy ła  w a ru n k i d la  n ie ­
skrępowanego rozw o ju  i  zabezpiecza 
je od grozy w o jenne j, są d la  Niego 
na jp iękn ie jszym  hołdem .

,Leon Pasternak

a n g lo s a s k a  ro z p o c z ę ła  m o n to w a n ie  
k o a l ic j i  a n ty ra d z ie c k ie j  w  ło n ie  obo 
zu  d e m o k ra ty c z n e g o .

S zcze g ó ln ie  w a ż n ą  p o z y c ją  w  te j  
a n ty ra d z ie c k ie j  d y w e r s j i  b y ła  F o l-  
l a  i  B a łk a n y .  E m ig r a c y jn y  rz ą d  
w ,H v ń s k i  w y d a ł  h a s ło  s ta n ia  z b r o -

u  n o g i i wszczął W a ik ę  z s i ła m i 
S o k r a t y c z n y m i  w  k r a ju ,  T i t o  
wtedy w ła ś n ie  ro z p o c z ą ł z a b ie g i w o ­
k ó ł  tw o r z e n ia ,  a n ty ra d z ie c k ie j  fe d e -

r a A t e bcaz isa ń a S a z  z  n im  p o s tę p y  
a r m i i  r a d z ie c k ie j  n a  f r o n c ie  s z ły  ta k  
s z y b k o  iż  s t ra te d z y  k a m p a n i i  a n - 
^ S c k i e i  n ie  z d o ła l i  n a d ą ż y ć .
Arm ia r a d z ie c k a  w k r o c z y ła  n a  te re n  
P o lT k i.  Jeszcze  p o p rz e d n io  S ta l in

o ś w ia d c z y ł,  £  h is t o ^ c z n y c h  ’

m ierzone j ze Związkiem. Radziecmm.ps !
^ m ią R a d z ie c k ą  dyw iz je  po lsk ie
b v b ?  n a jm ia r o d a jn ie js z y m  p o tw ie r ­
d z a n ie m  p rz y ja z n y c h  u c z u ć  rz ą d u  
d  !  f id k ie e o  d la  P o ls k i.  J e d n o cze ś ­
n i  je d n a k  rz ą d  ra d z ie c k i,  t a k  c ię ż k o  
d o ś w ia d c z o n y  w  o k re s ie  p o p rz e  *  
ia c y m  w o jn ę ,  m ia ł  p r a w o  zą d ac , a b y  
z a ró w n o  p rz y s z ła  P o ls k a  ja k  i  p r z y ­
d a  Rum unia i  W ę g ry  m ia ły  ta k ie  
r S d y  k tó r e  b y  n ie  d a ły  s ię  u z y c  d la  
tw o r z e n ia  n o w e g o  „ k o r d o n u  s a n ita r -

k rv w a h v  się w  p e łn i  z  w o lą  l  Pr a 8 
n ie n ie m  o lb r z y m ie j  ^ } j i0 n ó w
łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o . Sześć m U io n ó w  
o f ia r  -  p o le g ły c h  w  k a m p a n n  ^m ze  
ś n io w e j i  p o m o rd o w a n y c h  w  o b o za cn  
k o n c e n t r a c y jn y c h  —  b y ło  d la  
d u  p o ls k ie g o  s tra s z h w ą  le k c ją  
s to r i i .  K u l ty w o w a n a  d z ie s ią tk a m i
przez reżim  sanacyjny n ienaw iść do
ZSRR p o c z ę ła  s z y b k o  z n ik a ć . P 
r a d z ie c k i  U k ła d  o  P r z y ja z n y  W s p ó ł­
p r a c y  i  W z a je m n e j P o m o c y  z  k w ie t  
n ia  1945 r .  ta k  ja k  te  p r z e w id z ia ł  
s t a l in  _  s ta ł s ię  z a c z ą tk ie m  n o w e j 
? £ *  w  s to s u n k a c h  m ię d z y  . d w o m a  
n a ń s tw a m i.  P o m o c  i  p o p a rc ie  Z w ią ż
k u  Radzieckiego w  u z y s k a n iu  w
P o c z d a m ie  g r a n ic  n a  O d rz e  i  N y s ie  
n r M  k o n s e k w e n tn a  i  k a te g o r y c z n .  
i c h 2 o b ro n a  p rz e d  u s ta w ic z n ie  p o n a -

r j =•
i L ć ń s t w u  po lsk iem u zrozum iećsp o te c z e n s tw u p  # gd?ie p rzy jacie l. 

gdzie ;i€S „le rw s z e  la ta  powojen- 
A le  Pcnadt° PS c h  Zw iązek Ra­
dzieck i n ie  szczędził nam  bezin tere­
s o w n e j g o s p o d a rc z e j p o n ro c y  W  o d -

D roga  S ta lina
Patrzcie ja k  b ije  kom endant Tom aka!
Patrzcie ja k  w a li profos N adolski!
Rękojeścią pa ły  po plecach, po karkach,
O ni też p ra cu ją  d la  Polski.

I  to ja k  pracują! D n iam i i  nocami.
Tak nas uczą w  Berezie ojczyzny.
I  gdyby nie  głos wasz —  tam  za d ru ta m i — 
nas by dawno te bestie zagryzły.

Kazano nam  usypać ścieżkę z m ia łk ie j cegły, 
już  s ię  nowa zabawa zaczyna.
„Baczność! P a d n ij!“  I  oczy k rw ią  oprawcom  nabiegły. 
„O to  droga waszego S ta lina !“

„C zo łga j się!“  I  rusza potok w ięźn iów  niemy, 
cegła k re w  nam  w yp ija , po t pow iek i zlepia. 
„Towarzyszu, n ic  to... w ytrzym a j... do jdziem y., 
jeszcze kiedyś spo jrzym y naszym katem  w  ślepia“ .

„P ręd ze j!“  —  w y je  nagonka i  pa łkam i łup i.
„N ie  śp ij, dran iu , bo S ta lin  c i się jeszcze p rzyśn i!“ 
Myślą, że nas ugną, źe nas złam ią. G łupi...
N ie ta k im i drogam i szli ju ż  kom uniści.

Szli do s tra jkó w  i powstań, szli na barykady, 
przez m asakry defensyw, poprzez lochy więzień, 
szli m ocn ie js i od to rtu r, s iln ie js i od zdrady 
i  drogam i S ta lina pó jdą zawsze i wszędzie.

M ie li rac ję  faszyści — oto nasza droga.
Iść tą drogą la tam i nie ła tw o.
A le  po to cegły k re w  pokoleń zrasza, 
aby wolność ludziom  p rzyb liżyć  i  św iatło .

I  choć w iem y, że czeka nas nie jedna b itw a  
i  n iejedne nam jeszcze p rzy jdz ie  stargać w ięzy — 
dla nas S ta lin  to znaczy — w ytrw ać, 
naprzód iść, walczyć — zwyciężyć.

T e a t r  O b ja z d o w y  Dictmu W ojsko P o lsk iego  sw oje w ystępy iccpoczą l <*> 

scen „M atki ___________ _______________________ ____________ _—

Specjalne numery 
„Kuźnicy” i „Odrodzenia”

Czołowe ty g o d n ik i lite ra c k ie  w y ­
da ły  w  zw iązku  z siedem dziesiątą 
rocznicą urodzin  Józefa S ta lina  spe­
cja lne , podw ójne num ery, poświęco 
ne ca łkow ic ie  W odzowi postępowej 
ludzkości.

W „K u ź n ic y “  zna jdu jem y liczne cy 
ta ty  z dz ie ł S ta lina , Jego lis ty  i  w y ­
pow iedzi. Szpa lty  w y p e łn ia ją  a r ty ­
k u ły :  L. K ruczkow skiego , A . Schaf­
fa, J. L itw in a  i  in . Poświęcone Sta­
lin o w i w iersze poetów po lsk ich : L . 
Pasternaka, St. W ygodzkiego, L . L e ­
w ina , T. K ub ia ka  zna jdu jem y obok 
p rzekładów  poetów  radzieckich: Wa- 
s ilićw a , N iez łob ina, K irsanow a i  in .

Zabytkowy zamek Ostrogskich 
przyszłą siedzibą 

Instytutu Chopinowskiego
D n ia  17 bm. założono kam ień  -wę­

g ie lny  ■ pod odbudowę przyszłe j sie­
dziby In s ty tu tu  F ryde ryka  Chopina — 
Zam ku Ostrogskich.

Tekst ak tu  erekcyjnego odczytał 
p ro f. P. R yte l, p0 czym k ró tk ie  p rze­
m ów ien ie  w yg ło s ił m in . K u ltu ry  
i  S z tuk i D ybow ski. „N ie ch  ten 
gmach, k tórego odbudowę rozpoczy­
nam y — m ó w ił m in is te r —  przyszła 
siedziba In s ty tu tu  F ryd e ryka  Cho­
p ina , służy zawsze k u lto w i gen ia lne­
go kom pozytora , związanego z po l­
sk im  narodem  tak  mocno, że pók i 
ten naród is tn ieć  będzie zawsze czcić 
będzie jego pam ięć“ . Po przem ó­
w ien iu , m in is te r D ybow ski jako 
op iekun In s ty tu tu  dokonał założenia 
kam ien ia  • węgielnego. W m urow ano 
w yp isany na pergam in ie  a k t e rek­
c y jn y  oraz dokum ent 0 Roku Chop i­
now sk im .

Zam ek Ostrogskich —  dawna sie­
dziba K on se rw a to riu m  W arszawskie 
go, zniszczony barbarzyńsko przez 
h itle ro w c ó w  w  r. 1944, odbudowany 
będzie według starych w zorów , oprą 
cowanych przez inż. arch. M. Kuź- 
mę .W przyszłe j s iedzib ie In s ty tu tu  
F r. Chopina zna jdzie  pomieszczenie 
muzeum, a rch iw u m , b ib lio teka , dział 
w yd aw n iczy , sala koncertow a i  b iu ra  
in s ty tu tu  itp .

Z  prac p isa rzy radz ieck ich  w ym ię  
n ić  rów nież należy fragm e n ty : „W ie l 
k ic h  o n i“  M. W ir ty , „O bronę  C ary- 
cyna“  A . T o łs to ja , „R ozm ow ę na 
K re m lu “  Szpanowa i  in .

W „O drodzen iu “ a r ty k u ły  o S ta li­
nie, ja ko  na jw iększym  p rzy ja c ie lu  
P olsk i i  czołowym  obrońcy poko ju  
piszą: Z. M odzelewski, A . R apacki, 
S. Igna r, J. C ha łas ińsk i i  J. Dem­
bowski. 6 szpalt tygo dn ika  za jm u je  
montaż, za ty tu łow any „S ta lin  w  pieś 
n i i  opow ieści“ , zaw ie ra jący  u tw o ­
ry  czołowych p isa rzy  radz ieck ich . 
Obok w ierszy: B ron iew sk iego  i  P u ­
tram enta o S ta lin ie , z n a jd u je m y  w y  
pow iedzi w y b itn y c h  p isa rzy  po lsk ich  
i  zagranicznych: G. B. Shawa, Z. N a ł 
kow sk ie j, P. B lackm ana, T. B o ro w ­
skiego, R. Depestre, J. B ore jszy, H. 
Levyego i  in .

W ystaw a jubileuszow a  
Józefa Tom a

W  dniu 17 bm. w  salach w ystaw o­
wych p rzy  u licy  K ró lew sk ie j 13 
o tw a rta  została pod p ro tekto ra tem  
m in is tra  K u ltu ry  i  Sztuki St. Dybów 
skiego zbiorowa wystawa prac g ra ­
ficznych Józefa Toma, k tó ry  obcho­
dzi jubileusz 35-lecia pracy a rtys tycz  
hej.

N a uroczystość otwarcia w ystaw y 
jubileuszowej znanego i  cenionego 
g ra fika  p rzyb y li: m in. Dybowski, wo 
jewoda warszawski Dura, władze 
Związku Polskich A rty s tó w  G rafików  
oraz liczn i przedstaw iciele św iata 
artystycznego sto licy.

Mówiąc o dorobku gra ficznym  ju ­
b ila ta  —  m in. Dybowski podkreślił, 
iż  -wniósł on trw a łe  w artości do po l­
skie j sztuki. W uznaniu zasług a rty ­
sty Prezydent RP odznaczył Józefa 
Toma Z ło tym  Krzyżem  Zasługi. Po 
przemówieniu m in. Dybowski dokonał 
w  im ien iu Prezydenta aktu  dekoracji.

W  im ieniu kolegów plastyków  pre­
zes ZPAP. K ra jew sk i z łożył ju b ila to ­
w i życzenia dalszej owocnej twórczo-

W ystawa obejmuje k ilkadziesią t r y  
sunków i  au to b io g ra fii Józefa Toma, 
począwszy od szkiców arch itekton icz­
nych m iast i  miasteczek polskich, 
szczególnie z Lub lina  i Kazim ierza, 
poprzez pełne tragicznego w yrazu  
rysunk i ru in  W arszawy, aż do prac 
z ostatn ie j fazy twórczości a rtys ty , 
przedstaw iających odbudowę sto licy i  
w ysiłek polskiego robotnika. C iekawy 
dzia ł wystaw y stanowią artystyczne 
ekslibrisy.

Irena K rzyw icka

ARCYDZIEŁO REWOLUCYJNE
Państwowe Teatry Dramatyczne w Krakowie: 

K. Treniew „Łubów Jarowaja”

tj  es tiw a l sztuk radz ieck ich  nabiera 
f  mocy j  rozmachu. Wieść o n im  po­
ruszy ła  W arszawę i  przed tea tram i 
grom adzą się t łu m y  m łodzieży, py ta  
iąc prosząco: „M oże m a pan ( i)  w o i- . 
ne m ie jsce“ . W czora j z na jw iększym  
żalem  zmuszona b y ła m  odpraw ie z 
k w itk ie m  k i lk u  m łodych , pe łnych za 
pa łu  ch łopaków , k tó rz y  pragnę li obej 
rzec przedstaw ien ie . W e wszystkicn 
prze jściach te a tru  s ta ły  t łu m y  osob, 
k tó re  dosta ły  się n iew iadom o jak> i  
bez znużenia p rzes ta ły  całe przedsta 
w ien ie . O to są o b ja w y  prawdziwego 
mocnego głodu now e j sztuki.

W arszawska m łodzież, k tó ra  ma do 
brego nosa, poczuła iż zwłaszcza w a r 
to  b y ło  p rzen iknąć  na salę, gdy gra 
no sztukę „L u b o w  Ja ro w a ja “ . Is to t­
nie, ja k  dotychczas najlepsze to 
obok „M ieszczan“  przedstaw ienie ie  
s tiw a low e . W szystko tu  współpracu 
je  ze sobą, tw orząc znakom itą  całosc. 
D ra m a t ten  je ż e li można tak  pow ie ­
dzieć o u tw o rze  n iedaw nym  —  staf 
się k lasyczną sztuką re w o lu c ji rosy j 
sk ie j i  m ie jsce to  z pewnością zatrzy 
rpa na zawsze.

In te r  arm a s ile n t musae? A le  nie
w tedy , k ie d y  szczęk b ro n i w ydzw a­
n ia  p ieśń wo lności. Jak iż  to sw ie try  
d ram at ta  „L u b o w  Jarow a ja1, moc­
ny, pe łny, k ip ią c y  od treści, rzucają 
cy na scenę żyw ych , s o c z y s ty c h  lu ­
dzi, pe łen napięcia, a jednocześnie 
w ybornego dow cipu. Oto jest jedno 
ze znam ion po k tó ry c h  się poznaje 
a rcydz ie ła : tra g izm  i  kom izm  splecie

ne n ie ro ze rw a lną  n ic ią  znam ionowa 
ły  zawsze na jw yższe j k lasy l i te ra tu ­
rę. N ie w ie le  dz ie ł te a tra ln ych  w  ska 
l i  św ia tow e j może się rów nać ze sztu 
ką  „L u b o w  J a ro w a ja “ . Jest w  n ie j 
zaw arta  esencja re w o lu c ji, a jedno ­
cześnie w yraz tea tra lny  tego dram atu 
jiest nieodparty.

T re n ie w  pokazu je  w  sw o je j sztuce 
dw a św ia ty : g inący i  pow sta jący. N ie. 
ro b i k a ry k a tu r  z b ia łych , da je  ich  w  
całej ich  p raw dz ie  i  w łaśn ie  ta  p ra w  
da jes t zabójcza. Czuć ich  zbrodnią, 
zgn ilizną , absolutną bezideowością, 
trupem . N ie są zdoln i do p raw dziw e j 
w a lk i,  za jęci używ an iem , spekulacją, 
m o rd e rs tw am i. Ich  zw ycięstw a są 
tea tra lne , ich  uc ieczk i haniebne. Sta 
no w ią  w s trę tną  faunę ro jącą  się ja k  
robactw o na cie le um ęczonej R osji 
i  k ie d y  Ja ro w a ja  m ó w i o n ich  „ ta ń ­
czące szk ie le ty “  w idz p rz y ta k u je  je j 
z g łęb i przekonan ia . Ta skrom na nau 
czyc ie lka  i je j towarzysze spokojni*, 
ż a r liw i, so lida rn i, p e łn i n ienaw iśc i 
d la  w rogów  i  m iłośc i d la  swoich, sa­
m ą sw o ją  postawą, skąpym i s łow a­
m i, d yn am iką  i zdolnością do czynu 
da ją  św iadectw o d ru g ie j p raw dz ie : 
p ra w d z ie  o now e j rzeczyw istości i  o 
now ych  ludziach, k tó rzy  muszą zw y 
ciężyć. T re n ie w  w  sposób m is trz o w ­
sk i p rz e c iw s ta w ił sobie dw a św ia ty , 
a w n iosek m usi w idz  w yciągnąć sam 
i  w n iosek ten  jes t ty lk o  jeden.

D z ie je  m łode j nauczyc ie lk i -  re ­
w o lu c jo n is tk i, k tó ra  tra c i swego uko 
chanego męża trz y  razy, dosłow nie 
trz y  razy są wstrząsające. Raz tra c i

go, gdy dochodzi ją  wieść, że zginą ł 
na w o jn ie . Rozpacz dodaje je j s ił do 
w a lk i z w rog iem . Drugi, raz go tra c i 
gdy rzekom o zm arłego spotyka w  
obozie wroga. Kocha go i  on ją  kocha, 
a jednocześnie rozpoczyna się m ię ­
dzy n im i w a lk a  na śm ie rć - i  życie, 
żadne n ie  ze jdzie  ze swej pozyc ji. Ja 
ro w a j — to nie jest zwyczajny b ia ły , 
to  cz łow iek, k tó ry  ong i g łos ił postę 
pow e hasła, ale przeszedł o tw arc ie  
do obozu w roga ; to  prawdopodobn ie 
eserowiec. Jest gorszy od jaw nych  bia­
łych, bo opanowany jeszcze większą 
fu r ią  n ien aw iśc i i  zniszczenia re w o lu  
c ji, ja k  każdy  renegat. W a lka  m ię'- 
dzy ty m i d w o jg ie m  dochodzi do na j 
wyższego napięcia i  kończy się tym  
czym  się m usi skończyć: L u b o w  m u 
si po raz trzec i s trac ić  męża, ty m  ra  
zem dosłownie, oddając go w  ręce to 
w arzyszy, k tó rz y  są je j b liżs i, n iż  ten 
ukochany ongiś mąż, a obecnie —  
w róg . N ie  m a w  ty m  k rz ty n y  m e lo ­
d ram atu , jes t n ieub łagana lo g ika  
ideow a i  psychologiczna.

I  na ty m  tra g iczn ym  tle  odbyw a ją  
sw o ją  drogę inne  postacie dram atu, 
przede w szys tk im  rozkoszny Szwan 
dia, m a ryn a rz  z duszą dziecka i  bo­
hatera, z n iew ycze rpanym  roboc ia r- 
sk im  hum orem , z go łęb im  sercem 
i  m ocną pięścią. S zw andia . godzien 
jes t zająć m ie jsce w  g a le r ii n ieśm ier 
te ln ych  postaci l i te ra tu ry  św ia tow e j. 
A n i u jąć  an i dodać, K lasyczne osiąg 
niocie.

N ie  ty lk o  w span ia ła  sztuka T ren ie  
w a  o lśn iła  w idzów , ale i  w ykonan ie . 
D y r. Dąbrowski!, znów  ja k  w  fes tiw a  
lu  szeksp irow skim , w yp rze d z ił inne 
zespoły. „L u b o w  Ja ro w a ja “  została 
wyreżyserowana znakomicie. Przede 
w szys tk im  na jtru d n ie jsze  zadanie te j 
■sztuki: p rzec iw s taw ien ie  sobie dwóch 
św ia tów , dw óch klas soctecznych, 
m iędzy k tó ry m i leży  przepaść. Zada

n ie  d la  te a tru  o ty le  trudne , że b ia li 
są ba rw n ie js i, bardziej^  ̂a tra k c y jn i 
w zrokow o, le p ie j u b ra n i i elegantsi.

I  w łaśn ie reżyseria p o tra f iła  wszy 
s tk ie  te pozorne a tu ty  obrócić p rze ­
c iw ko  ginącem u św iatu. Budzą obrzy 
dzenie.

Scena zb iorow a o w yb o rn ie  w yd o  
by te j dusznej, w s trę tne j atmosferze, 
ro jąca się od hand larzy, speku lan­
tów , p ro s ty tu te k  jest w yc iągn ię ta  i 
w yg rana  po prostu  znakom icie. To 
jes t w łaśnie ro la  reżysera:_ w ydobyć 
ze sz tuk i wszystko co w  n ie j się za­
w ie ra , n ie  p o m y lić  p ro p o rcy j, posta­
w ić  w łaśc iw ie  akcenty.

A le  i  reszta scen w yreżyserow ana 
b y ła  bezbłędnie. A  grana! W a rto  by 
ło  na to  popatrzeć. P. Jaroszewska 
b y ła  zdum iewająca. Ta dama i  k o ­
chanka z dawnego re p e rtu a ru  po trą  
f i ła  się w c ie lić  ca łkow ic ie  w  ż a rliw ą  
rewolucjonistkę. Ileż  godności i  ta ­
jonego uczucia w  je j postaw ie w  każ 
dym  je j słowie. P. K u rn a ko w icz  da ł 
znów arcydzie ło. Jego S zw and ii n ie  
zapom ni n ik t  k to  go w id z ia ł. A le  to  
sa gw iazdy. T y lk o  że te gw iazdy n ie  
w y s k a k iw a ły  z tła , świecąc ca łym  
swym  blaskiem,. Wszyscy g ra li do­
brze, wszyscy b y l i  ty m i w łaśn ie  po­
staciam i, k tó re  m ie li za zadanie od­
tw orzyć. I  za to jeszcze na leży się 
uznanie reżyserow i.

N ie  m am  n ieste ty  m iejsca, aby w y  
m ie n ić  św ie tny  zespół i  t jn n  go 
krzyw dzę. D ekorac je  p. S topk i zasłu 
gu ją  na najszczersze ok lask i. N a za 
kończenie py ta n ie : czy tego w yb o rn e  
go przedstaw ien ia  nie m og łaby W a r 
szawa oglądać d łuże j, czy nie należa 
ło b y  ta k  jakoś zrobić, aby T e a tr im . 

¡S łow ackiego pozostał u nas w  gości 
n ie  na ja k iś  tydzień. M ów ię  to w  im  
m ien iu  tych tłu m ó w  zaw iedzionej 
m łodzieży, k tó ra  się wczoraj j .przed­
wczora j n ie  dostała do tea tru .
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G o s p o d a r a i f i n a n
S p ó ł d z i e l c z o ś ć  p r a c y  

zastąpi zacofaną irytirórczość chałupniczą
___ J . _____  ,  , _____• . , ..............................  ..T l OZWÓJ produkcji przemysłowej jczej, jedną z najważniejszych w 

i  procesów inwestycyjnych, o- I nK«™,™» - —
graniczarJe 'i wypieranie elemen 
tów kapitalistycznych oraz stop­
niowe przechodzenie gospodarki 
drobnotowarowej do wyższych 
form  gospodarki uspołecznionej — 
oto trzy podstawowe elementy pla­
nu sześcioletniego, które dają pra­
wo uznania go za plan budowy 
podstaw socjalizmu.

Gospodarka drobnotowarowa, po­
za wsią — gdzie jest ona jeszcze 
dominującą formą gospodarczą — 
reprezentowana jest również w 
miastach i miasteczkach w  postaci 
drobnych warsztatów rzemieślni­
czych wszelkiego typu. Zrzeszanie 
tych drobnych, indywidualnych 
warsztatów rzemieślniczych w  pla­
cówki wytwórcze wyższego typu 
stanowi zadanie spółdzielczości 
pracy, która z tego względu właś­
nie jest obok spółdzielczości ro ln i-

obecnym okresie organizacji gos­
podarczych, których działalność 
zmierza do zmiany stosunków w y- de wszystkim w zacofanych gospo- 
twórczych, a tym samym przebu- darczo dzielnicach kraju. Tam, 
dowy ustroju społecznego. i gdzie brak jest jeszcze dużych za-

W ubiegłym okresie istniały w  j kładów przemysłowych istniejące 
Polsce dwie centrale spółdzielcze, rezerwy siły roboczej znaleźć po- 
zrzeszające spółdzielnie pracy. O- w inny zatrudnienie w  spółdziel- 
becnie, wielkie zadania stojące niach pracy, przyczyniając się rów

graficzne rozmieszczenie spółdziel- j dukcyjnym — tworzą one równo- 
ni. Spółdzielczość pracy organizo- cześnie placówki, świadczące róż- 
wać powinna swoje placówki prze- | norodne usługi zarówno przedsię­

biorstwom państwowym jak też 
szerokim rzeszom ludzi pracy. 

Rozpoczynający się wkrótce o-

Wśród wydawnictw 

»Gazeta Handlowa«
N r  40 G azety H a n d lo w e j o tw ie ra  

w ycze rpu jący  a r ty k u ł W iesław a F i-  
he la  na tem at ro z w o ju  soc ja lis tycz­
nego hand lu  ZSRR. O bok c iekaw y  J 
a r ty k u ł ' o tw ó rc y  gospodarki radziec  j 
k ie j,  Józefie S ta lin ie .

N a uwagę zasługu je  rów n ie ż  
a r ty k u ł P . Iw an ow a  —  R ów na płaca  
za rów ną  pracę oraz a r ty k u ł A n n y  
O rlea ńsk ie j pośw ięcony spółdzielczo­
ści spożywców. Przegląd, radz ieck ich  
w y d a w n ic tw  gospodarczych, ry n k i  
zagraniczne, p o ra d n ik  tow a roznaw ­
czy i  in . dope łn ia ją  całości num eru .

Gospodarka rybna
U kaza ł się p ie rw szy  p o d w ó jn y  n u ­

m e r fachow ego m iesięczn ika p. n.
„ G ospodarka R ybna11. Jest to  pism o  ______e _____
poświęcone w  p ie rw szym  rzędzie eko I cy przemysłu państwowego Innv- 
nom tcznym  p ro b lem om  ryb a c tw a  po i m i £ lo w y  _  prc>dukcia SDÓ>dzJ .  
skiego, a w ięc  ja k  to  zapow iada r e - ' * • y f  c]a spomziei-
’ ’ • • - czosci pracy stać się musi uzupeł-

przed spółdzielczością pracy w ra­
mach planu 6-letniego wykona, 
powstały w  wyniku połączenia 
Centrali Spółdzielni Pracy i  Cen­
tra li Sp. Wytw. „Solidarność” — 
Związek Spółdzielni Pracy.

Zjazd połączeniowy obu central, 
na którym  zabrał głos wiceprze­
wodniczący PKPG min. E. Szyr 
zanalizował dotychczasową dzia­
łalność spółdzielczości pracy i  o- 
kreślił zasadnicze kierunki je j dal­
szego rozwoju.

Wyraźne skrystalizowanie spo­
łecznych zadań i  klasowego cha­
rakteru spółdzielczości pracy, do­
konane po Kongresie Zjednoczenio- 
niowym P artii — przyczyniło się 
do wyeliminowania ze spółdziel­
czości pracy elementów kapita li­
stycznych, których pewna ilość po­
przednio do niej przeniknęła.

Równolegle do procesu krystali­
zacji oblicza społecznego następo­

wało ściślejsze określenie zadań 
gospodarczych. Poprzednio działal­
ność gospodarcza spółdzielczości 
pracy była przeważnie przypadko­
wa i  jak to podkreślano na Zje- 
ździe — szła drogą najmniejszego 
oporu.

W ramach natomiast gospodarki 
planowej spółdzielczość pracy w in­
na rozwijać te dziedziny produkcji, 
które nie wchodzą w  zakres pra-

nocześnie do aktywizacji gospodar 
czej tych terenów.

Ważną i do niedawna zaniedba­
ną dziedzinę spółdzielczości pracy 
stanowią rozmaitegc typu spół­
dzielnie usługowe. Włączając w 
ramy gospodarki uspołecznionej 
znaczną ilość ludzi, pozostających 
poza państwowym aparatem pro-

Noutjj rekord  
w ydobycia utęgla 
ustanoiriła  
brygada M agiery

Realizując zobowiązania dla ucz­
czenia 70-ej rocznicy urodzin Gene 
ra lissim usa Stalina, brygada Sta­
nisław a M ag ie ry z kopaln i „Boles- 
ław  C hrobry“  wykonała swój ntie- 
sieczny plan wydobycia w dniu 14 
bm., t j .  na 6 dn i przed term inem  
zobowiązań.

kres realizacji planu sześcioletnie­
go będzie okresem wielkiego roz­
woju spółdzielczości pracy, która, 
jak stwierdził min. Szyr, „stać 
się powinna w  przyszłości potęż­
nym czynnikiem budowy socjaliz­
mu w Polsce“ .

H A LIN A  BRODZKA

Przemyśl
Z  całego k ra ją

Nowa organizacja  
Min. Handlu Wewnętrznego

YY ^O B E C  stałego wzrostu masy to 
* * warowej przeznaczonej do kon­

sum pcji i  coraz bardzie j skom plikow a­
nej p rob lem atyk i handlu krajowego w 
M in is te rs tw ie  Hand lu W ewnętrznego 
powołano do życia szereg nowych jed 
nostek organizacyjnych.

Tak więc w  związku z powołaniem 
do życia przedsiębiorstw  państwowych 
M ie jskiego H andlu Detalicznego oraz 
planowanym  rozwojem  pozostałych 
fo rm  uspołecznionego handlu w  m ia­
stach —  powstał specjalny departa­
ment handlu detalicznego w miejsce 
dotychczas istn ie jących wydziałów .

W celu zapewnienia odowiedniego

Do D y re k c ji P rzem ysłu M ie jscow e 
go w  K ra k o w ie  na p ływ a ją  stale da 
ry  urodzinow e dla  Generalissim usa 
Józefa S ta lina z podległych fab ryk . 
N a jp iękn ie jsze da ry  przesła ły  za­
k ła d y : F ab ryka  W yrobów  Kosm etycz­
nych „M ira cu ilu m " w  K ra k o w ie  w  
postaci a rtystyczne j ks iążk i-kase ty, 
zaw iera jące j f la k o n  cennej w o dy  k o - 
lońsk ie j, F-fca G a la n te rii Szklanej 
w  K rako w ie , w  postaci reg iona lne j 
ko n s tru k c ji szklanej sym bolizu jące j 
pokój przez połączenie a rtystyczn ie  
w ykonanych go łąbków  po ko ju  z em ­
b lem atam i ZSRR i  adresem ho łdow ­
n iczym  i  F -ka  Pom ocy N aukow ych 
w  K ra k o w ie  w  postaci m in ia tu ro w e ­
go m o to rku  elektrycznego w ie lkośc i 
z ia rnka  faso li.

Rolnictwo

dakcja , om aw iane w  n im  będą zagad 
n ie n ia  p ro d u k c ji,  p rze tw órs tw a , 
ch ło d n ic tw a , s tan da ryza c ji, transpor 
tu . o rg an izac ji t  te renow ych  p lacó­
w e k  d y s try b u c y jn y c h  itp . tem a ty  
zw iązane z obrotem  ryba . Równocze 
śnie ..Gospodarka R ybna"  ma zam iar 
w szechstronnie n a św ie tlić  k ie ru n k i 
ro zw o jo w e  ryb a c tw a  w  Polsce i  in ­
n ych  k ra ja c h , p row adz ić  w ycze rpu ją  
cą k ra jo w ą  i  zagraniczną k ro n ik ę  ry  
backą oraz om aw iać wsze lk iego ro ­
dza ju  w y d a w n ic tw a  poświęcone r y ­
bac tw u i  po k re w n ym  tem atom .

P onadto now e czasopismo będzie 
m ia ło  na celu wszechstronne ins truo  
w a n ie  i  dokszta łcanie p ra c o w n ik ó w , 
za trud n ionych  na poszczególnych od 
c inkach  gospodarki ry b n e j, przez 
om aw ian ie  i  rozw ażanie teo re tycz­
nych  i  p ra k tyczn ych  osiągnięć aospo 
d a rk i ry b n e j w  Polsce i  in n y c h  k ra ­
jach .

P ie rw szy  n u m e r nowego czasopi­
sma o tw ie ra  a r ty k u ł m in is tra  H an­
d lu  _ W ew nętrznego D ie tr ic h a  podkre  
ś la jacy  znaczenie ryb a c tw a  w  p o l­
s k ie j gospodarce na rodow e j. W icem i 
n is te r że g lu g i d r  W id y -W irs k i w  
a rty k u le  A k ty w iz a c ja  rybo łó w stw a  
m orsk iego " om aw ia nasze im ponu ją  
ce osiągnięcia na ty m  odc inku, w  r. 
1949.

W  dalszym  ciągu zna jd u je m y naste 
pu jące w ażnie jsze a r ty k u ły :  H. Ż e li 
gow ski —  Osiągnięcia i  zadania Cen 
t r u l i  R ybne j. J. K u k u c z  —  P rob lem y  
ryb o łó w s tw a  dorszowego na B a łty ­
ku , W. K u b icz  —  S pó łdz ie ln ia  w  go 
spodarce ry b n e j, J. A rn o ld  —  Zagad 
n ien ia  ryb o łó w s tw a  śródlądowego, 
W , U rb an ow sk i —  P rod ukc ia  raka  w  
Polsce, St. B y  szew ski —  Rola chłód
nict.wa w  obrocie rybą , J. Ł o ś __ Po
życ ia  ry b  _ w  ekonom ice żyw ien ia , 
B. K u ź m iń s k i —  Czy potrzebna je s t 
propaganda spożycia ry b , E. G ebski 
—  N o rm y  u b y tk ó w  w  obrocie rybą ,
J . S tan k iew icz  —  Rola transp o rtu  w  
obrocie ryba . A. S kiba  — Nowe k ie ­
ru n k i w  w ie lo ry h n ie tw ie , T. P r iw o l-
v ;*w  —  E le k tro na rkoza  ryb , J. K . __
P e rsp e k tyw y  ryb o łó w s tw a  św ia tow e  
go i  inne.

N u m er zam yka bogata k ro n ik a  k ra  
jo w a  i  zagraniczna, p o ra d n ik  szko­
le n io w y , recenzje z fachow e j l i te ra ­
tu r y  oraz tabele po ło w u  ry b  m o r­
sk ich  za 1945-45 r.

W yda je  czasopismo Zarząd G łó w ­
n y  „C e n tra li R yb n e j“  w  ram ach  
P rzedsięb io rstw a Państwowego, P o l­
skie W yd a w n ic tw a  Gospodarcze", 
Adres R e da kc ji: W arszawa, u l. P u ­
ław ska  14, adres A d m in is tra c ji:  W ar 
srnw a, u l. M łodz ieży Jugos łow iań­
s k ie j 15. P renum era ta  m iesięcznie  
100 zł.

nieniem wytwórczości przemysłu 
w  zakresie artykułów, nie nadają­
cych się do produkcji seryjnej. W 
ten sposób — działalność spółdziel­
czości pracy przyczyni się zarówno 
do lepszego zaopatrzenia rynku, 
który często jeszcze dotychczas od­
czuwa brak niektórych drobnych 
artykułów codziennego użytku — 
jak leż umożliwi wykorzystanie 
materiałów odpadkowych, względ­
nie niższego gatunku, które w pro­
dukcji seryjnej nie mogłyby być 
użyte.

Bardzo ważnym elementem pra­
cy spółdzielczości wytwórczej jest 
obecnie poprawa jakości produko­
wanych towarów. Wiąże się to bez­
pośrednio z podniesieniem pozio­
mu wyposażenia, technicznego za­
kładów spółdzielczych. W przeci­
wieństwie do drobnych, chałupni­
czych warsztatów — spółdzielczość 
pracy daje zrzeszonym w nim  rze­
mieślnikom możność korzystania 
z nowych zdobyczy techniki, a tym 
samym uniknięcia marnotrawstwa 
s ił i energii i  uzyskania lepszych 
wyników produkcyjnych.

Ścisłe rozgraniczenie zadań spół­
dzielczości pracy i  przemysłu pań­
stwowego wpływa również na geo-

YV ostatn im  dniu wykonania nor j zaopatrzenia ludności m ie jsk ie j w pro 
m y miesięcznej, t j .  14 bm. brygada dukty  rolne i zapewnienia koniecznych
M ag ie ry  ustanow iła nowy po lsk i - ....  ■ ■ - -------— - . . .  .
rekord wydobycia węgla, wykonu­
jąc normę w 440 proc. Ogółem w 
ciągu m inionych 14 dni brygada w y 
rob iła  229,7 proc, norm y.
B rygada M ag ie ry składa się z 13 

górników , w  tym  dwóch wrębiarzy, 
strzałowego i  nadgórnika. Zespół 
ten stanow i zmianę wydobycia na 
ścianie, o tw a rte j przez M agierę w 
sierpn iu br. B rygada is tn ie je  od 1 
września br. i  systematycznie zwię 
ksza swoje sukcesy, w yrab ia jąc we 
wrześniu 162 proc. norm y, w paź­
dziern iku  —  176 proc., w lis topa­
dzie —  212 proc. norm y. Jest to 
pierwsza brygada w Dolnośląskim  
Zjednoczeniu P rzem ysłu W ęglowe­
go, k tó ra  zastosowała nowoczesny 
sposób pracy p rzy pomocy maszy­
ny wrębowej.

Przedstaw iciel P A P  odwiedził 
M agierę w jego 1-rodzinnym dom- 
ku  przy ul. Różanej w W a łb rzy­
chu. Zapytany o metody swej p ra ­
cy dzielny górn ik  w y jaśn ia :

„M o ja  brygada stanow i zmianę 
produkcyjną i  pracuje od godziny 
22-ej. Ja jednak zjeżdżam najpóź- 
n ie j o godzinie 19-ej wieczorem.

Traeba przecież się rozejrzeć, do 
pilnować, przygotować i  uplano- 
wać podział roboty między ludz i“ .

—  Czy praca w brygadzie daje 
lepsze w yn ik i niż indyw idualn ie?

—  Dużo lepsze. W  zespole w ys i­
łek  jest dużo mniejszy, a w yn ik i 
duże. Zresztą nie poprzestaniemy 
na dotychczasowych osiągnięciach.
Spróbujemy osiągnąć jeszcze w ię ­
cej.

Cukroujnie kończą  
kam panię

N a 11 cukrowni, podległych O krę­
gowemu Zjednoczeniu Cukrowniczemu 
w  1 Lublin ie , 9 zakończyło kampanie, 
przekraczając jednocześnie zakreślone 
p lany produkcji.

Przodujące miejsce osiągnęła w  bie­
żącym sezonie cukrownia w  Klemenso 
wie, przed cukrownią Wozuczyn.

W  tegorocznej kam panii cukrownie 
okręgu lubelskiego w yprodukow ały o 
50 proc. więcej cukru n iż w  roku ub.

rezerw  —  utworzony -osta ł departa­
ment skupu i kon tra k tac ji, którem u 
podlegać będą związane z tym  zaga­
dnieniem  zadania, w ykonyw ane za 
pośrednictwem gm innych spółdzielni.

Dotychczasowy brak kom órki orga­
n izacyjne j M in is terstw a, k tó re j podle­
ga łyby sprawy, związane z handlem 
detalicznym  na wsi —  usunięty zo­
stanie przez utworzenie specjalnego 
B iu ra  Handlu W iejskiego. Sprawam i 
inw estyc ji, k tóre posiadają w handlu 
w ew nętrznym  zupełnie specyficzny 
cha rakte r ze względu na ich  znaczne 
rozdrobnienie —  zajm ie się B iuro In ­
w estycji.

N a uwagę zasługuje też utworze­
nie Centralnego Zarządu Przem ysłu 
Gastronomicznego, (h.b.)

Walczymy ze szkodnikami 
buraków

C entra lny Związek P lanta torów  
Przetwórczych Roślin Okopowych przy 
gotowuje się ju ż  do wiosennego zw a l­
czania chorób i  szkodników buraków 
cukrowych. W  tym  celu Związek za­
w a rł z Centr. Żarz. P rzem ysłu Cu­
krowniczego umowę, według k tó re j 
przem ysł cukrowniczy dostarczy plan 
ta torom  wszelkich potrzebnych środ­
ków do chemicznego zwalczania cho­
rób i szkodników buraków cukrowych.

Środki chemiczne będą wydawane 
p lanta torom  na k red y t przez poszcze­
gólne zjednoczenia przem ysłu cukrów 
niczego a należność za nie potrącona 
będzie p rzy dostawach buraków.

Specjalną uwagę zwróci przem ysł 
cukrowniczy na zaopatrzenie p lanta to 
rów  w  środki do zwalczania groźnej 
choroby buraków cukrowych —  tzw . 
chwościka buraczanego.

Ponadto C entra lny Zw iązek P lanta 
to rów  czyni s taran ia o zaopatrzenie 
wszystkich p lan ta to rów  buraka cukro 
wego w  środki do zwalczania szkodni 
ków żyjących w  glebie.

A by  usprawnić walkę z chorobami i 
szkodnikam i buraków cukrowych Cen 
tra ln y  Zarząd Przem ysłu C u k ro w n i­
czego zamierza zakupić dla wszyst­
k ich cukrow ni opryskiwacze plecako­
we.

Do pom yślnego zakończenia jes ien ­
nych prac w  po lu na terenie w o j. o l­
sztyńskiego p rzyczyn iły  się w y b itn ie  
spółdzielcze ośrodk i maszynowe. W 
okresie do końca październ ika ośrod­
k i maszynowe zaora ły  średn io  i  m a­
ło ro ln ym  chłopom  ponad 12 tys. ha, 
dokonując obsiew ów  zbóż s ie w n ikam i 
na obszarze o pow ie rzchn i 18.598 ha. 
Sprzętu okopowych dokonano z obsza­
ru  2.578 ha. Ponadto p rzy  pomocy 
maszyn, będących w  dyspozycji ośrod 
ków , wym łócono 510.892 q zboża, 
przeprowadzono s iew y nawozów 
sztucznych i  wykonano szereg innych  
robót.

Na D o lnym  Śląsku zakładane są 
w a rsz ta ty . naprawcze p rzy  ośrodkach 
m aszynowych i  f il ia c h  grom adzkich

D z ię k i zastosowaniu now ych me« 
tod pracy, cz te ry  t r ó jk i  m u ra rsk ie
1 współdzia ła jące zespoły in n ych  ro ­
bo tn ikó w  w yb ud ow a ły  w  c iągu 7 d n i
2 jednorodzinne dom y m ieszkalne d la  
członków spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j 
im . Gen. K a ro la  Świerczewskiego w  
W ojnow ie  —  (pow. O b o rn ik i) w  w o j. 
poznańskim .

Dobra organ izacja  i  za le ty  nowego 
systemu pracy p o zw o liły  w szystk im  
zespołom robotn iczym  na w ykonan ie  
norm  przecię tn ie w  430 proc. We 
w spółzaw odnictw ie m u ra rzy  zw yc ię ­
ży ły  zespoły A. Pasternaka i  S. B i­
skupskiego, wśród c ieś li zaś zespół 
ob. Matuszczaka.

Spółdzielczość
Dla uczczenia 70-ej roczn ley u ro ­

dz in  Generalissim usa S ta lina , p ra ­
cow nicy O ddzia łu  CSP w  Rzeszowie 
i  zrzeszone w  n im  spó łdz ie ln ie  p racy 
zobow iązują się wykonać p rodukc ję  
wyższą o 50 m in . z ł w  stosunku do 
p lanu p ro d u k c ji na IV  k w a rta ł br., 
podnieść za trudn ien ie  kob ie t w  ra ­
mach a k c ji A Z  do ilo śc i 350 osób, 
w ykonać p lan p ro d u k c ji nakładczej 
na m iesiąc g rudzień w  120'proc., oraz 
zorganizować 5 nowych spó łdz ie ln i 
p racy w  m iesiącu g rudn iu .

*
W  c iągu lis topada O ddzia ł C e n tra li 

S pó łdz ie ln i O grodniczych w  O lszty­
n ie  zaku p ił 1.138 ton w a rzyw , w yko ­
nu jąc p lan  w  102 proc. P lan  skupu 
owoców wykonano w  267 proc.

W skup ie przodu ją re jonow e spół­
dz ie ln ie  ogrodnicze w  O lsztyn ie  i  Gi­
życku,

i  im a cn  grom aaziucn i , ,  , . .
oraz kuźnie. Dotąd pow sta ły  74 w a r- \ A lic ja  SOCjalna. 
sztaty naprawcze oraz 80 kuźn i.

Handel
(wd) Zakończył się I I  etap ( IH -c i 

kw a rta ł) w spółzaw odnictw a p racy w  
C e n tra li H and low ej _ P rzem ysłu M e­
talowego. We w spó łzaw odn ictw ie  ze­
społowym  bra ło  udzia ł 3.626 pracow ­
n ik ó w  wobec 1.702 współzawodniczą­
cych zespołowo w  I  etapie. Ilość 
współzawodniczących in d y w id u a ln ie  
wzrosła w  I I  etapie do 921 osób z 281 
w  etapie I.  P rzodow nikom  oraz zw y­
c ięsk im  zespołom wręczono w  I  eta­
p ie  nagród na łączną sumę 456 tys. zł., 
w  I I  etapie zaś —  na sumę 644 tys, zł.

We w spółzaw odnictw ie zespołowym 
poszczególnych grup jednostek CHPM 
pierwsze m ie jsca w  I I  etapie zdoby­
ły : B iu ro  Sprzedaży W yr. Blasza­
nych, Ekspozytura Rejonowa w  Ło ­
dzi, H u rto w n ia  w  T o ru n iu  i  Sklep 
D eta liczny w  Poznaniu.

We w spó łzaw odn ictw ie  in d y w id u a l­
nym  ty tu ły  p rzodow n ików  pracy 
i nagrody pieniężne zdo by li: Józefa 
Batog (B iu ro  Składów  W łasnych w  
B ytom iu ), S tan is ław  Chócia j (B. S. 
M eb li Stalowych), Jerzy Bobowski 

(B. S. Maszyn Rolniczych), Stefan M i­
ch a lik  (B. S. W yr. Blaszanych), He le­
na Dynowska (B. S. O dlewów), M ik o ­
ła j W ołoczkow icz (B. S. Ś rub i N i­
tów), B ron is ła w  Łuszcz (B. S. Gwo­
ździ, D ru tu  i Cz. Narzędzi), Irena 
Janiszewska (Eksp. Rej. Warszawa), 
Onosława Szwonkowa (Eksp. Rej. 
Gdańsk), M acie j Szkocakowski (Eksp. 
Rej. Bytom ), S tan is ław  B rzysk i (H u r­
tow n ia  B ia ła  Podlaska), W ładysław  
K u lęgow sk i (H u rto w n ia  B ia łys tok), 
W alenty M u ra w sk i (H u rto w n ia  N r 1 
Warszawa), Fe liks  Dziub (H u rto w n ia  
N r  2 Warszawa) i  Paweł L is tę w n ik  
(H u rto w n ia  Gdańsk).

Ogółem w yróżn iono i  nagrodzono 
15 zespołów C H P M  i  148 współza­
wodniczących in d yw id u a ln ie .

P rzem ysł baw e łn iany w yd a tk u je  
bardzo poważne sum y na cele a k c ji 
socja lne j, zm ierza jące j do popraw y 
w a run ków  b y tu  robo tn ików . Uznając 
w ie lką  wagę postaw ien ia  na w łaśc i­
w ym  poziom ie a k c ji socja lnej, w  te­
gorocznym budżecie przem ysłu ba­
wełnianego przew idziano na te cele 
kw o tę  922 m ilio n ó w  złotych. N a j­
w iększą kwotę, bo przeszło 488 m i­
lionów  zło tych, stanow ią w y d a tk i 
zw iązane z opieką nad dzieckiem  I 
p racującą m a tką : a w ięc koszty u- 
trzym an ia  żłobków, przedszkoli, sta­
c j i  op iek i nad m atką  i  dzieckiem  
oraz k o lo n ii le tn ich .

System „O”
Ogółem, w  okresie  trw a n ia  I I I  eta 

pu w spó łzaw odn ic tw a, o s zczę d n o śc i 
G U M  w yn io s ły  6.440.208 zł. Obok 
znacznych oszczędności, m. in . na zu 
ży łko w an iu  pa liw a , m a te ria łó w  e lek­
tro technicznych i t. d., obok ogólnego 
podniesienia poziom u w y k o n v w a n v r 'i 
prac, na podkreślenie zasługuje wzrost 
bezpieczeństwa pracy. W  I I I  etapie 
współzawodnictwa nie  zanotowano ani 
jednej a w a rii spowodowanej w a d li­
w ym  funkc jonow aniem  urządzeń por­
towych, brak iem  dowozu itp .

Szkolimy fachowców

Budownictwo
W prowadzony osta tn io  przez rob o t­

n ik ó w  S pó łdz ie ln i B udow n ic tw a 
W ie jskiego „Samopomoc Chłopska 
zespołowy system pracy,
ze współzawodnictwem , 
przyśpieszył tempo robót 
nych na wsi.

połączony
znacznie

budow la-

Biuletyn Inform acyjny BISZ
U kaza ł się n o w y  (7 -8 ) n u m e r B iu  

le ty n u  In fo rm a cy jn e g o  S zko ln ic tw a  
Zawodowego. P iszą: —  d r  L . S to la - 
rzew icz  —  W spółzaw odn ictw o p racy  
w  szkole zaw odow e j; Tadeusz Ju ra  
sek —  L e n in  o w ych ow a n iu ; Jan ina  
M a r t in i —  A k tu a liz a c ja  p rogram u  
nauczania o rg an izac ji przedsię­
b io rs tw  to liceum, przem ysłu  odzieżo 
wego I I  s topn ia : Z yg m u n t D o w ja t—  
Szkolen ie  k a d r d la  hand lu  państwo  
i cego. P rzegląd prasy, k ro n ik a  oraz 
in fo rm a c je  z zagran icy dope łn ia ją  ca 
łośc i num eru .

Sto cznie produkują ponad plan
[V  ie w ą tp liw ie  jednym  z na j  ważnie j -

» szych osta tn io  w ydarzeń  gospodar 
czych by ło  w yko n a n ie  p la n u  p racy 
przez Z jednoczone Stocznie Polskie . 
M łode to  p rzeds ięb iors tw o rozw inę ło  
się n ie zw yk le  szybko, chociaż pozba 
w ionę  by ło  n iem a l zupe łn ie  fachow ­
ców i  tra d y c ji.  M im o  liczn ych  trudn o  
ś-ci p la n  p ro d u k c ji ok rę tow e j i  dzia 
łó w  pom ocn iczych w yk o n a n y  został 
b lisko  na dw a m iesiące przed te rm i­
nem, a do .końca rę k u  ca ły  P la n  T rz y  
le tn i będzie w yk o n a n y  w  110 proc.

W ykona n ie  p lanu  przez p rzem ysł 
s toczn iow y w  110 proc. m a doniosłe 
znaczenie d la  całego naszego życia go 
spodarczego w  znacznym  s topn iu  uza 
leżnionego do spraw nie funkc jonu jące­
go apara tu ha nd lu  zagranicznego, k tó  
r y  z ko le i op ie ra się częściowo na 
w łasne j f lo c ie  hand low e j. „110 p roc ." 
tego p lanu  oznacza w ięc większą zdol­
ność p ro d u kcy jn ą , now ych  s ta tków  
w zrost m ożliw ośc i rem on tow ych  
czynnego ju ż  tonażu i  pe łn ie jszą roz 
budowę dz ia łów  pozaokrętow ych , 
M im o  usta len ia  P lanu  na poziom ie, 
zm uszającym  do in te nsyw ne j pracy, 
zdołano przekroczyć go i  ty m  samym 
zw iększyć dorobek tego nowego w  na 
szej gospodarce przem ysłu.

Jednocześnie z sum y m e ldu nków  
poszczególnych stoczni i  w a rszta tów  
w y n ik a , że tegoroczny p lan  oszczęd 
nościow y ZSP p rzyn ies ie  b lisko  1 m i 
lia rd  zł czy li p raw ie  dw ukro tn ie  w ię ­
cej n iż  zaplanow ano w  stoczn iow ym  
„system ie O“ . W arto  podkreślić, że 
uzyskane oszczędności na ta k  poważ 
ną k w o tę  m ożna b y ło  osiągnąć je d y ­

n ie  dz ięk i zgodnej w spó łp racy  kom o 
re k  p a rty jn y c h , Rad Z ak ładow ych , 
D y re k c ji ZSP i  ca łe j załog i stocznio 
w e j. Podstawą w szys tk ich  oszczędno 
ści b y ł wzm ożony ruch  współzaw.od 
n ic tw a  p racy i  rac jona liza to rs tw a , 
k tó ry  p rz y c z y n ił się do znaczhego 
zw iększen ia w ydajnoiści pracy.

Praca trw a  nada l w  n iezm nie jszo- 
nym  tem pie. Do na jw ażn ie jszych  
prac stoczn iow ych na leży w  dalszym  
Ciągu budow a rudow ęg low ców  z k tó  
ry c h  p ie rw szy  —  s/s  „S o łd e k “  — 
zna jd u je  się ju ż  w  eksp loa tac ji han 
d low e j.

P raca p rz y  pozostałych ru d o w ę - 
g lowcach została znacznie uproszczo 
na dz ięk i lepszemu przeszko len iu  per 
sonelu stoczniowego oraz w prow adzę 
n iu  k o n s tru k c ji spawanych zam iast 
n ito w ych . P ie rw sze rudow ęglow ce 
b y ły  spawane ty lk o  w  35 proc., na­
tom iast dalsze je dn os tk i serii, po 
zm ian ie  n ie k tó ry c h  ry s u n k ó w  i  uzy 
skan iu  akcep tac ji L lo y d ‘s Register, 
będą spawane w  90 proc. Z w iększy  
to  znaczenie p re fa b ry k a c ji oraz p rzy  
spieszy jeszcze ba rdz ie j p rodukc ję .

O próżnione po w odow an iu  ru d o ­
w ęg low ców  po chy ln ie  ju ż  za ję to  pod 
budow ę in n ych  ty p ó w  s ta tków , na 
k tó re  czeka nasza flo ta . S tosunkow o 
na jb a rdz ie j zaawansowane są prace 
p rz y  budow ie  tz w . . „L e w a n tó w “  (po 
dobnych do frach to w ców , za trud n io  
nych  na l in i i  le w a n ty ń s k ie j G A L -u ).  
P ie rw szy  z ty c h  s ta tków  ma ju ż  w  
70 proc. wykończony kad łub, b rak 
w ięc  ty lk o  poszycia części dziobow ej 
i  ty ln ic y , k tó ra  jes t w yko nyw a na  z

lane j s ta li. N ieco da lszy od m om en 
tu  w odow an ia  je s t d ru g i „ le w a n t“ , 
p rzy  k tó ry m  w yko na no  ok. 60 proc. 
p rac m on tażow ych  kad łuba . P on ie ­
waż je dn ak  w a rsz ta ty  stoczniowe 
p rzyg o to w a ły  ju ż  90 proc. m a te ria ­
łó w  do b u do w y  te j se rii, w ięc  robota 
postępu je szybko.

P ochy ln ia , na k tó re j po w s ta ł „S o ł 
dek“  i  „Józe f W ieczo rek“  s łuży  obec 
n ie  do b u do w y  m a łych  m otorow ców  
drobn icow ych , podobnych pod wzglę 
dem  w ie lko śc i i przeznaczenia do 
„W a rm ii“  czy „P u c k a “ . R ysu n k i tych  
s ta tków  w yko na ne  zosta ły  przez po i 
sk ich  in ż y n ie ró w  i  te ch n ikó w  pod­
czas p ra k ty k i w  b iu rze  k o n s tru k c y j­
nym  w ło sk ie j stoczni Ansaldo. Dzię 
k i  m a łym  rozm ia rom  można budo­
wać po 3, a naw et 4 s ta tk i tego ty p u  
na jedne j pochy ln i.

P race p rzygotow aw cze p rz y  d ro bn i 
cowcach sa ju ż  da leko posunięte, a 
t rz y  z n ich zna jd u ją  się w  stad ium  
budow y. K o n s tru k c ja  n itow ana  i. spa 
wana u m o ż liw ia  i  tu  stosowanie na 
szeroką skale p re fa b ry k a c ji se ry jne j, 
cha rak te ryzu jące j w szystk ie  nowocze 
sne zak łady p rzem ysłu  stoczniowego.

N ie m n ie j ważna jes t ta część p ro ­
d u k c ji stoczn iow ej, k tó ra  ma zasilić  
w  n o w y  tab o r nasze ryb o łó w s tw o  da 
lekom orskle . P ie rw szy  tra w le r  (a 
w łaśc iw ie  super -  t ra w le r  ry b a c k i)  
w yko n a n y  ca łkow ic ie  od p ro je k tu  aż 
do b u do w y  kad łuba  przez po lsk ich  
stoczn iow ców  został ju ż  spuszczony 
na wodę i obecnie jes t w ykańczany. 
N a leży tu  po dkre ś lić  zasługi C en tra l 
nego B iu ra  K o n s tru k c ji O krę tow ych

ZSP, w  k tó ry m  inż. S taszewski oprą 
cow a ł p ro je k t tra w le ra  a ry s u n k i w y  
ko n a ł zespół p ra c o w n ik ó w  pod k ie ­
ru n k ie m  inż. W aku ły .

K a d łu b  tra w le ra  w raz  z nadbudów  
ką do m om entu  w odow an ia  w aży 280 
ton, go tow y zaś s ta tek  może załado 
wać 260 ton ryb . Jest rzeczą godną 
uw ag i, że nasze nowe s u p e r- tra w le - 
ry_ będą wyposażone w  na jnow ocze­
śniejsze urządzenia na w ig acy jne  i  po 
ło w ow e  oraz w  specja lne ap a ra ty  do 

.w y ta p ia n ia  tra n u  leczniczego z w ą ­
tró b  dorszowych. Is tn ie ją  też p ro je k  
ty  zam ontow ania  na tych  statkach 
urządzeń do o trzym yw a n ia  tra n u  ze 
siedzi, k tó re  posiadają znaczny p ro ­
cent tłuszczu w ie lk ie j w artośc i. Na 
tych  też statkach, budow anych ca łko 
w ic ie  w  k ra ju , op ie ram y przede wszy 
s tk im  nasz p lan  po ło w ów  da lekom or 
skich.

Ten k ró tk i p rzegląd n a jw a ż n ie j­
szych, d łu g o fa lo w ych  prac Stoczni 
p rze ko n yw u je  nas, że s tw orzony  do­
p ie ro  po w o jn ie  p rze m ys ł b u do w y  
ok rę tó w  uzyska ł w  P lan ie  O dbudo­
w y  s ilne  podstaw y dalszego ro z w o ju  
d z ię k i dobre j o rgan izac ji p racy, sze­
ro k ie m u  stosowaniu w spó łzaw odn ic­
tw a  i  w y k o rz y s ty w a n iu  robo tn iczych  
pom ysłów  ra c jo n a liza to rsk ich  oraz 
d z ię k i zw iązan iu  p ro d u k c ji o k rę to ­
w e j 7. całością państw ow e j gospodar 
k i. P rzem ys ł ten m a szanse stan ia 
się naw et bazą w y tw ó rczą  zaprzy jaź 
n ion ych  k ra jó w  dem okra tycznych, 
k tó ry c h  hande l zag ran iczny rów n ież  
op iera swe powodzenie na hand lu  m or­
skim . (k rz )

W  ro k u  szko lnym  1949-50 u rucho  
m iono  no w y  ośrodek szkolen ia p rzy  
Stoczni Szczecińskiej —  P ub liczną  
Średnią Szkołę Zawodową M eta low ­
ców. T y m  sam ym  Stocznia Szczeciń 
ska będzie m ogła lic zyć  na d o p ły w  
fachow ców  w yszko lon ych  przez w ła  
sny ośrodek.

S zko ły  ZSP w  G d yn i i  G dańsku 
m a ją  ju ż  za sobą k ilk u le tn ią  tradyc ję .

G dańsk posiada p rz y  ZSP 2 szko­
ły . P ierwszą z n ich  ta k  ja k  w  G d y ­
n i i  Szczecinie jes t 3 - le tn ia  P ub licz  
na Ś rednia Szkoła Z aw odow a M e ta * 
łow ców . U czn iow ie  c i o trz y m u ją  pa 
za na ukam i ogó lnokszta łcącym i o 
p ro g ra m ie  skróconym  przede wszyst 
k im  w iadom ości fachowe. Po u k o ń ­
czeniu szko ły  uczn io w ie  o trz y m u ją  
św iadectwo czeladnicze.

Następnie w  Gdańsku p rzy  ZSP 
is tn ie je  3-k lasow e P ry w a tn e  3 -le tn ie  
L iceu m  M echaniczne I  s topnia. L i ­
ceum posiada p ro g ra m  og ó lno -ksz ta ł 
cący, a ponadto w y k ła d y  fachowe, 
teore tyczne i  p raktyczne . U czn iow ie  
podz ie len i są na różne zaw ody i  w  
n ich  spec ja lizu ją  się. W  każdej k la ­
sie są g ru p y  ślusarzy, m on te rów  m a 
szynowych, to k a rz y  i  freze ró w , t r a ­
serów  ka d łu bow ych  i  spawaczy.

Wynalazki i usprawnienia
Do K o m is ji R a c jona liza to rs tw a  

p rzy  O kręgow ym  Zw . Zaw . R obo tn i 
k o w  R o lnych  w  K a to w ica ch  w p ły ­
n ę ły  osta tn io  m e ld u n k i o uspraw ni®  
niach, dokonanych przez kow a la  ma 
ją tk u  C zerw ionka , Jana Gasza oraz 
fo rn a la  z m a ją tk u  K rap kow ice , J a ­
na O ziem bowskiego.

53 -le tn i k o w a l Jan Gasz skonstruo 
w a ł s tó ł b laszany dla  kos ia rk i, k tó ry  
u m o ż liw ił sprzęt zboża z 30 ha, p rzy  
obsłudze 2 lu d z i i  dw u  k o n i w  c ią ­
gu 8 dn i. D z ię k i zastosowaniu pom y 
słu  ob. Gasza, zespół PG R zaoszczę 
d z ił 100 tys. zł.

D z ię k i u sp ra w n ie n iu  sw ej p ra cy  
w ysok ie  podn ies ien ie  w yd a jn ośc i 
oraz znaczne oszczędności pa liw a  uzy 
ska ł tra k to rz y s ta  zespołu S trzelce, 
p rzo d o w n ik  p ra cy  K a m iń s k i F ry d e ­
ry k - Ob. K a m iń s k i w y k o n a ł p rze ­
c ię tn ie  200 proc. no rm y, na t ra k to ­
rze „F a rm a l H “ , zao ryw u jąc w  bie­
żącym  sezonie 488 ha o rk i średn ie j i  
zaoszczędzając 3.172 kg  pa liw a . M e - 
toda jego polega na n ie rozg rzew an iu  
s iln ik a  bez obciążenia i  stosow an iu 
ró w n ie  szybkiego b iegu  - t ra k to ra  
p rz y  szybszych ob ro tach  s iln ik a , 
przez co uzyska ł w iększą w yda jność  
i oszczędność pa liw a . Ob. K a m iń s k i 
op racow a ł rów n ie ż  w łasne m e tody  
w yo ra n ia  ła n u  kw a dra to w eg o  i  k lin o  
wego, k tó re  pozw a la ją  m u  uzyskać 
m aksym alne w yko rzys ta n ie  tra k to ra  
w  obciążeniu. —
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W  walce z wyzyskiem, nędzą i  niewolnictwem
Utiuorzenie Międzynarodowej Organizacji 

Pracowników Rolnych i Leśnych
Po obradach tu W arszatuieC W  W arszaw ie  w  d n iu  17 bm. za­

k o ń czy ła  ob rady kon fe ren c ja  K onsty  
tu c y jn a  M iędzynarodow ego Zrzesze­
n ia  Z w . Zaw . P ra co w n ikó w  R o l­
n y c h  i  Leśnych. W  w y n ik u  trz y d n io  
W y eh obrad u cz e s tn ic y . k o n fe re n c ji 
u tw o rz y li M iędzynarodow e Zrzesze­
n ie , op raco w a li reg u la m in  jego p ra ­
c y  i  w y b ra li w ładze Zrzeszenia oraz 
u c h w a lil i te ks t apelu do w szystk ich  
ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i  leśnych św ia ­
ta?
/z rz e s z e n ie  u tw o rzone  zostało w  ra 

ginach ŚFZZ, ja k o  departam ent zawo 
cb w y. M a ono m. inn . na celu zjed 
moczenie w szv~ łk ich  ro b o tn ikó w  ro i 
} iv c h  i  leśnych c?*«5«o św ia ta  d la  
o b ro n y  ich  in te resów  życiow ych, dla 
zapew n ien ia  sta łe j b ra te rs k ie j w spó ł 
p ra c y  m iędzynarodow e j i k lasow e j 
so lida rnośc i m iędzy p ra cu jącym i. 
Z rzeszen ie w a lczyć będzie o obronę 
i  rozszerzanie p ra w  zw iązkow ych , go 
s n /d a rczych  i społecznych oraz swo­
bód  dem okra tycznych  mas p ra cu ją ­
cych. Będzie organ izow ać w a lkę  o 
■wyzwolenie mas p ra cu jących  spod 
n ie w o ln ic z y c h  fe rm  w yzysku , w  szcze 
gó lności poprzez zniesienie p rz y m u ­
su pracy, k a r  cie lesnych, d y s k ry m i­
n a c ji rasow e j, poprzez w a lkę  p rze ­
c iw k o  w yw łaszczan iu  z iem i i zb io­
ró w . D a lszym  celem  zrzeszenia jest 
po p ie ra n ie  tw o rze n ia  w sze lk ich  fo rm  
ru c h u  spółdzielczego i. dom aganie się 
re fo rm y  ro ln e j w e w szys tk ich  tych  
k ra ja c h , w  k tó ry c h  jes t to kon iecz­
ne. Z rzeszenie p ro w a dz ić  będzie ró w  
n ież w a lkę , o w sze lk ie  p ra w a  zw iąz­
kow e, o zdobycze i  u rządzenia socjal 
ne  i  k u ltu ra ln e  d la  ro b o tn ik ó w  ro l-  
iw ch  i  leśnych.

Jako  jeden z g łów n ych  ce lów  swej 
dz ia ła lnośc i Z rzeszenie w ysuw a  w a l 
k ę  o po kó j na ca łym  świecie.

W czasie ko n fe re n c ji uczestnicy 
obrad d o kon a li w y b o ru  w ładz Z rze ­
szenia. W  sk ład K o m ite tu  A d m in is tra  
cy jnego  w eszli: Jacakowa —  Polska, 
C UTOuet —  Francja, I l io  Bossi — 
W łochy, W aśk°w  — ZSRR, Tauben- 
he im  —  N iem cy, S tup ka  —  CSR oraz 
J u a n -D ż i-H o  —  C h in y  Ludow e. Po 
zostałe 6 m ie jsc w  K om ite c ie  za re ­
zerw ow ano dla p rze d s ta w ic ie li orga 
n izac ji zw iązkow ych  ro b o tn ik ó w  ro i 
nych i leśnych państw  A fry k i,  Am e­
r y k i  Ł a c iń sk ie j i  in n y c h  k ra jó w .

K o m ite t A d m in is tra c y jn y  na sw o­
im  p ie rw szym  posiedzeniu, ukons ty  
tu o w a ł się następująco: przew odniczą 
cym  w yb ra n o  p rzedstaw ic ie la  C h in  
Lu do w ych . I-szym  w icenrzew odniczą 
cym  zosta ł delegat ZSRR —  W aś- 
kow , I I  w iceprzew odniczącym  •— de 
lega t F ra n c ji —  C arroue t, I I I  w ic e ­
przew odniczącym  —  Jacakow a (P o l 
ska). N a sekretarza Zrzeszenia w y ­
brano -rze d s ta w ic ie la  w łosk ich  ro ­
b o tn ik ó w  ro ln ych  —  I l io  Bossi.

K on fe re n c ja  u s ta liła  rów n ie ż  s ie ­
dzibę Zrzeszenia, na k tó rą  p rz e w i­
dziano Rzym,

W ażnym  m om entem  obrad K o n ie  
re n c ji K o n s ty tu c y jn e j Zrzeszenia by 
ło  uchw a len ie  wśród d ługo  n ie m il­
knących o w a c ji uczestn ików  apelu do 
ro b o tn ik ó w  ro ln ych  i leśnych ca łe­
go św ia ta  oraz depesz do G enera liss i 
musa S ta lina  i P rezyden ta Rzeczypo

spo lite j B o les ław a B ie ru ta , k tó re  po 
da jem y na str. 1.

Znaczną część obrad K o n fe re n c ji 
K o n s ty tu c y jn e j M iędzynarodow ego 
Zrzeszenia Zw . Zaw . Prac. Roi. i Leś 
nych, ob radu jące j od 15 bm. w  W ar 
szawie, w y p e łn iły  spraw ozdan ia de­
le g a c ji o s y tu a c ji ro b o tn ik ó w  r o l­
nych i  leśnych w  poszczególnych k ra  
jach.

Spraw ozdan ia  sk ła d a li: de legat 
Chin Juan Dzi-Ho, Francja — Neau, 
W ęg ie r —  Barbasz Ląjosz, Czechosło 
w a c ji —  S tuoka, B u łg a r ii —  G e m i- 
lew , R u m u n ii —  Russo, P o lsk i —  
C e n tkow sk i i K a lin o w s k i oraz p rze ­
wodnicząca de legac ji n iem ie ck ie j p. 
Taubenhe im , k tó ra  om aw ia jąc  sy ­
tuac je  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i leśnych 
w  Niem czech, po dkre ś liła , że ro b o tn i 
cv ci uw aża ją  za swój n a jw ię k s z y  
obowiązek napraw ienie szkód w y rz ą ­
dzonych Z w ią z k o w i R adzieck iem u i 
k ra jo m  de m okra c ji lu d o w e j przez fa 
szyzm n iem ie ck i oraz w zm ocn ien ie  
f ro n tu  poko ju .

i,Jesteśmy g łęboko p rze kon an i —  
podkreśliła  z naciskiem  p. Tauben­
he im  —  że w spó łżyc iu  narodu p o l­
skiego i  n iem ieck iego  n ic  n ie  s to i na 
przeszkodzie. M y, n iem ieccy ro b o tn i 
cy ro ln i uw ażam y granicę na Odrze 
i N ys ie  za jeden z n ieroz łącznych  
e lem entów  p o ko ju  św ia tow ego i 
ośw iadczam y, że uw ażać będziem y 
za naszych w ro gó w  tych  w szystk ich , 
k tó rz y  a ta ku ją  te granice, ta k  ja k  za

w rogów  uw ażać będziem y tych  
wszystkich, k tó rz y  w ys tę p u ją  p rze ­
c iw  Z w ią z k o w i R adz ieck iem u“ .

Następne depesze w ys łano  do prze 
wodniczącego ŚFZZ —  d i V it to r io ,  
do sekre tarza generalnego ŚFZZ —  
Lou is S a illa n ta  oraz do w iceprzęw od 
niczącego W szechzw iązlcowej R ady 
Z w ią zków  Z aw odow ych  —  K uźn ieco 
wa.

W ysiano ró w n ie ż  depesze do rob o t 
n ik ó w  ro ln y c h  ł  leśnych A rg e n ty n y , 
w  k tó re j uczestn icy  K o n fe re n c ji so­
lid a ry z u ją  się z ich  w a lk ą  o p o p ra ­
wę by tu .

R obo tn icy  po lscy p rzekaza li deleea 
tom  zagran icznym  liczne poda rk i. 
D z ięku jąc za te up o m in k i, p rzew odn i 
czący obrad, de legat ra d z ie ck i —  
W aśkow s tw ie rd z ił, że p rezen ty  te, 
sa sym bolem  w za jem ne j p rz y ja ź n i i 
w spó łp racy  pom iędzy  rep rezen tow a  
n y m i na k o n fe re n c ji na rodam i.

Audycje radiowe ku czci Stalina
Z  okazji 70 rocznicy urodzin Gene 

ralissimusa Stalina Polskie Radio na 
da uroczyste koncerty:

W  poniedz ia łek , 19 bm . o g. 17.00 
w  p ro g ra m ie  I I  z  rozg łośn i łó d zk ie j 
tra n s m ito w a n y  będzie k o n c e rt zespo 
łu  w okalnego, o rk ie s try  i  so lis tów . 
W  p ro g ra m ie  oko licznościow e p ieśn i: 
rosy jska , kazachska, u k ra iń ska , czu 
waszka, żydowska, b ia ło ruska i  g ru ­
zińska.

W  środę, 21 bm . o g. 22.30 (W  p ro  
g ra m ie  I )  —  p ieśn i o S ta lin ie  w y k o  
na chór i  o rk ie s tra  P. R. pod d y r. 
Jerzego Kołaczkow skiego .

D zienn ikarze  lubelscy  
ujć w łasnej św ietlicy

Lube lsk i oddział Zw iązku Zawodowe 
go Dzienn ikarzy R.P. uruchom ił świe 
tlicę , w  k tó re j przew idziano organizo 
wanie w ieczorów dyskusyjnych z robot 
n ikam i m iejscowych zakładów pracy.

W  uroczystości o tw arc ia  św ietlicy, 
poza przedstaw icie lam i w ładz, s tron­
n ic tw  po litycznych  i  ORZZ, w z ię li 
również udzia ł przodownicy i  racjona 
liza to rzy  pracy.

Plan pracy oświatowej 
na terenie Związków Zawodowych

O sta tn i dzień obrad o g ó ln o -k ra jo - 
w e j K o n fe re n c ji O św ia tow e j Zw . 
Zaw. pośw ięcony b y ł om ó w ie n iu  'w y  
tycznvch p lanu  p racy  na ro k  1950.

1, P ostaw ien ie  na odpow iedn im  po 
z iom ie a k c ji ośw ia tow e j, przez prze 
po jen ie  je j treśc ią  ideo log iczną m a rk  
sizm u-lenin izm u.

K R E M
W ynik konkursu Chopinowskiego 

na kompozycje fortepianowe
R o zs trzyg n ię ty  zosta ł k o n ku rs  

o tw a r ty  na estradow e i  pedagogicz 
ne u tw o ry  fo rtep ian ow e , ogłoszony 
przez K o m ite t W ykonaw czy  Roku 
C hop inow sk iego  oraz Z w ią zek  K om  
p o z y to ró w  P o lsk ich .

N a k o n ku rs  nadesłano ogółem 77 
U tw o rów .

N a g ro dy  o trz y m a li: W  g ru p ie  „ A “  
(u tw o ry  estradow e) —  2 nag rody  
trzecie w  wysokości po zł. 100.000 — 
G rażyna  B acew iczów na za „K ra k o ­
w ia k a  koncertow ego“  i  „S ona tę “  oraz 
trzec ią  .nagrodę w  wysokości zł.
100.000 —  K az im ie rz  S e rock i za czte 
r y  tańce ludow e.

Wyróżnienia w wysokości po
60.000  zł. u zyska li: G rażyna Bacew i 
czow na ^ -s ra  E tiu d ę ", Szym on Laks 
za ..B a lladę“ , A r tu r  M a la w sk i za 
U tw ó r pt. „P odha le “ , P io tr  P erkow  
s k i za „S onatę “  i  K az im ie rz  Seroc­
k i  za „S on a tin ę “ .

W  g rup ie  „ B “  (u tw o ry  pedagogicz 
n e ) trzecie  nag rody  w  wysokości po
75.000 zł. o trz y m a li: W a le rian  G n io t 
za „W a ria c je  na tem at lu d o w y “  oraz 
W ła d y s ła w  W a le n tyno w icz  za „Sona 
t in ę “ .

W yró żn ie n ia  w  w ysokośc i po
50.000 zł. p rzyznano: A lfre d o w i 
G radsteim ow i —  za „H um oreskę“  i  
„W a lc “ , M . K u ch a rsk ie m u  za „S u i­
tę liryczn ą “ , A po linarem u Szeluto za 
„E t iu d ę  śląską“  i  W . W a len tynow iczo  
w i  na  „E t iu d ę “ .

Przez sport do zdrowia

Kr 1S 4Z -U
niezbędny w codziennym użyciu

Po raz ostatni u d  roku 1949 
rozgrywki ligowe koszykarzy

U kład  ostatn ich w  bieżącym roku 
spotkań l ig i koszykówki znowu gw a­
ran tu je  sporo emocji i  nowej po rc ji 
niespodzianek. Na jw iększą z nich by­
ła  dotychczas porażka W a rty  z to ruń  
skim  Kolejarzem  w  ub. niedzielę. K o ­
le jarze po tw ie rdz ili pogłoski o powro 
cie do fo rm y  z okresu rozg ryw ek o 
wejście do lig i.  Los chciał, że już  w  
tydzień po sukcesie K o le jarz  Toruń 
natkn ie  się na drużyny łódzkie i  w 
dodatku na ich w łasnym  boisku. T rud 
ność drużynom przyjeżdżającym  do 
Łodzi spraw ia nie ty lk o  dobra fo rm a 
tam t, zespołów, ale także miejscowe 
w a runk i w  postaci m ałe j sali. D la 
przyk ładu podamy, że w  Łodzi g ra ły  
już  w bież. sezonie W arta , K o le jarz  i 
Spójnia Gdańsk i żadnej z nich nie 
udało się w ygrać tam  dwóch spotkań. 
Na pewno też nie uda się to koleją^- 
rzom z Torunia. Dużym  sukcesem go­
ści ,• niespodzianką będzie chociaż jed ­
no zwycięstwo.

Leader tabeli Spójnia Gdańsk praw  
dopodobnie nie wyjedzie do Krakowa, 
gdyż mecz ten m ia ł być odwołany ze 
względu na w yjazd Dąbrowskiego i 
„A s iu “ -M iku łow skiego do CSR na 
międzyszkolne zawody koszykówki.

TABILA WYGRANYCH 57 LOTERII
10-ty  dzień ciągnienia lV -e  klasy

W ygrane po 500.000 zł padły na 
N r  N r : 26760 57832 84625

W ygrane po 200.000 zł padły na N r 
87203

W ygrane po 100.000 zł padły na N r 
N r :  14609 25493 25496 27029 49346
81350 97912 99193

W ygrane po 40.000 zł padły na N r 
N r  6092 20988 26894 47397 54823
56690 69733 76885 93453

W ygrane po 16.000 zł padły na N r 
N r :  4204 15953 17265 17643 20301
22945 23326 30660 35521 38038 38469 
44082 50256 51859 53956 54848 55524 
67219 58780 58855 60577 61136 67644 
73036 78290 93442

W ygrane po 8.000 z ł padły na N r 
N r : 21 141 620 652 1841 2063 2593 
2973 33“  1 3377 3837 5845 5954 6050 
6506 6980 7054 7323 7845 8034 9470 
9889 10358 11725 12321 13214 15354 
15728 15942 16498 17352 17451 18195 
18699 18744 19360 19371 21212 21729 
22977 23259 27155 28003 28257 28361 
29422 31096 32002 32475 33177 133415 
33754 33911 34113 34132 34679 34720 
35522 36000 36395 36687 37067 38871 
39306 39J24 39945 40683 41529 41882 
42152 43308 44077 44838.45443 46708 
48080 49345 49592 50411 51321 52629 
62766 53927 54822 55297 55908 56362 
57120 57187 57200 58166 58884 59184 
61969 63137 63471 63481 63547 63580 
64111 64904 64936 65404 66510 67551 
67988 68303 68397 69392 69708 69799 
70517 70520 73557 73653 74145 74354 
75098 75604 76149 76357 76635 76921 
77620 77684 77893 78021 79105 79835 
80158 82466 84459 84879 85043 85193 
85315 85349 85685 85951 86640 87786 
87901 88701 89579 90340 9089(f 92346 
94106 94391 94431 94551 95353 96244 
96840 96910 98110 9S626 99004 99297

W ygrane po 4.000 zł
71005 18 28 61 9 70 89 95 164 337 99 
404 34 42 54 510 61 75 630 3 47 703 
9 53 76 91 860 927 67 80 93 72061 75 
98 155 94 6 306 43 55 473 514 54 614 
20 714 53 867 904 12 61 8 73011 153 
67 84 237 69 303 9 25 75 9 440 53 62 
523 37 69 85 632 731 85 95 804 47 60 
9 903 4 17 26 74030 72 159 205 40 56 
61 355 73 431 67 704 24 52 65 804 
22 47 61 94 982 75192 276 350 92 
438 49 681 9 925 54 76004 32 88 146 
93 249 69 317 31 467 551 81 95 306 
13 75 701 7 27 31 Cl 91 820 67 8 78 
912 75 77020 45 212 309 39 41 96 7 
444 634 47 706 78063 114 6 30 8 64 
98 268 302 7 17 51 402 6 569 680 96 
736 98 844 923 66 79003 22 113 228 
311 23 6 37 63 82 443 77 81 92 517 
46 742 55 822 39 58 80 982 93

80055 76 177 92 231 347 65 436 524 
6S4 716 9 37 48 64 817 21 918 88
81013 15 7 9 34 148 302 352 66 424 
46 95 587 602 748 861 80 929 82008
18 145 95 247 66 315 400 25 35 73
586 735 98 83Ô07 10726 236 86 303 
49 70 468 611 57 99 796 7 874 934 6 
48 84 84043 81 104 5 206 25 85 337 
73 423 515 23 654 74 702 51 64 821 
925 35 73 85157 212 308 501 27 761 
98 830 95 90 86081 215 48 65 70 93 
303 26 59 433 81 4 8 655 88 706 68
88 807 11 59 98 908 87010 52 238 65
382 461 544 55 63 613 40 717 98 856 
80 914 88 97 88126 219 37 459 79 513 
S9 926 89043 101 14 63 453 65 626 
9 50 719 27 801 952 83 96

90044 126 63 212 21 4 58 76 8 318
55 72 3 6 586 619 55 703 6 11 5 66 
819 70 940 2 68 91137 306 24 53 422 
31 48 562 603 57 87 703 57 71 8 827 
63 920 85 92015 144 223 39 44 318 41
56 425 42 567 86 626 43 723 34 48 64 
90 855 78 87 88 933 93023 80 249 54 
80 7 379 94 416 36 540 627 52 82 758 
854 911 45 64 91 94064 8 151 72 265

W arszawski AZS, k tó ry  dzięki o- 
s ta tn im  sukcesom w sp ią ł się na drugie 
m iejsce w  tabe li —  w yjeżdża do Pozna 
nia. Tam  też rozstrzygn ie  się, czy 
akadem icy u trzym a ją  s-ę w  czołówce, 
czy też będą m usie li uznać wyższość 
swych poznańskich przeciwników. 
Trudnie jsze bezsprzecznie będzie dla 
gości spotkanie z Kole jarzem , k tó ry  
w ró c ił ju ż  do fo rm y  z ub. roku.

W a rta  wykazuje ostatn io znaczny 
spadek poziomu, więc p rzy  dozie 
szczęścia AZS powinien wygrać.

W reszcie w. O strow ie Świętochłowic 
ka S tal zm ierzy się z m iejscowym Ko 
le jarzem . Będzie to w a lka o u trzym a­
nie się w  lidze, gdyż obu drużynom 
groz i spadek. Z ra c ji własnego boiska 
większe szanse ma K o le ja rz , chociaż 
S ta l je s t drużyną lepszą technicznie.-

Sobotnie i niedzielne spotkania za­
ważą na zmianach w  czołówce tabeli, 
gdyż większość meczów stoczą najlep 
sze d rużyny m iędzy sobą.

D ziałacze sportom i 
Czechosłouiacji 

przybyli do W arszaw y

Ku czci J. S talina  
Rezolucja sportow ców  

ZKS Spójnia -  M aryraont
Uczestnicy pierwszej narady robo­

czej ZKS „S pó jn ia  —  M arym ont“ , któ  
ra  odbyła się w  sobotę, na zakończenie 
swych obrad uch w a lili rezolucję na­
stępującej treśc i:

„A k ty w  sportow y ZKS Spójnia —  
M arym ont zebrany na pierwszej na ra ­
dzie roboczej w  dniu 17 grudn ia 1949 
r. łączy się wraz z całą klasą pracują 
cą P o lsk i Ludow ej i  św iatow ą klasą ro ­
botniczą w spontanicznym hèldzie 
składanym  G eneralissim usow i Józefo­
w i S ta lino w i w  70-tą rocznicę urodz'n  
W ie lk iego Wodza Światowego P ro le­
ta r ia tu .

Sportowcy ZKS Spójnia —  M a ry ­
m ont przyrzeka ją  w dalszej pracy o- 
siągnąć nie ty lk o  ja k  najlepsze w y n i­
k i  sportowe, przewyższające re zu lta ty  
z ub. sezonu, ale przede wszystkim , 
w zorując się na sportowcach radziec­
kich, pogłębić pracę wychowawczo- 
ideologiczną, by odpowiednio przygoto 
wać się do zadań przy budowie socja­
lizm u w  Polsce.

Swą pracą sportową pragniem y 
wzmocnić szeregi walczące o wykona 
nie planu sześcioletniego, wierząc że 
tym  samym przyczyn im y się do zw y­
cięstw a obozu postępu w  walce o trw a  
ły  pokój na całym  świecie“ .

2. R ozw in ięc ie  i  pog łęb ien ie  p racy 
sam okszta łceniow ej i  ob jęcie  n ią  ro 
b o tn ik ó w  i, p ra c o w n ik ó w  naukow ych , 
a zwłaszcza radców  zak ładow ych , mę 
żów  zaufania, k ie ro w n ik ó w  św ie tlic , 
p ra co w n ikó w  b ib lio tecznych , a k ty w i 
s tów  zw iązkow ych.

3. Dalsze pop ie ran ie  ro z w o ju  czy­
te ln ic tw a  ze szczególnym  uw zg lędn ię  
n iern op iek i nad abso lw en tam i k u r  
sów dla  ana lfabe tów .

4. Rozszerzenie w a lk i z ana lfabe­
tyzm em .

5. M asowa organ izacja  ku rs ó w  ję  
zyka  rosy jsk ieg o  w  ce lu  u ła tw ie n ia  
masom ro b o tn iczym  poznania Z w iąż 
k u  R adzieckiego i  ko rzys tan ia  z bo 
gatej l i te ra tu ry  ra d z ie ck ie j zw łasz­
cza l i te ra tu ry  m a rks is to w sk ie j.

6. P og łęb ien ie  i  rozw in ięc ie  a k c ji 
łączności ze wsią. p rzy  zw rócen iu  
szczególnej uw a g i na pracę w  świe 
tlica ch  P G R -ów , k tó re  w in n y  się 
stać ośrodkam i k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w y m i p ro m ie n iu ją c y m i na oko liczne 
w s ie  i p rzyc ią g a ją cym i ich  m ieszkań 
ców  do siebie.

W  zakończeniu sw ych obrad zebra 
n ł a k ty w iś c i u c h w a lil i w ys łan ie  de 
pesz z o ka z ji 70-lecia u rodz in  do Ge 
nera liss im usa Józefa S ta lina  oraz de 
peszy do P rezyden ta  R. P. B oles ław a 
B ie ru ta .

W  p ią tek, 23 bm . o godz. 19.15 w  
p rogram ie  I I  na da ny  będzie k o n c e rt 
O rk ie s try  F ilh a rm o n ii P oznańsk ie j 
pod d y r. St. W is łock iego  z udz ia łem  
św ietnego p ia n is ty  St. Szpina lskiego. 
W  p ro g ra m ie  —  „K a n ta ta  o Staliw­
n ie “  A leksandrow a i  „D ru g i kon ce rt 
fo rte p ia n o w y “  Chaczaturiana.*"

-ł-
W  c y k lu  au d yc ji ra d io w y c h  bież. 

tyg o d n ia  w  p rog ram ie  I  nadane bę 
dą różne rodzaje kom p ozyc ji, odzna 
czonych w  osta tn im  dziesięcio leciu  
nagrodą im . S ta lina .

A  w ięc: w  n iedzie lę  18 bm . w  p ro  
gram ie I  w  godz. 12.15 —  13.45 dzie 
ła  o ra to ry jn o  -  kan ta tow e , w  ponie 
dz ia łek. i9  bm. o g. 16.20 —  dzie ła 
kam era lne, we w to re k , 20 bm . o g. 
16.20 —  dzieła ba le towe, w  środę, 21 
bm . o godz. 16.20 —  dzie ła  sym fo ­
niczne, w  czw artek, 22 bm . o godz. 
16.20' —  dzie ła m ałych fo rm  i  w  p ią  
tek. 23 bm. o godz. 16.20 —  dzie ła  
w irtuozow sk ie .

*
Poza tym  w  bież. tygo dn iu  P o lsk ie  

Radio nada w  p rog ram ie  I  dwa m on 
taże poetyckie , związane z 70 roczn i 
cą u rodzin  G eneralissim usa S ta lina .

W  niedzie le  18 bm. o godz. 13.00 
us łyszym y w iersze poetów  radziec­
k ich : A n toko lsk iego . Cziczinadzego; 
Łachutiego, M a jakow skiego, N iez ło b i 
na. S u rkow a  i  Zariana .

D ru g i m ontaż, w e w to re k , 20 bm .
0 godz. 20.55 zaw ierać będzie u tw o ­
ry  poetów  po lsk ich : D o b ro w o lsk ie ­
go, Le w in a . Pasternaka, P u tra m e n ta
1 W ygodzkiego.

D zieci polskie z B erlin a  
na odbudouię W arszauip

K ierow nictw o I  Polsk ie j Szkoły 
Podstawowej im . Bolesława B ie ru ta  
w  B erlin ie  przesła ło 3.527 z ło tych , 
k tó re  dzieci te j szkoły z ło ży ły  na Spo 
łeczny Fundusz Odbudowy Stolicy

Jednocześnie k ie row n ic tw o  szkoły 
przekazało szereg cennych przedm io­
tów, m iędzy innym i 2 m ikroskopy.

O dkrycie  starych  
pokładów  bursztynu

W  okolicach Nowogrodu, w  dorze­
czu rzek i N a rw i, na tra fiono  osta tn io 
na ślady dawnych pokładów bu rsz ty ­
nu. O dkrycia tego dokonał d r Chętnik, 
kustosz Muzeum Północno - Mazowiec 
kiego w Łomży. Z p ięknych okazów 
bursztynu, jak ie  obecnie odnajdywane 
są na miejscu dawnych pokładów, w y  
rab ia  się różne ozdoby i  przedm ioty 
pam iątkowe. W  Muzeum północno-ma 
zowieckim urządzono specjalny boga­
ty  dzia ł busztyn iarski. W szystkie eks 
ponaty pochodzą i  okolic Nowogrodu.

W  sobotę, 17 bm. p rz y b y li samolo­
tem  z P rag; przedstaw icie le  sportu 
CSR. Na lo tn is k u  w ita l i  gości przed­
s taw ic ie l ambasady czechosłowackiej 
oraz w ładze G U K F  z dyr. M o tyką  na 
czele.

W  skład de legacji wchodzą: W. Po­
k o rn y  —  k ie ro w n ik  Państwowego 
Urzędu K u ltu ry  F izyczne j, J. F p irk  
— gen. sekretarz COS (Ceskosloven- 
ska Obec Sokolska), E. Peruiiger — 
naczeln ik COS, L. Peskova —  z-ca 
gen. sekretarza COS, J. M a te jka  — 
przewodniczący K o m is ji M iędzynaro­
dowej COS, R. Tevanec — k ie ro w n ik  .
Państwowego U rzędu K u ltu ry  F izycz P ierw szy mecz s ia tków ki 
nej na Słowację, M. Boned ik —  czło­
nek Naczeln ictw a Słowackiego COS.

Przy jazd de legacji ma na celu za­
poznanie się ze s tru k tu rą  i o rgan i­
zacją k u ltu ry  fizyczne j i  sportu  w  
Polsce, om ów ienie fo rm  dalszej współ 
p racy sportow ej, m iedzy CSR i  P o l­
ską oraz w ym ianę doświadczeń ' w  
dziedzin ie k u ltu ry  fizyczne j i  sportu.

P iłkarze ręczn i 
K rakow a i W arszaw y  

n a  ra z ie  rem isu ją
W  sobotę rozpoczęło uię spotkanie 
tkarzy ręcznych K rakow a i  W arsza

Dalszy ciąg wygranych podany będzie ju tro .

R ozgryw ki o w ejście  
do I I  L ig i PZB

Na posiedzeniu Zarządu PZB odbyło 
się losowanie rozg ryw ek o wejście do 
I I  L ig i bokserskiej.

M istrzow skie drużyny poszczegól­
nych okręgów, k tó re  będą walczyć o 
awans do I I  L ig i PZB, podzielono na 4 
g rupy :

I  g rupa : W arszawa, Rzeszów, L u ­
blin.

I I  g rupa: Łódź, Częstochowa, Po­
znań.

I I I  g rupa: K raków , AYrocław, Śląsk.
IV  grupa : Szczecin, Gdańsk, Pomo­

rze.
D rużyny, k tó re  za jm u ją  pierwsze 

miejsca w  poszczególnych grupach, ro 
zegrają na jesieni spotkania każdy z 
każdym  w  grupie fina łow e j. Zespoły, 
k tó re  zajm ą w  końcowych rozg ryw ­
kach pierwsze i  drugie miejsca, wejdą 
do I I  L ig i PZB.

W a lk i grupowe rozpoczną się 15 
stycznia 1950 r. spotkaniam i W arsza 
wa —  Rzeszów —  Częstochowa, K ra ­
ków —  W rocław  i  Szczecin — Gdańsk.

żeńskiej
w yg ra ła  reprezentacja sto licy 3:0 
(15:8, 15:2, 15:6). W arszaw ianki b y ły  
co na jm n ie j o t rz y  k lasy lepsze od 
beznadziejnie grającego zespołu k ra ­
kowskiego, którem u nie pomogła na­
wet w ie lo le tn ia  zawodniczka Cracoyii 
Podborska. Poziom tego spotkania 
beznadziejnie slaby.

Dużo lepie j w ypad ł mecz koszyków­
k i męskiej m iędzy reprezentacjam i 
k lasy A  dwóch grodów stołecznych. 
T ym  razem  zw ycięży ł K ra k ó w  45:38 
(16:13).

Poziom g ry  b y ł już  zupełnie n iezły. 
W  pierwszej połowie meczu W arszawę 
reprezentowała drużyna K o le jarza  —  
Polon ii, a po przerw ie „szóstka“  Spój 
n i —  M arym ontu , k tó ra  pod koniec 
spotkania uzupełniona została gracza­
m i. P olon ii —  Zagórskim , Dzierżkiem  
i  S iesickim , na jlepszym i zawodnikam i 
zespołu stołecznego.

Porażkę W arszawy należy p rzyp i­
sać temu, że gospodarze nie p o tra f ili 
zastosować odpowiedniej ta k ty k i na 
obronę „w  p ią tkę “ , k tó rą  g ra ł K ra ­
ków. U  zwycięzców w y ró żn ili się —  
W awro j M ichałek. Sędziowali ja k  
zw yk le  b. dobrze U jm a  i  Czmoch.

W  niedzielę o godz. 6-ej rozpoczną 
się na sali Ogniska dalsze spotkania 
w  siatkówce mężczyzn i  koszykówce 
kobiet.

PRAC A Z A O F IA R O W A N A

A kadem ie
O godz. 1« w  sali „O g n iska " (dawna 

YMCA) O ddział W arszawski Stowarzysze­
nia „O g n isko " urządza uroczystą A kade­
m ią ku  czci 70 roczn icy  u rodz in  Genera­
lissim usa S talina, Wodza obozu p o ko ju  
i postępu św iatow ego. W ram ach A ka ­
dem ii odbędzie się w ręczenie przedsta­
w ic ie lom  strażn ic  p rzyg ran icznych  sprzę­
tu św ietlicow ego, zakupionego ze składek 
zebranych w śród cz łonków  i  p racow n i­
ków  S towarzyszenia.

Koncerty
O godz. 19 w  a u li K onse rw a to rium , 

Państwowej W yższej S zko ły  M uzycznej 
(A l. S ta lina 3) — audycja  ku  uczczeniu 
100-nej roczn icy  śm ie rc i F r. Chopina w 
w ykona n iu  s tuden tów  K onse rw a to rium .

Wystawi!
M U ZEU M  NARODOWE,. W ystawa fo to g ra fii 
a r tys tyczn e j: „P o k ó j zw ycięża". Z b io ­
ry  stale. Sztuka Ś redniow ieczna. M a la r­
stwo Polskie. Sztuka Zdobnicza Sztuka 
S tarożytna o tw a rte  w e w to rk i, środy i 
p ią tk i w  godz. W do 15, w  czw a rtk i i  so­
bo ty  w  godz. 10 — 17, w  n iedzie le  od 
10 — 19.

W oon iedz ia lk i m uzeum  zam knięte.
M U ZEU M  W W ILA N O W IE  o tw a rte  co­

dziennie oprócz pon iedzia łków  godz. 10—15.
M U ZEU M  W M ŁO C IN A C H . W ystawa 

„S tró j L u d o w y ". O tw arta  codziennie od 
godz. 10 — 18. W stęp bezpłatny.

ŻY D O W S KI IN S T Y T U T  HISTORYCZNY 
(uL K aro la  Św ierczew skiego 4) — Trasa 
W—Z) Muzeum m a rty ro lo g ii 1 w ó lk i Ży­
dów w  Polsce podczas o ku p a c ji h it le ro w ­
sk ie j. O tw a rte  codziennie , w niedzie le I 
święta od godź. 8 do  16.

K R Ó LE W S K A  3. W ystawa rysu nków  
i l i to g ra f i i  g ra fika  am erykańskiego W ilia ­
ma G roppera.

Szef dzia łu  ogólnego znajomością języ 
ków  poszuk wany. O fe rty  „E x p o rt“ , 
Im pet, K rucza 48, 30928-0

OGRÖD ZO O LO G IC ZN Y  Jest 
codziennie od godz. » do 16.

obwarty

STOLICA (N arbu tta ): „D ą b ro w s k i"  godz. 
17 21. Zw. Zaw. 19, niedz, 15, dozwol. cd 
la t 14.

OCHOTA (Grójecka 65): „P o w ró t"  godz. 
17, 21. Zw . Zaiw. 19, niedz. 15, dozw o lony 
od la t 7.

Dzieci poniżej 6 la t na w idow n ię  me 
będą wpuszczane.

Teatry
P O LS K I godz. 19 „W iśn io w y  sad". 
K A M E R A L N Y  godz. 19 „M łoda  G w a rd ia '.' 
W SPÓŁCZESNY godz. 19.15 „W  pew nym

m ieście " S ofronow a.
TE A T R  NiOWY godz. 16 „M aszeńka", 

godz. 19 „O szust oszukany“ .
M A Ł Y  godz. 19 „G łu p i Jaku b". 
R O ZM AITO Ś C I godz. 15.30 i  19.15 „Z a ­

gadnien ie ro s y js k ie ".
TE A T R  NARO DO W Y (Plac T e a tra lny ): 

godz. 19 „Je go r B u łyczow  i  in n i" .
TE A TR  SYRENA godz. 15.45 1 19.15

„S praw a o Czardaszkę".
LU D O W Y  TE A TR  M U Z Y C Z N Y  godz. 19 

„N e s te rk o " .
TE A T R  D Z IE C I W AR S ZA W Y  godz. 12

„U lic a  A nny  R udenko".
O BJAZD O W Y TE A TR  D R A M A T Y C Z N Y

— Dom  W ojska P olskiego (K ró lew ska 13) 
godz. 18.30 „M a tk a "  G orkiego.

Kina
A T L A N T IC  .Chm ie lna 33) „W ilcze  do­

ły "  godz. 16.30. 21.15. Z w . 19, niedz. 14.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/8>: „B itw a  o Sta­

lin g ra d " godz. 19, 21. Z w . Zaw . 17, niedz. 
13. dozwol. od la t  14.

P O LO N IA  (M arszałkow ska 86-: „G ó rą  
dz iew częta" godz. 14, 1$, l i ,  Z w . Zaw. 20, 
doziwol. od la t 8.

STYLO W Y (M arszałkow ska 112): „D z ień  
z.wyclęsklego k r a ju "  godz. 17, 21. Zw . Zaw . 
19, n iedz. 13, dozwol. od la t 7.

A K T U A L N O Ś C I n i . i  ¡(Marszałkowska 
U2): pocz. cod »enn ie  godz. U, zmiana 
urr g ram u w każdy pdątek.

SYRENA (In żyn ie rska  i ) :  „L e n in "  16.45, 
21.16. Z w . Zaw . 19, niedz. 14.30.

TĘ C ZA  (Suzina 4): „O d p o w ie d ź " 1 „Sze­
roka d ro g a " godz. 17, 21 Zw . Zaw. 19 
niedz. 15.

1 M A JA  (Podskarbińska 4): „W schodnie 
z a lo ty " godz. 17, 21. Zw . Zaw. 19, niedz. 
15, dozw o l. od la t 14.

K IN O  W—-Z (Leszno 133/137): „O statn ia  
noc" godz. 17, 21. Z w . Zaw . 19 niedz. 15, 
dozw. od la t 14.

W  d n iu  19 bm . (p o n ie d z ia łe k )  u s ły ­
szym y  m  .in . n a s tę p u ją c e  a u d yc je :. 

P ro g ra m  I  —  nu f a l i  1339,3 m .
* W ia d o m o ś c i: 12.03, 16.00, 20.00, 32.00, 

W sze ch n ica  9.15, 21.10.
8.40 M u z y k a ; 8.50 D la  k la s  V I — X X ; 

9.8o M u z y k a ; 10.00 S k rz y n k a  P C K ;  
10.10 M u z y k a ; 10.55 D la  k la s  I I I — V ;
11.15 „N iz in y "  O rz e s z k o w e j; 11.35 P ie ­
ś n i k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h ;  lz.JO  
D la  w s i;  12.55 „N a  s w o js k ą  nu tę ; ; 13.25 
P rz e rw a ; 16.20 „L a u re a c i n a g ró d  S ta ­
lin o w s k ic h  w  m u z y c e "; 17.00 F e lie to n ;
17 15 A ra m  C h a c z a tu r ia n ; 17.45 P o g a ­
d a n k a ; 18.00 „W  ry tm ie  ta n e c z n y m " ;
18 20 „D z ie c k o  u l ic y “  K o s z y k o w s k ie g o ;
18.40 M in ia tu r y  fo r te p ia n o w e ; 19.00 P o ­
g a d a n k a  ;19.15 M u z y k a  ra d z ie c k a ; 20.40 
M u z y k a ; 21.30— 23.00 K o n c e r t  s y m fo ­
n ic z n y  pod d y r . R o w ic k ie g o ; 22.10 (w  
p rz e rw ie )  K r o n ik a  m u zyczn a ; 23.10 M u  
z y k a  ro z ry w k o w a ; 24.00 K o n ie c  a u ­
d y c ji.

F a ia  395,8 m.
W ia d o m o ś c i: 5.15, 6.00, 6.45, 16.00,

20.00, 23.00. W sze ch n ica  18.30.
5.10 P o czą te k  a u d y c ji;  5.2U K o n c e r t  

d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05 G im n a s ty k a ;  
6.15— 7.10 M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a ; 13.30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 14.00 A u d y c ja  
Z .N .P .; 14.15— 14.55— 15.15 M u z y k a ; 15.30 
D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię cych ; 15.50 M u z y k a ; 
16.30 R e z e rw a ; 16.50 W ia d o m o ś c i z te ­
re n u ; 17.00 K o n c e r t  k u  u czcze n iu  70 -ę j 
ro c z n ic y  u ro d z in  G e n e ra lis s im u s a  J ó ­
z e fa  S ta l in a ; 17.45 D la  ś w ie t l ic  m ło ­
d z ie żo w ych ; 18.00 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ;
18.15 M iuzyka  lu d o w a ; 19.00 D la  w s i;
19.15 K o n c e r t ;  20.40 F ra g m e n ty  z o p e r 
k o m p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h  i  r o s y js k ic h ;
21.40 „D z ie je  ż y c ia  J ó z e fa  S ta l in a " ;  
22.00 M u z y k a ; 22.15 T a n e czn e  m e lo d ie  
s ło w ia ń s k ie ; 23.15 K o n c e r t  c z e s k ie j m u  
z y k i k a m e ra ln e j;  24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  za s trze g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

RZECZPO SPO LITA ,
C E N N IK  OGŁOSZEŃ 

Drobne 45 zł. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, m in im um  
1.0 słów, m axim um  25. Ogtosz. wym ia­
rowe; (za 1 mm. szer. 1 szpalty; za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm. zł. 180; 201 
— 300 mm. zł. 230: ponad 300 mm. zł. 
280; tekstowe do 70 nim . zł. 170; 71 — 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 —  300 mm. zł. 340; ponad 800 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zL 85: 
71 — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240: ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 1007» d ro ­
żej. W numerach niedzielnych i  św ią­
tecznych 50% dopłaty. Za te rm inow y 
d ru k  ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto N r. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

OG ŁO SZEN IA P R ZY JM U JĄ !
B iuro  Ogłoszeń „C zyte ln ik“  Centrala 
w Warszawie, Poznańska 38 parter, te.ł 
887-08 i 857-93. Oddziały m ie jsk ie : 
M arszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Praga ,ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „ Im p e t" Krucza 48. księ­
garn ia  „C zyte ln ik “  ul. Puławska 49, 
księgarnia „W olność" ul. M arszałkow­
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika“  i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk K oro tyńskI

Sp. Wyd.-Ośw. „C zyte ln ik" D ruk. Nr. 2

B-96403



Nr 348. Str. RZECZPOSPOLITA

17 stycznia 1950 r. 
odsłonięcie pom nika  
Adam a M ick iew icza

Uroczystość odsłonięcia pom nika 
Adam a M ickiew icza odbędzie się 17 
stycznia 1950 r . w p ią tą  rocznicę w y ­
zwolenia W arszawy przez A rm ię  Ra­
dziecką.

M ontaż postaci Wieszcza zastanie za­
kończony prawdopodobnie 24 bm.

(oz)

Zagrożone domy
Po huraganie k tó ry  szalał niedawno 

nad W arszawą, pow sta ły  poważne za 
grożenia pewnej ilości starych domów 
m ieszkalnych.

Na terenie s ta rostw : W arszawa —  
śródmieście i  Praga —  Południe za­
grożone są domy przy  ul. u l.: Lesz­
no 109 (68 rod z in ), W awelska 16 (6 
rod z in ), Grochowska 193 (2 rod z in y ), 
Terespolska 22 (1 rodz ina), Podwa­
le 7 (8 rodz in ) i Pańska 75 (10 ro ­
dz in ).

Spis ten nie obejm uje innych dziel 
nic m iasta, gdzie rówmież powstało 
w ie le  uszkodzeń i na pewno jest je ­
szcze w ie lu  mieszkańców, k tó rych  
trzeba będzie przesiedlić.

W  tych warunkach, niewypełnienie 
zobowiązań, s taw ia pełnomocnika pre 
zydenta m iasta do spraw przekw ate­
row ania —  w  n iezw ykle trudne j sy­
tuac ji.

Ze 111 rodzin , k tó re  trzeba prze­
nieść z domów nadwyrężonych hu ra ­
ganem jedyn ie 30 otrzym a loka le  za 
stępcze. Pozostałych nie ma gdzie 
ulokować, a z zagrożonych domów 
usunąć je  trzeba. (w us)

Oczyszczalnia ścieków; 
i r  W arszaw ie

Zakończona n iedaw no  budow a ko 
le k to ra  na Ż e ran iu  je s t p ie rw szym  
k ro k ie m  do b u do w y  oczyszczalni 
śc ieków  w  W arszaw ie.

Dotychczas w szys tk ie  śc iek i idą 
bezpośrednio' do W is ły . Zanieczyszcza 
ją  one rzekę aż poza M o d lin . W p ływ a  
to  u jem n ie  na za ryb ie n ie  oraz stan 
zd ro w o tn y  os ied li nadrzecznych. Każ 
de z w iększych  m iast eu rope jsk ich  
posiada oczyszczalnie. U  nas —  ty lk o  
G dańsk i  Sopot.

B y ło  k i lk a  ko n ce p c ji rozw iązan ia  
te j spraw y. P ro je k to w a n o  budowę 
je dn e j ce n tra ln e j oczyszczalni dla 
W arszawy i P rag i na Ż eran iu  albo na 
K ęp ie  P o to ck ie j lu b  d w u  oddz ie l­
nych. Pon iew aż K ępa Potocka prze 
znaczona je s t na obszar z ie len i, od­
pada m ożliw ość w yb ud ow a n ia  tam  
oczyszczalni. Jako  m ne odpow iedn ie  
m ie jsce wskazano B u ra k ó w  za M ło ­
cinam i. Za Ż eran iem  je d n a k  przem a 
w ia ją  w a ru n k i kom u n ika cy jn e . Is tn ie  
jące ju ż  bocznice k o le jo w e  u ła tw ią  
tra n sp o rt m a te ria łó w  budow lanych  
oraz w yw ó z  odpadków .

P ro je k to w a n a  oczyszczalnia będzie 
o'a w  la  600 ton .odpadków dziennie. 
W  p la n ie  6 - le tn im  przeznaczona: jest 
suma 1,5 m ilia rd ó w  z ł na  je j budo ­
wę. D y re k c ja  W odociągów  i  K a n a li 
z z c ji przypuszcza, że pod kon iec p la  
nu 6 -le tn iego  P raga p rzy łączona zo 
stgn ie do oczyszczalni za P o rtem  Że 
reńsk im . W arszaw a przy łączona  by  
ł~ by ncprzez k a n a ł pod k o ry te m  W i 
i ły ,  w  la ta ch  1956-57. (zw )

Świąteczny rozkład jazdy 
dla pociągów i samolotów

B ilet z kuponem  gw arantu je
m iejsce uj w agonie

KRES przedśw iąteczny jes t zaw- 
sze okresem wzmożonego ruchu 

pasażerskiego na lin ia c h  dalekobież­
nych. D y re kc ja  Okręgowa K o le i Pań 
stw ow ych dążąc do u trzym an ia  n o r­
m alnych w a ru n kó w  jazdy zarządziła 
w ydaw anie  kuponów  do b ile tó w  na 
pociągi pośpieszne, odjeżdżające z 
dw orców  W arszawa G łów na i 
W schodnia w  dniach 21, 22, 23 i  24. 
g ru dn ia  br. K upony te upow ażnia ją 
do zajęcia m ie jsca w  wagonie. Oso­
by nie posiadające ich nie zostaną 
wpuszczone do pociągów dalekobież­
nych. Z w o ln ie n i od posiadania Lupo

Warszawa tam  
i  z powrotem

G dzie jest N r. 17
T UTRO  mam  łść do pewnego 

** b iu ra , k tó re  się m ieści w  A le ­
jach Jerozo lim sk ich  N r. 17. T ak i 

adres znalazłem  w  urzędowym  spi­
sie te le fonów  na ro k  1948/49. Cały 
k ło po t z tym , że n ie  spraw dziłem  
te le fon iczn ie  gdzie jes t num er 17. 
Teraz ju ż  za późno. B iu ro  jes t czyn 
ne ty lk o  do godz. 15-ej. I  n ie  w iem : 
czy N r. 17 A le i Jerozolim skich 
zna jdu je  się w  okolicach u l. K ru ­
czej, czy m iędzy M arsza łkow ską a 
Chałubińskiego, czy m iędzy B racką 
a M arszałkowską?

Cała bieda z tym , iż m im o osta­
tecznego zatw ierdzenia zm ian u lic  
po ^ z is  dzień (od czerwca b. r.) pa 
n u je  jeszcze w  te j dziedzinie nie-

nów  są: posłowie, podróżni prze jeż­
dżający przez Warszawę, a posiada­
jący b ile ty  bezpośrednie, pasażerowie 
wagonów syp ia lnych oraz posiaf-.cze 
b ile tó w  służbowych.

K asy b ile to w e  w  W arszawie 
W schodniej n ie  będą sprzedawały b i 
le tów  an i w yd a w a ły  kuponów  podróż­
nym  udającym  się do s ta c ji podm iej 
skich l in i i  o tw ock ie j.

W okresie tym  w strzym ana zostaje 
jednocześnie sprzedaż b ile tó w  pero­
nowych.

D O D A T K O W E  P O C IĄ G I
Uruchomione będą następujące świą­

teczne pociągi dodatkowe:
N A  T R A S IE  W A R S Z A W A  - GŁÓW  

N A  •—• K R A K Ó W  pociąg osobowy, 
odjeżdżający z W arszawy G łów ne j o 
godz. 23.40. P rzy jazd do K ra ko w a  o 
godz. 9.00. Pociąg ten kursow ać bę­
dzie w  dniach 21, 22, 23, 27 i  28 grud 
n ia  oraz w  dniach 5 i  8 stycznia.

Z K R A K O W A  pociąg odchodzić bę 
dzie o godz. 20.20 w  dn iach: 21, 22, 
23, 26, 27 i  28 g rudn ia  oraz w  dniach 
5 i 8 stycznia. P rzy jazd  do W arsza­
w y  G łów ne j o godz. 5.18.

N A  T R A S IE  W A R S Z A W A  G ŁÓ W ­
N A  — ŁÓ D Ź  F A B R Y C Z N A  pociąg 
osobowy .odchodzący z W arszawy Gł. 
o godz. 19.41. P rzy jazd do Ło dz ł Fa­
brycznej o .godz. 22.57. Z Łodz i Fabr. 
odjazd o godz. 14.55, p rzy jazd  do W ar­
szawy Gł. o godz. 18.10. Pociąg ten 
kursow ać będzie w  obu k ie runkach  
w  dniach 23, 24 i 26 grudnia.

porządek. „N um erac ję  dom ów po- T R A S IE  W A R S Z A W A  G Ł  -
zm ieniano częściowo, i  tak  np. obok SZCZECIN  P«*1«« osobowy, odjeżdża-
domu oznaczonego num erem  1-ym 
zna jdu je  się <tom z num erem  43 
(fakt!), a pewne u lice  posiadają 
na tab liczkach nazwy ju ż  n ie  obo­
w iązujące.

N ie ulega w ątp liw ości, że znajdę 
N r. 17. Ostatecznie A l. Jerozo­
lim sk ie  w  sw ej m aksym alne j, d łu ­
gości m a ją  zaledwie 2.260 m etrów !

G orzej, że podobna sytuac ja  pa­
n u je  i  na „o d c in ku “  innych u lic .
I  dlaczego posiadam y po parę u lic  
te j samej nazwy? Np. dw ie  u lice  
Górskiego. Np. u licę W ilanow ską  
i... A le ję  W ilanow ską? Każda z n ich 
w  zupełnie in n e j części m iasta.

Bardzo współczuję w arszaw skim  
listonoszom. W.

Załoga PPB N r 1 
w ykonała zobow iązania
Załoga Państwowego P rzeds ięb io r­

stwa, B udow lanego, oddzia ł N r  1. w  
W arszaw ie, za trud n iona  . p rzy  budo­
w ie  "gmachu G łównego U rzędu S ta­
tystycznego w yko na ła  w  dn. 12 bm., 
t j .  na 3 d n i przed te rm in em  —  zo­
bow iązan ie  przekroczenia w  115 
proc. p lanu  produkcyjnego, na ro k  
1949.

Zobow iązan ie to podjęte zostało na 
naradzie  w y tw ó rcze j 22 paźdz ie rn ika  
—  k u  uczczeniu p ierw sze j roczn icy  
Kongresu Z jednoczeniow ego PZPR.

N iedzie lne  im prezy dla dzieci
W  niedzie lę, 18 bm ., W ydz ia ł Wczasów 

Z M . o rganizu je  8 zabaw d la  dz iec i 1 m ło ­
dzieży.

D la  na jm łodszych , w  w ie k u  przedszko l­
nym  p rz y  u l. Borem low siM ej o godz. 11-ej 
i  u l. K aw ęczyńskie j 18 ,o godz. 14-ej.

D la  dzieci starszych: w  s a li M .Z .K . p rz y  
u l. M ły n a rs k ie j 2 o  godz. 15-ej, w  loka lu  
L ig i K o b ie t p rzy  u l. M o ko tow sk ie j 91/53 
o godz. 13-ej, w  szkole p rz y  u l. W ileńsk ie j 
o godz. 13-ej. w  Ogrodzie Jordanow sk im  
na Opaczewskiej o godz. 11-ej, w  szkole 
p rzy  u l. Godebskiego o  godz. 1'5-ej 1 w  
D om u K u ltu r y  1 S z tu k i na Ż o lib o rzu  o 
godz. 11-ej, * 1

PR O G R AM  Z A B A W  
D L A  ¡NAJMŁODSZYCH

1) K ró tk a  pogadanka o życ iu  1 pracy 
S ta lina ; 2) O gólny śpiew  „T ys iące  rą k " ;
3) Zabaiwy d la  w szys tk ich : a) S tuku , puku. 
b) M u ra rze ; 4) R ecytac ja  zb io row a „W spó ł 
n y  D o m " — Janczewskiego. 9)i O gó lny ko ro  
w ód dz iec i; 8) Zabaw y ogólne: a) P racz­
ka, b) Szewczyk, c) M łynek.; 7) Zabawa 
ogólna w  pociąg pod hasłem „¡Po pracy  
jedziielmy do  Z w iązku  Radzieckiego na u ro  
d ż in y  Józefa S ta lin a " ; 8) R ecytac ja  zb io ­
row a w iersza „S ta l in " ;  9) Spiiew ogó lny 
„S z y ra h u "; 10) K ozak; 11) Taniec ogólny 
d z le d ; 10) Inscenizacja  b a jk i „o  z ło te j 
ry b c e " — Puszkina; 13} W racam y do P o l­
sk i — Rakieta na cześć ro b o tn ikó w  radz ie ­
ck ich  i  p o lsk ich ; 14) Ogólne ko ro w o d y ; 
18) Ś piew  og ó lny  „N ap rzód  M łodzieży 
Ś w ia ta ",

PROGRAM  Z A B A W  
D L A  D Z IE C I S ZK O LN Y C H :

1) Ś piew  zb io ro w y  „P ieśń  o O jczyźn ie "; 
2) Pogadanka „Jó ze f S ta lin  — W ódz naszej 
e p o k i" ; 3) O dczytanie a r ty k u łu  poświęco­
nego TO-ej ro czn icy  u rodz in  J. S ta lina ;
4) H ym n  M łodzieży D em okra tyczne j; 5)

Kurs przew odników  
po stolicy

Polskie Towarzystw o Krajoznawcze 
Oddział W arszaw ski o rgan izu je  bez­
p ła tn y  ku rs  dla przewodników po 
W arszaw ie zam ykający się w  ramach 
dwudziestu pięciu godzin w ykładów  i 
dwudziestu dziewięciu godzin w ycie­
czek —  razem 54 godziny. K urs  trw ać  
będzie około 5-ciu tygodni. Zajęcia od 
bywać się będą t rz y  razy w  tygodniu 
w godzinach popołudniowych.

Zapisy p rzy jm u je  sekre ta ria t Od­
działu W ilcza 22 m. 8 w  godz. od 12-ej 
do 19-ej. Początek K ursu  w  połowie 
stycznia 1950 r .  —  zapisy do 10.1. 
1950 r.

K urs  ma na celu przygotow anie 
kadr przewodników dla wycieczek m a­
sowych na sezon 1950 roku. Oprócz 
tego w  lu ty m  1950 r .  pro jek tow any 
jes t kurs  dla przewodników po w o je­
wództw ie warszawskim .

Prognoza pogody
P ochm urno z  d ro b n ym i opadam i, 

tem pera tu ra  m aksym alna oko ło plus 
6 st., dość silne w ia t ry  po łudn iow o- 
zachodnie i  zachodnie.

Ogólne zabawy i  ko ro w o d y ; 6) R ecytacja 
zb iorow a „P ie rw szy  to a s t"; 7i)i S ty lizow a­
ne tańce ro sy jsk ie  (tańce g ru p y  dz iec i w  
kostium ach); 8) Ogólne zabawy ł  k o ro ­
w ody ; 9) R ecytac je ; a) zb io row a w iersza 
v ,S U iln “ , b) solowa „C zerw ona A rm ia " ;  
10) O gó lny śp iew  dz iec i (re p e rtu a r p ieśn i 
ro bo tn iczych  1 re w o lu c y jn y c h ); 11) O gól­
ne zabaw y 1 ko ro w o d y ; 12) K o n k u rs y  d la  
ch łopców  (w yścig i, szarady, rozdania  na­
gród}; 13) ¡Pożegnanie dz iec i; 14) Rakieta 
na cześć P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie j; 15) 
O dśpiewanie h ym nu  radzieckiego.

ją cy  z W arszawy Gł. o godz. 13.15. 
P rzy jazd  do Szczecina o godz. 2.10.. Po ' 
ciąg ten kursow ać będzie w  dniach 22, 
23, 24, 27 i  28 grudn ia. Ze Szczecina 
pociąg odchodzić będzie o godz. 14.41, 
w  dn iach 21, 22, 23. 24 i 27 grudn ia .

N A  T R A S IE  W A R S Z A W A  WSCH.
—  B IA Ł O G A R D  pociąg osobowy, od 
jeżdżający z W arszawy Wsch. o godz.
14.50. P rzy jazd  do B ia łogardu  o godz. 
4.32. Pociąg ten kursow ać będzie w  
dn iach 23, 24 i  27 grudn ia. Z B ia ło ­
gardu odjazd pociągu o godz. 18.54 
w  dniach 23, 24 i  26 grudn ia.

Ponadto 24 g rudn ia  N A  T R A S IE  
W A R S Z A W A  G ŁO W N A  —  K R A ­
K Ó W  urucham ia się pociąg osobowy, 
od jeżdżający z W arszawy Gl. o godz.
9.50. P rzy jazd do K ra ko w a  o godz. 
18.27.

N A  T R A S IE  W A R S Z A W A  GŁÓW  
N A  —  K A T O W IC E  —  pociąg osobo­
w y, od jeżdżający z W arszawy Gł. o 
godz. 0.30. P rzy jazd  do K a to w ic  o 
godz 8.13. Pociąg ten kursow ać bę­
dzie w  dniach: 23, 24 i 28 grudnia. 
Odjazd z K a to w ic  o godz, 22.04, przy 
jazd do W arszawy o godz. 4.28. K u r ­
sować będzie w  dn iach: 22, 23, 1 26 
grudnia.

N A  T R A S IE  W A R S Z A W A  WSCH.
— L U B L IN  — pociąg osobowy, od­
jeżdżający z W arszawy W schodniej o 
godzinie 8.30. P rzy jazd do L u b lin a  
o godz. 12.27 Z L u b lin a  od jazd o godz. 
16.30. P rzy jazd do W arszawy Wsch. 

o godz. 20.45. Pociąg ten kursować 
będzie w  obu k ie runkach  w  dniach: 
23, 24 i 27 grudnia.

RUCH P O D M IE JS K I

Pociąg podm ie jsk i z W arszawy Gd. 
do Nowego D w oru , od jeżdżający o 
godz. 13.40, wyznaczony do kursow a 
n ia  od 17 g rudn ia  ty lk o  w  soboty ro ­
bocze .będzie kursow ać rów nież w  
dn iu  23 grudnia.

N ie będą kursow ać następujące po 
ciągi podm ie jskie :

25 g rudn ia  pociąg z W arszawy Gł. 
do S k ie rn iew ic , od jeżdżający o godz. 
17.30.

26 g rudn ia  pociąg S k ie rn iew ice  — 
W arszawa Gł. .p rzybyw ający o godz. 
7.12.

25 i  26 g rudn ia  pociąg z W arszawy
Sródm. do M ińska  Maz., od jeżdżają­
cy o godz. 5.55.

25 i 26 g rudn ia  pociąg M iń sk  Maz.
— W arszawa Sródm., p rzybyw a jący 
o godz. 5.40.

25 ł  26 g ru dn ia  pociąg W arszawa 
Wsch. — O twock, od jeżdżający o 
godz. 4.45.

25 i  26 g rudn ia  pociąg O tw ock — 
W arszawa Śródm,, p rzyb yw a jący  o 
godz. 6.17.

Z M IA N Y
W  K O M U N IK A C J I LO TN IC ZE J

W dn iu  24 g rudn ia  Polskie L in ie  
Lo tn icze „L O T “  u ruchom ia ją  dodat­
kow e połączenia lo tn icze na następu 
jących trasach: na trasie  W arszawa
—  K atow ice  od lo t z W arszawy o 9.45, 
p rzy lo t do K a to w ic  o 11.00, — od lo t 
z K a to w ic  o 11.40, p rz y lo t do W ar­
szawy o 12.55. Na tras ie  W arszawa— 
K ra k ó w : od lo t z W arszawy o 9.30 — 
przy lo t do K rako w a  10.45, —  od lo t z 
K ra ko w a  o 11.40, p rzy lo t do Warsza­
w y  o 12.45.

Jednocześnie w  d n iu  24 g ru dn ia  ma 
stępuje zm iana godziny od lo tu  n o r­
malnego sam olotu kom unikacyjnego 
na tras ie  W arszawa —  K rakó w . Od­
lo t z W arszawy odbędzie się o godz. 
13.30 zam iast o godz. 14.20.

N A  T R A S IE  W A R S Z A W A  — 
ŁÓ D Ź —  W R O C ŁA W  —  dodatkow y 
sam olot w  dn. 24 grudn ia od la tu je  
z W arszawy o 11.00, p rz y lo t do W ro ­
c ła w ia  12.55, — od lo t z W roc ław ia  do 
W arszawy o l 1 45, p rzy lo t do W ar­
szawy o 13.40, i trasie W arszawa —i 
Poznań doda tkow y sam olot od la tu je  
z W arszawy o 9.30, p rzy lo t do Pozna­
n ia  o 10.55, —  od lo t z Poznania o 11.20 
p rzy lo t do W arszawy o 12.45.

W  dniach 25 i 26 g rudn ia  ko m u n i­
kac ja  lo tn icza na trasach k ra jo w y c h  
zostaje wstrzym ana. Na trasach za­
granicznych kom un ikac ja  odbyw a się 
norm aln ie .

K O M U N IK A C JA  SAM O CHODOW A
I  P O DW ARSZAW SKIE  L IN IE  

DOJAZDOW E
W okresie św ią t Bożego Narodzenia 

ruch podm ie jski na W K D  odbywać 
się będzie no rm a ln ie * Skasowane bę­
dą jedyn ie pociągi w  bardzo wczes­
nych godzinach porannych.

A utobusy PKS-u odjeżdżać będą w  
W ig ilię  z W arszaw y do godz. 16 da­
lekobieżne i  do godz. 20 podm iejskie. 
W  p ierw szy dzień św ią t nasilenie ru  
chu zostanie zmniejszone o 40 proc. 
Kursować będą przede- w szystk im  au 
tobusy na lin iach, na  .k tó rych  brak 
połączeń kole jowych.

O statn io W K D  w prow adziło  nowe 
pociągi. W  dn i świąteczne i  przed­
świąteczne w  godzinach w ieczor­
nych :—  na l in i i  W arszawa —  T argo ­
wa —  Radzym in, oraz pociąg codzien 
ny w  po łudnie W arszawa —  M ila ­
nówek.

10 milionów zł. na porządki 
tu dzielnicach robotniczych

Z  oszczędności uzyskanych  p rz y  t C h e łm żyń sk ie j 50, T w a rd o w s k ie j 7
w y k o n y w a n iu  prac z k re d y tó w  a k c ji 
„R “  10 m in . z ło tych  przeznaczono na 
oczyszczenie szamb i  ś m ie tn ik ó w  w  
dzie ln icach  robo tn iczych . Rada N aro  
dow a i  s tarostw a P rag i-P ó łno c , P ra ­
g i -  P o łud n ie  i  W arszaw y Północ po 
c z y n iły  ju ż  p rzyg o to w a n ia  technicz 
ne do przeprow adzen ia  te j akc ji. N a j 
ba rdz ie j zaawansowane są rob o ty  na 
Ż o libo rzu , B ie lanach  i  M arym oncie .

N a p ra w ia  się ś m ie tn ik i i  szamba 
w  posesjach p rzy  u l. Pow ązkowskie j 
62, 70, 80, S la rzew sk ie j 20, C he łm żyń  
sk ie j 17 —  33 i  18 —: 32, oraz K o ło ­
brzeskie j 12 i  18. W  dom u przy 
u l. K o łob rzesk ie j 15 szambo i  śm ie t 
n ik  n ie  b y ły  do k ła dn ie  czyszczone 
od... 7 la t.

W yw ie z ion o  także fe k a lia  i  śm ie­
cie z dom ów  p rzy  u l. R u dzk ie j 12, 13, 
W o lsk ie j 3, 4, 9, G ręba ło w sk ie j 7,

Podział stolicy 
według... kom inów

W ydz ia ł P rzem ysłu Z. M. w  poro­
zum ieniu z Izbą Rzemieślniczą, Ce­
chem K om in ia rzy  oraz Inspekcją B u­
dowlaną —  opracował nowy, p ro je k t 
podziału W arszaw y na 52 okręgi ko­
m in iarskie .

Nowo opracowany p ro je k t uwzględ­
nia  szybką odbudowę sto licy oraz roz­
dziela rów nom iern ie pracę kom in ia ­
rzy .

Dwuizbowe mieszkania 
w  nowych osiedlach

M ieszkan ia w  nowopow sta jących 
osiedlach, choć pro jektow ane oszczęd 
nie, zapewnią loka to rom  wygodne i 
nowoczesne w a ru n k i egzystencji. Każ 
dy typ  m ieszkania zaplanow any zo­
sta ł w ed ług no rm  usta lonych przez 
M in is te rs tw o  B udow n ic tw a , k tóre , 
uw zg lędn ia jąc w  na jw yższym  stop­
n iu  w ym agania h ig ieny, okreś la ją  
potrzebną przestrzeń użytkow ą lo ­
ka lu .

N a jm n ie jszym  loka lem  jest t. zw. 
pó łtora izbów ka, pokó j z m ałą k u ­
chnią. —  Pow ierzchnia tego typ u  
m ieszkania obe jm uje  od 28 do 32 m 2. 
M ieszkanie dw uizbow e • liczy 32 do 
40 m-, dw u i  pó ł izbowe (d w „ pokoje 
z kuchn ią) —  40 do 45 m 2, trzy izbo ­
we — 45 do 47 m 5, trz y  i pó ł izbowe 
—  od 55 do 57 m a oraz czteroizbówe 
(trzy  pokoje z dużą kuchnią) —  61 
do 66 m a.

Na osiedlu M uranow sk im  p rze w i­
dzianym  d la  40.000 ludności wybudo 
wane będą m ieszkan ia dw u i cztero 
izbow  -> w  ogólnej ilośc i 12.000 izb, z 
przewagą m ieszkań dw uizbw ych . — 
M łyn ó w  przeznaczony dla 8.000 miesz 
ka-ńców będzie m ia ł 4.700 izb w  
m ieszkaniach od pó łto ra  do trzy  i 
pó l izbowych. Na M iro w ie , budow a­
nym  dla 2.000 osób, zna jdą się miesz 
kan ia  przeważnie dw u i pó ł izbowe, 
w  ogólnej liczb ie  1.300 izb.

Naogół we wszystk ich osiedlach 
przeważają m ieszkania dw u  i  pó ł 
izbowe t j.  o średnie j pow ie rzchn i — 
n a jb a rd z ie j poszukiwane, a w ięc 
społecznie najpotrzebnie jsze.

Ponad 70  milionów z ł 
w jednej dekadzie

Pierwsza dekada grudnia' przynosi 
ze zb ió rek nowe m ilio n y  na odbudo­
wę W arszawy. W ojew ódzkie K om ite  
ty  O dbudowy W arszawy bez uwzględ 
n ien ia  w o jew ództw a poznańskiego i  
pomorskiego, k tó re  n ie  dokonały 
jeszcze prze lewów , w p ła c iły  za ten 
okres przeszło 70 m ilio n ó w  zł. ^

Najwyższe sum y przekaza ły K orn i

i  C eg łow sk ie j 68.
P rzys tąp ion o  ponadto do bu d o w y  

śm ie tn ikó w . O trz y m u ją  je  posesje 
p rz y  u l. R u dzk ie j 20, C echnow skie j 
5, R a jszew skie j 22 i  P ęczyck ie j 23.

W  c iągu g ru d n ia  na oczyszczenie 
szamb i  ś m ie tn ik ó w  w  dom ach rob o t 
n iczych  dz ie ln ic  pośw ięc im y 750 tys. 
z ł —  m ó w i przew odniczący D R N  
W arszaw a - Północ ob. B ie ls k i. 
W  p racy  te j pom agają nam  w yd a tn ie  
k o m ite ty  b lokow e.

O trzym a liśm y  ju ż  45 zgłoszeń od 
k o m ite tó w  b lo ko w ych  na oczyszczę 
nie  szamb i ś m ie tn ik ó w  —  m ó w i sta 
rosta P rag i -  Północ ob. P io tro w s k i. 
Jednocześnie od a d m in is tra to ró w  za 
in te resow anych  dom ów  n a p ływ a ją  
o fe rty  na w y k o n ie  tych  prac. O fe rty  
sk ładam y w  W ydz ia le  T echn icznym  
Zarządu M iasta, k tó ry  sprawdza czy 
ceny podane w  n ich  n ie  są zby t w y  
górowane.

Na te ren ie  pó łnocnych  dz ie ln ic  P ra  
g i rozpoczęto usuw an ie  n ieczystości, 
oraz napraw ę szamba w  posesji p rzy  
ul. Kam ienne j 10, D o pozostałych prac 
p rzys tąp i się w  na jb liższych  dn iach. 

_______________  ( k i)

W ie lk ie  prem ie  p ien iężne  
dla rac jona lizato ró w

W  Pruszkowskie j Fabryce M eta lo­
wej odbyło się 16 bm. uroczyste rozda 
nie nagród pieniężnych, przyznanych 
czołowym racjona liza torom  za zg ło­
szone ostatn io pom ysły nowatorskie.

23 na jbardzie j w yróżnia jących się 
nowatorów  o trzym ało prem ie o łącz­
nej sumie ponad 538 tys. zł. Specjal­
nie wyróżniono dwóch robotn ików -no- 
w a to rów  dzia łu ostrzenia narzędzi —* 
St. G rabskiego i  F r. Lenartow icza . 
Ich  sposób w ykorzystan ia  tarcz sz li­
f ie rsk ich  przynosi zakładom ponad 
800 tys. zł. oszczędności rocznie. Obu 
rac jona liza to rów  nagrodzono w ysoki­
m i prem iam i.

D zięk i pomysłom rac jona liza to r­
skim  Pruszkowska F abryka  M etalowa 
zaoszczędziła dotąd w bież. kw a rta le  
7.790 tys. zł.

1438 żłobków  powstanie  
w  najbliższych  
sześciu la tach

D la  w ie lu  ko b ie t możność u m ie ­
szczenia dziecka w  ż ło bku  jes t o lb rży  
m im  u ła tw ie n ie m  w  ich  p racy zaw o­
dow e j.

P rzed  w o jn ą  is tn ia ły  w  Polsce 32 
ż ło b k i fab ryczne. Obecnie sy tuac ja  
ta  u leg ła  ra d y k a ln e j zm ianie .

W  r. 1945 m ie liśm y ju ż  56 żłob­
ków , W tym  35 fab ryczn ych  1̂ .26 dzie l
nicńwych. Rozpoczęto szybką5 budowę 
nowych ośrodków. W br, cyfra żłób 
k ó w  w zrosła  do 473. w  ćżyfti 'Ż72 p rzy  
osiedlach fab rycznych .

W  p la n ie  6 - le tn im  spraw ie  te j p o ­
św ięcono w ie le  uw ag i. Do końca 
1955 r. p ro je k to w a n e  je s t zorganizo 
warnie 1438 now ych  ż łobków . D uży 
nacisk położono rów n ie ż  na zorgan i 
zowanie ż ło bkó w  w ie js k ic h  tzn. sezote ty : w  K atow icach —  15,3 m il. zł. , , . . . .

w  Lodz; —  10,3 mR. zł. i  we W rocła- : J ! : T . " ych_ o k r e s i e  n a jin
w iu  —  10,3 m il. zł.

W ojew ództw o krakW wskie wpłaca­
ło —  4,3 m il. zł., k ie leck ie  —  4,2 m il. 
zł, gdańskie —  4 m il. zł, szczecińskie 
3 m in . zł. lu be lsk ie  —  3 m in . zł. w a r­
szawskie —  3 m in . zł., rzeszowskie — 
—  3,6 m il. zł, m azurskie —  1,4 m il. zł. 
i  białostockie —. 1,3 m il.  zl.

Stołeczny K o m ite t zebra ł w  p ie rw  
szej dekadzie g ru dn ia  na te ren ie  
W arszawy — 6 m iń . złą z czego n a j­
wyższą sumę w  wysokości —  1,8 m il. 
zł. w p ła c ili m ieszkańcy Śródmieścia.

ten syw n ie jszych  rob ó t ro lnych .
N a te ren ie  W arszaw y dz ia ła  obec 

n ie  20 ż łobków : 14 d z ie ln ico w ych  i  6 
fab rycznych . Pod kon iec p lan u  6 -le t 
n iego liczba  ta  zw iększy się do 72.

Bardzo pow ażn ie  odczuwa się jesz 
cze w  w ie lu  żłobkach b ra k  w y k w a li 
fikow an ego  personelu . S y tuac ja  ta 
w  na jb liższe j p rzyszłości u legn ie  
znacznej popraw ie . C zynnych  jes t 
szereg k u rs ó w  szkolących w y k w a li f i  
kow ane p ie lę g n ia rk i oraz o p ie k u n k i 
społeczne, (b ig .)

Z GRUZÓW WYRASTA 
STARA WARSZAWA

staw ien iu. W te j gw a łtow ne j prze­
m ian ie . Nowe w yrasta  w p ros t ze 
starego, zachow ując zabytkow e fo r ­
my. Nowe Stare M ias to  będzie pię' 
knie jsze n iż  by ło  przed w o jną .

W ry n k u  wznoszą się fasady za­
chowanych i  odrem ontow anych k a ­
m ie n ic  Baryczków , S ch lich tyngów  i

O H IS T O R II i  początkach Z am ku 
K ró lew skiego w  W arszaw ie w ie ­

m y  w ła śc iw ie  n iew ie le . W szystkie 
dotychczasowe badania b y ły  bardzo 
pow ierzchowne i  częściowe. Obecnie., 
w yko rzys tu ją c  okres prac p rzygo to ­
wawczych do odbudow y prowadzone len izną m ury . Od czasu do czasu r»~zy runkach  z ry n k u  starom iejskiego, 
są g run tow ne poszuk iw an ia  archeolo- s iln ie jszym  w ie trze  osypyw a ły się W łaśnie z tam te j s trony w ynurza  się
giczne, k tó re  dostarczą danych o n a j-  skruszone o d ła m k i cegieł i  popió ł: sapiąca lokom otyw a k o le jk i z tru -  _  . . .  _  . . .  .
starszej fo rm ie  b u d o w li wzniesionych Teraz, parę k ro k ó w  za katedrą  ro - dem ciągnąca w ype łn ione po w ie rzch  Pod M urzyn  , em- Ta osta tn ia  jest juz  
na tym  m ie jscu. Badan ia prowadzone botmicy w  n ieb iesk ich  bluzach budu- w a go n ik i. B ło to  na je zdn i zmieszane zupefrl’e ukończona i m ieści M uzeum  
są przez p ra co w n ikó w  in s ty tu tu  A r -  ją  m u ry  fundam entow e kam ien ic, jest z wapnem  i  p iask iem  tworząc M iasta  W arszawy. Najc iekaw sze pra- 
cheologicznego w  fam ach poszuki- k tó re  odtworzone zostaną z zachowa- m ie jscam i żó łtaw e kałuże rozp rysku - ce proWadzone są obecnie p rzy  u lic y  
w ań przed „M il le n iu m “ , tysiączną n iem  zabytkow ej fo rm y  ¡zewnętrznej. „ące się pod ko łam i f u m e k "  Podwale. O dkry to  tu  nowe fragm enty
rocznicą is tn ien ia  państwa polskiego. Ś rodkiem  u lic y  przebiegają szyny Wszędzie rozlegają się naw o ływ a - ynu ro w  obronnych, baszty ryce rsk ie j 
Będą one rozc iągnię te na  ca ły  teren k o le jk i w yw ożącej gruz, usuwany z nia, s tuk  k ilo fó w  ’ i  m ło tkó w . Gdzie 1 fundam enty  baszty m arsza łkow - 
Zarnku, tym  ła tw ie j,  że przed p rz y - terenu całego Starego M iasta. Osobno niedawno z ia ł pustką zaw alony strop ski€p Zasypane fosy w raz z w ąsk im  
stąp ien iem  do odbudow y is tn ie je  ko- odkładane są cegły go tyck ie  z roz- p iw n ic y  w yrasta św ieży m ur, tuż rY' nc*“ ’Y' 
nieczność zbadania stanu fundám en- b ió rk i,  k tó re  użyte .zostaną do budo- obok nierozebranej jeszcze wypa'lonej
tów  i sporządzenia szczegółowej do- w y  Szyny rozchodzą się w  k ilk u  k ie - ściany. Jest coś dziwnego w  tym  ze- 
kum en tac ji technicznej.

D aw n ie j Zam ek rozciągał się na „
poważnej części dzisiejszego placu 
Zamkowego. T u  także stw ierdzono 
ślady starych fundam entów , k tó re  
w ym aga ją szczegółowego opracowa­
nia. N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że w  w y ­
n ik u  tych  badań, uzyskam y dokładne 
dane o przeszłości Z am ku i  W ar­
szawy.

Dużo ciekąwegę m a te ria łu  będzie 
mogła rów n ież  dostarczyć druga' część 
zabudowań, za bram ą M arsza łków - ' 
ską, przylegająca do K a te d ry  Ś w ię te­
go Jana. D opiero po zakończeniu 
tych  żm udnych prac uzyskam y na­
ukow e podstaw y do re k o n s tru k c ji 
Zam ku, a przede w szys tk im  do opra­
cow ania jego h is to r ii.

O dgruzow anie północnego skrzyd ła  
z bram ą M arszałkow ską posuwa .się 
w  szybkim  tempie. Pirzy użyc iu  m ałe­
go d źw igu  p racow n icy  w ydosta ją  ze 
zburzonych m u ró w  kam ienne f r a ­
gm enty e lew ac ji zew hętrznej. Zebra­
no i  z inw en taryzow ano ju ż  około 
2000 sztuk tych  elem entów. Tuż za 
K a tedrą  Świętego Jana, w  ciasnej 
u liczce sterczą w  górę w ypa lone ścia­
n y  średniow iecznych kam ien ic. Te, 
k tó re  zachow ały s ię  w  stan ie  nada­
jącym  się do odbudowy, zabezpieczo­
no d re w n ia n ym i podporam i. Jeszcze
niedawno z g łębi u lic z k i w ia ł chłód G ruz ze Starego M ias ta  usuw any jes t p rzy  poa»ocy k o le jk i w ąsko to row e j, ludziom  pracy, 
i św iec iły  m artw o tą  poczern ia łe spa- N a  zd jęc iu  — lo kc to b tyw a  na R ynku.

mostem ponad n im i zosta ły n iem al 
ca łkow ic ie  odkopane. W arszawa 
o trzym a swój barbakan, jeden z n a j­
ba rdz ie j charakterystycznych spośród 
m uró w  obronnych m iast średniow iecz 
nych.

Zasadniczą zm ianą będzie przebu­
dowa w n ę trz  zabytkow ych kam ienic, 
dostowanych do potrzeb dzisiejszego 
życia. Usunęte zostaną rów nież wszy­
stk ie  ohydne przebudow y z. 19 w ie ku  
i „u zu p e łn ie n ia “  pozostawione nam 
w  spadku przez zabudowę k a p ita l i­
styczną.

Rozw iązanie k w e s tii zagęszczenia 
dom ów nastąpi przez w yburzen ie  n ie  
k tó rych  ¡kamienic z tęgo okresu i  po­
zostaw ienie w o lne j, -zazielenionej 
przestrzeni m iędzy bu dyn kam i a od­
restaurow anym i m u ra m i obronnym i. 
M ieszkańcy będą m ie li w  swych do­
mach słońca pod dostatkiem .

W arszaw iacy i  p rzy jezd n i goście 
już dz is ia j, n iezrażeni b ło tem  chętn ie  
zaglądają w  w ąsk ie  u lic z k i, gdzie 
rośnie radosne nowe życie pod po­
k ry tą  patyną w ieków  szatą zewnę­
trzną. P rzy jem n ie  jest 'za trzym ać się 
•V ja k im ś  zau łku , w słuchu jąc się w 
-dgłosy budow y i spoglądać na pię- 
ną panoram ę W is ły . Na raz ie  można 

ńę tu  jeszcze natknąć na żelbetono­
wy b u n k ie r n iem ie ck i w ybudow any 
na skarp ie , lecz ju ż  n ied ługo Stare 
M iasto dostarczy nowych m ieszkań

Z. OSTEN

27 kom itetów  blokowycj*- 
w yróżn iono  

w  akcji odbudow y  
W arszaw y

16 bm-. w  lo k a lu  K o m ite tu  D z ie l­
n icowego PZPR p rz y  u l. K ro ch m a l­
ne j, odbyło  się p lenarne zebranie 
K o m ite tó w  B lo kow ych  D z ie ln icy  W at 
szawa —  Zachód.

Na zebran iu  podsum owano udz ia ł 
K o m ite tó w  B lokow ych  w  a k c ji „M ie  
siąca O dbudow y W arszaw y“ , „M ie ­
siąca Czystości“ , ra d io fo n iz a c ji dz ie l 

n ic y  oraz om ów iono p lan p racy na 
I  k w a r ta ł 1950 r.

Za czynny udz ia ł w  a k c ji odbu­
dow y W arszawy w yróżn iono  27 k o ­
m ite tó w  b lokow ych. W artość św iad ­
czeń na SFOS w  okresie  „M ies iąca  
O dbudow y W arszaw y“ , dokonanych 
przez m ieszkańców  zachodnich dz ie l­
n ic  w ynos i 2.785 tys. zl.

Na teren ie  dz ie ln icy  prowadzona 
jes t na szeroką . skalę rad io fon izacja  
szkół, ś w ie tlic  i  m ieszkań ro b o tn i­
czych.

Z k re d y tó w  Funduszu Gospodarki 
M ieszkan iow e j rem ontu je  się , obec­
nie  26 budynków .

P lan pracy K o m ite tó w  B lokow ych  
na I  k w a rta ł 1950 r. cha rak te ryzu je  
wzm ożona troska  0 dobr0 m ieszkań­
ców robo tn icze j W oli, O choty i K o ła .

Porządkow anie  
targowisk

Do 31 grudn ia ulegną likw id a c ji, ta r  
gowiska p rzy  ul. Podskarb ińskie j i Tu 
cholskie j. L ikw id ac ja  tych bazarów nie 
w p łyn ie  ujem nie na sytuację zaopa­
trzeniow ą sto licy, gdyż jako p ry w a t­
ne spe łn ia ły  jedynie ro lę  pomocniczą.

Obecnie trw a ją  prace nad popraw ie­
niem  w arunków  san itarnych na ta rg o ­
w iskach p rzy  u l. Dw orkow ej, Puste l­
n ick ie j , i na Bazarze Różyckiego. Bu­
dowa betonowej nawierzchni, szaletów, 
śm ie tn ików  oraz ujednolicenie budek 
w p łyn ie  beż w ątp ien ia  na stan sani­
ta rn y  oraz ogólny w idok ta rgow isk.

(z)


